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C z y l i

Ł a s k a w o ś ć  A u g u s t a
• . 1

T r a i e d y a  P io t r a  Kornela.

Znane ieśł w szys tk im  miłośn ikom  L ite ra tu -  
r y  , to iedno z nayp ifkn ieyszych  dz ie ł  
T eatru  Erancuzkiego, przeniesione przed  
dwoma la ty  na Scenę Polską. Uińie- 
Sczarny tu  znaczn ieyszy  w yią tek z A -  
k tu  I I .

A K T  If. S C E N A  I,

A u g u s t , Cynna , M axym  , —. S łu żb a  —

A U G U S T  
Oddalcie sig , ty zostań Cynno i Maxymie..;

( W szyscy  wychodzą prócz  M axym a  i Cynny .)
To sarnowładzcy świata okazałe imię ,
Ta moc którćy ho łdu j  i morza i l§dy :

i -
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W  iedney rgce złożone całey ziemi rządy , 
Wielkość bez granic , hołdy tak rozlicznych ludów, 
Sm utne owoce woien , sczgścia, krw i i trudów ; 
Te natrgtne p o ch w ały , pochlebnego głosu , 
Któremi dwór uwielbia wielkość mego losu ; 
Wszystko niknie : i człowiek oświecony w błgdzie 
Poznaie próżność ż ą d z y , gdy skutek posigdzie. 
Sy tość , nigdy sig ludzkiey nie podoba dumie , 
N igdy granicy żądzom położyć nie u m ie ,
I  do ostatni ey chwili , choć wszystkiego dopnie, 
Jescze nowe wielkości upatruie stopnie;
A t  wreście zmordowana wstrzymuie sig pycha,
I  z naygórnieyszych sczytów do niskości wzdycha.

Chciałem tronu ; panuig : lecz w zbytnim zapale, 
Gdym walczył o korong , nie znałem iey wcale. 
Bo cóz wreście znalazłem na tey  now ey drodze ? 
laki dar? życie pgdzić w ustawiczney trw odze? 
Wszystko truie uciechy , sen pogardza okiem... 
Tysiące nieprzyiaciół .. śmierć za każdym krokiem. 
Sylla przedemną władzg naywyższą posiadał, 
W ielki Cezar iak światem równie Rzymem władał; 
Lecz obadwa iak różną m ieli miłość tronu : 
Pierwszy go rzucił , drugi zatrzym ał do zgonu —  
P ierw szy , choć migdzy srogie policzon tyrany , 
Um arł przecigź na łonie oyczyzny, kochany : 
Cezar ; co dobrodzieystwa wylewał obficie ,
W  senacie pod sztyletem zakończył swe życie..! 
Zbyt łatwo b y  m i było wzglgdem siebie sądzić, 
Gdybym sig chciał samemi przykładami rządzić t
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T en mig zachgca , drugi przeraża mig trw ogą 
Czy liż cudze p rzyk łady  prawam i bydz' mogą ? 
Przed okiem ludzkim  wola przeznaczeń u k r y ta ,
I  nie zawsze ią  człowiek z przeszłości w yczy ta .; 
N ie raz cios w szystkim  z g u b n y , iedńego o tń in ą ł;  
Gdzie w ielu ocalało , czgsto ieden zg inął.,; —  

K ażdy z was, przyiaciele , niech zdanie odkry ie : 
"W was dla m nie i M ecenas i A gryppa ży ie , 
Com z lam tem i rozw ażał, o to  sig was radzg... 
O ddaig w am  tgź samg nad mem .sercem  w ładzg; 
N ie  patrzcie na tg w ielkość, k tó rą  H zym  obrzydził, 
I  ia  , czui^c ie y  c ig ia r ,  iużem  znienawidził. 
N ie m onarcha ;  prżyiaciel naradza sig ź w a m i; 
Rządźcie , państw a , i R żym u , i m em i losam i; 
M acie trze ch  czgści ziem i przeznaczeniem władać; 
I  lub  im  daw ną wolność ,  lub m onarchg nadać... 
W ątpliw ość moig pew nym  ograniczcie celem : 
M ówcie —  m am  bydz' cesarzem ..'czy  obyw ate lem ?

C Y N  N A;
L ubo to  przedsigw zigćie zdum iewa mig Panie ; 
Każesz : o tw arc ie  mole opowiem  ci zdanie -v- 
W szakże ten w ielki stopień ; ta  nay wyższa właiłża; 
P rzeciw  zamiarom tw oim  mówić nie przeszkadza.

Jeśli słusznie A ugusta w ielk im  użnaw am y » 
Jeżeli nie chcesz ściągnąć n ieźa tartey  plam y ; 
Dla czegożbyś sam w łasne tw e zasługi w in ił ? 
Orzekł sig razem  w szystkiego, coś dotąd u czy n ił?  
■Nte zm ieniaią sig ludzie w ielkości sw ey  godni : 
Z atrzym ay bez w y rz u tu , coś nabył bez zb rodn i..;
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Jako Panie ? stanąwszy na  naywyższym sczyeie , 
Chcesz zstąpić , i sam stwierdzić niegodne nabycie? 
Chcesz tak daleko własney wyrzekać sig chwały* 
I  splamić wielkie cnoty , k tóre ci tron dały  ? 
Panuiesz ; lecz monarchą godzien byłeś zostać , 
Bez zbrodni odmieniłeś tw ey  oyczyzny postać ,
I  ten  oręż przez który Rzym nad św iatem władał,  
T o b ie  nad samym R zym em  panowanie iftdał. 
W ie rz  mi,..ci woiownicy z licznych zwycigstw znani 
Co tron mgstwem zdobyli ; sąż przeto tyrani ? 
O w szem  , gdy  kray podbity uczyni sczgśliwym ,  
Woiownik może zostać królem sp raw ied liw ym .—  
T ak im  b y ł  Cezar : Panie masz go naśladować,: 
Potgpić iego pamigć , lub iak on panować.
T a k  iest : ieżeli August pogardza dziś t r o n e m ;  
Cezar ty r a n ,  przypłacił sprawiedliwym zgonem ... 
A ty  mścicielu iego ! od ciebie p o to m n i ,
1 niebo sig z rąk  twoich krwi rzymskiey dopomni. 
Lecz n ie . .. na twoig zgubg nikt sig n ie  odważy,. .  
M ocnieysze bóstwo pilney udziela ci s traży...  
Dziesigć razy tw ą głowg zgubny cios ominął : 
Cezar raz widział sz ty le t i od razu zginął. —  
Nikt sig na taki zamiar dość śm iałym  nie mniema: 
Nie trwóż sig-. są zaboycy...  lecz Brutusów niema. 
A w re śc ie , ieśli tronu  czaka cig u t r a t a ,
Je ś l i  masz zginąć :. . .  p igknieumrzeć panem świata. 
T a k  doradzaią s łudzy tw ey  chw ale życzliwi.. 
M niem am , że sig i M axym  w zdaniu nie sprzeciwi.
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M  A X  Y  M .
P r a w d a ,  źe A u g us to w i niezłamahe m gs tw o , 
S p ra w ie d l iw e  nad  R z y m e m  nadało z w y c ig s tw o .  
Boie s taczał , z w y c ig ź a ł , w łasney  k rw i  n ie  skopił;  
M oże  z a t r z y m a ć , czego  p rze z  c n o ty  dostąpił .  
A le  żeby ta , godna A ugusta  o f i a r a ,
M o g ła  czarnym  ty r a ń s tw e m  obw in iać  C e z a ra ; 
Ż e b y  składając. b e r ło  miał s w ć y  chw ale  s z k o d z ić ,  
N a to  ied n o  , m e  zdanie  może sig n iezgodz ie .  —  

R z y m  iest tw o im  ..  zasługa berło  ci p rzysądza : 
f .ecz k ażd y  p o d łu g  woli s w e m  d o b re m  zarządza. 
Jak ą  chce  w  sw y c h  zam y s łach  wolno m u  iść d rogą  : 
T y ź b y ś  n ie  m ó g ł , co ludzi • pospolici m ogą ! 
J ak to ?  A u g u s t  n ay p ić rw szy  w śm ie r te ln ik ów  rzedz ie ,  
P ie r w s z y m  wielkości w łasney  n ie w o ln ik ie m  bgdzie? 
W ł a d a y  be r łem  : lecz  b e r ło  n ie c h  to b ą  n ie  w ładnie ,  
N ie c h  w sz y s tk o ,  sam a wielkość przed tobą upadnie : 
Z w y c ig ź  sam ego  s i e b i e :  n iechay  ta  po tgga  
Co św ia tu  r o z k a z u ie ,  c ieb ie  n ie  dosigga. (płacasz?

R z y m  cig zrodz i ł . ,  iak  p igk n ie  z d łu gu  sig w y -  
Za cześć o b y w a te ls tw a ,  w o ln o ść  mu p o w racasz . . .
A  C y n n a  to  n ie g o d n y m  A u g u s ta  zw ie  c z y n e m ,  
K ie d y  c h c e s z p r a w y m  zostać tw e y  o y c zy zn y  synom? 
M iłość  narodu  , p ró żny m  w y rz u te m  n azyw a : . . .  
C z y l i f n ie  w cnotach w ie lk ic h  ies t ch w a ła  p ra ­

w dziw a ?
P raw da . ,  źe ta k im  dz ie łem  ( k a ż d y  ci to  p rz y zn a )  
W igcey  dasz ty  oyczyznie  , n iż to b ie  oyczyzua  ; 
Ale is s tźe  to  , p rzeb ó g  , z b ro d n ia  godna k a ry  , 
K ie d y  w dzigezuość  przew yższa  o d eb ran e  d a ry  ?
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Id z  Panie ,  gdzie cig iakiś B óg d o b ry  nak łan ia  : 

P odw oisz  tw o ig  ch w a łg  w zgardg  panow gu ia  ,  
J e ś li chcesz, by  św iat c a ły  n ad  tobg  sig zdu m ia ł, 
N ic  ześ tro n  osiadł, ale żeś  n im  w z g a rd z ić  um iał.

F o r tu n a , m oże na t r o n  w y w y ższy ć  c z ło w ie k a ...  
L ecz  sam a ty lk o  c n o ta ,  w ie lkośc i sig z rzek a . 
W ie lu ź e śm y  p raw d z iw y ch  b o h a ty ró w  m ie li ,  
C o b y  zy sk aw szy  b e rło  , k ró lo w a ć  n ie  c h c ie l i ! . . .

A  w reście  p o m n iy  P a n ie ,  że paniiiesz w R zy m ie , 
G dzie tw ó y  d w ó r jak ieko lw iek  n ad a ie  ci im ie  ,  
K ażdy w  o so b ie  tw o ię y  k ró la  n ie n a w id z i ,
I  w sze lk im  ąam ow ładzcy  nazw isk iem  sig brzydzi ,  
P rz y  w łasczycieló  w  w ład zy  , iak ty ra n ó w  ściga , 
Z brodzień  ięs t k to  ich kocha: k to  ic h  ia rzm o  dz'w iga, 
T^en n ie s ta rtg  n a  w iek i h ań b i sig s ro m o tg ,

A gtfy, o w olność idz ie , w szy stk o  sy R zy m ie  c n o tg ...
C zyliż  ze w szech  s tro n  P an ie  m asz dow odów  m ało! 

D ziesigciu  p rzec iw  to b ię  p różno  p o w sta w a ło ... 
M oźe .. ie d y n a s te g o ... n ie  un ikn iesz  c io su ...
\ d ź  za bosk im  n a tc h n ie n ie m , s łu c h a y  te g o  g ło su . 
RJoże n ie  w idzgc in n e y  ocalenia d ro g i ,
S am e cig nad  p rzepaśc ią , o slrzegaig  b o g i.
N ie c h  cig ta  s ław na życ ia  n ię  uvvodzi s tra ta :  
P igkn ie  ie s t ,  bez w ą tp ien ia ... um rzćć  panem  ś w ia ta , 
L ecz tam  gdzie  b y ło  m ożna  w czesny  zgon  oddalić  ,  
P ig k n ie y  ie s t s łyngć  chw ałg  i życ ie  ocalić !...

C Y  N  N  A .
C zyń  P a n ie , co ci m iło ść  n a ro d u  doradza  ,  

N iech ay  tw ó y  zam iar z dob rem  o yczyzny  sig zgadza.
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Wolność , którą Rzymianin tak wiele ocenia , 
Kto w ie ,  czy nie iest tylko dobrem uroienia... 
Naród ten w wieczney królów miewał nienawiści : 
Kecz wolność nasza, iakież nam dała korzyści?.. 
Są pod rządami królów sczgśliwsze narody,
Gdzie sprawiedliwość dzieli kary  i nagrody , 
Gdzie sterem prawodawstwa silna włada rgka , 
Bezpieczna... bo sig nagłych nastgpców nie łgka... 
Ale gdzie lud panuie ; wśród ślepego tłumu ,
W  burzy rozruchów , niknie przewodnia rozumu, 
Przemoc , duma , urzgdy zyskuie bezkarnie , 
Czgsto buntownik władzg naywyźszą ogarnie... 
Jednoroczni królowie na czele senatu,
Widząc zakrótką trwałość swego majestatu , 
Gotowi kray naylepszych owoców pozbawić , 
Ażeby nic nastgpnym władzcom nie zostawić. 
Mało maiąc własnego w Rzeczypospolitey,
W iey dostatkach szukaią korzyści obfitey... 
Każdy im to przebacza , bo smutnym zwyczaiem , 
I  oni także drugim przebaczą nawzaiem ,
T ak i .. ten rząd iest naygorszym, gdzie lud wszyst­

kim włada...
A U G U S T .

A przecigż w takim rządzie Rzym wielkość zakłada: 
Od pigciuset lat , królów pogromcy wieczyści, 
Dzieci w kolebkach uczą swoiey nienawiści...
Kto w ich sercach wygasi, ten zapał tak świgty?...

M A X Y M. cigty...
I ®k iest Panie;.. Rzym nadto w swym błgdzie za-
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T ru d n o  narodu tego przyrodzenie zm ien ić , 
T rudno  serce p rze tw orzyć ,  czucie wykorzenić.. .  
PróźnoCynua z tak m ocnym  chce walczyć nałogiem. 
T en  błąd sczgśliwy , pierwszym u Rzym ian iest 

bogieih,
K tó ry  im w pogromieniu świata przewodniczył,
I  stu królów  wśród naszych niewolników liczył.  
Stąd R z y m ,  niezwyciężonym cała ziemia zowie.. . 
Cóż mu wigcey dać mogli naylepsi królowie ?

Pozwól mi wyznać P in ie . . .  że odmienne kraie , 
Równie odmienne rządów przyym uią  ro d z a ie ; 
Każdy k ra y  ma osobny z prawa p rzyrodzen ia , 
Przez niego trw a . . ,  lub ginie, k iedy  go odmienia.. . 
T a k  urządziły nieba , k tórych  m ądra  władza , 
Pod różnym  prawem różne narody osadza .. 
M onarchom  sw ym  ho łdu ią  w ierne Macedony, 
Zacigta wolność Greków niecierpi korony ,
Varty równie iak Persy czczą udzielnych panów , 
Sam konsula t iest dobrym rządem dla Rzymianów.

C Y  N  N  A. ✓
Prawda, że różnym ludom , bogi n ieśm ierte lne ,  
Porozdawały prawa i rządy oddzielne ;
Ale w  przeciągu czasów ten porządek św ia ta , 
Jak mieysca , tak  też rów nie  odmieniają lata...  
Pod panowaniem królów  m ury  Rzym u wstały ,  
Pod konsulami doszedł potggi i chw ały  , 
Wzniósł panuiące czoło w całey swey o zd o b ie ; 
Ale naywyższe sczgście Rzym 'w inien  iest tobie. 
T y  sam Panie , domowe potłum iłeś  boie , 
Zamknąłeś silną rgką Janusa podwoie...
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Dwakroć tylko przed tobą dano pofcóy światu, 
R a z ,  za drugiego z królów , raz ,  za konsulatu.,.

M A X  Y M.
Ozyliż niebo tak swoie ogłasza wyroki ? . . .  
Stwierdza odmiany kraiów, przez krwawe potoki?...

C Y  N  N  A.
Z b y t  nam drogo bogowie przedaią swe dary  : 
Widział Rzym srogich  woien okropne po ża ry ,  
Kiedy Tarkwiniuszpw wykorzeniał plemie ,
I  naypićrwszy konsulat zakrwawił tg ziemig...

M A X  Y  M.
Wigc i t e n ,  co za wolność odważnie umierał. ..  
Pompeiusż , dziad twóy , woli bogów sig opiera ł?

C Y N  N A.
G d y b y  bóg iaki, wolność Rzym u chciał przedłużyć, 
Jednego do tćy  spraw y Pompeia mógł użyć... 
A le tak niecofniotia kazała potrzeba :
W ielką śmiercią swóy wyrok potwierdziły  nieba...  
B y ł to ich dług ostatni dla' Pompeia chwały  ,  
Ż e  go razem z wolnością Rzym owi zabrały...

P różny  blask omamienia zaślepia te  kraie ; 
W ła  sna wielkość Rzym owi wolnym bydż nie daie. 
Odkąd nas ziemia cała za swych panów g ło s i ,
1 do iednego miusta swe bogactwa z n o s i .  
O dkąd  obywatele w t e y  ziemi sig r o d z ą ,
Co królów sam ych swoią potęgą p rzechodzą;  
O d tąd  możni od ludu  zakupuiąc g ło s y ,
Dumnie , sw ych  prawodawców stanowili losy ;
A lud złotem uigty w haniebney wysłudze , 
M y ś l ą c , ze prawa d a ie ,  sam wypełniał cudze,. .
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Zawiść , duma , przesada, te  są u nas b o g i . 
Sfąd widzieliśmy woien braterskich pp żo g i: 
M aryusz z S y j l ą , Cezar z Pompeiem bóy  toczył, 
August z Antoniuszem k rw ią  Rzymską sig zbroczył. 
N a  cóż sig wolność przyda , gdy zamożne dom y, 
Z klgską oy czy zn y ,  niosą wzajemne pog ro m y ?  
K iedy  niesczgściem , wszystkich iedna duma łechce, 
T e n  wyższego nad siebie , ten równego nie chce.

T ak ,  ieżeli Rzym trw ałey  sczgśliwości ż y c z y , 
N iechay m u sp raw ied liw y rządzca przewodniczy. 
Panie !.. . kochasz oyczyzng...  okaż to dowodnie , 
W y d rz ey  braciom pioruny- zgaś woien pochodnie. • 
Chcesz iść przykładem Sylli. ..  iakaż stąd nadzieia? 
N ie  m ie libyśm y woien Cezara, P o m p e ia ; .  .
Ale Rzym  musiał własne wngtrzności rozdzierać, 
Za to ,  źe Sylła  niechciał na tronie umierać . 
B y ł  B r u tu s ,  zginął Cezar...  l e c z n a ie g o  grobie, 
Ąntoni , Lepid , berło  wydzierali sobie...
Brodził ślepy Rzymianin we k rw i Rzymianina,..  
Czem u Cezar na tronie nie zostawił syna ?...
I  t y  iescze na nowo , przez tg w ielką  zmiang , 
Niezgoioną oyczyzny chcesz zakrwawiać rang ,
1 iakby w  ty lu  klgskach ucierpiała' m a ło ;
August pragnie wytoczyć co iey k rw i zostało?.. . 

Niech Panie miłość kraiu nad tobą przemaga : 
Cały Rzym na kolanach przezemnie cig błaga :. . 
Jak  cig drogo op łac il i . . .  gdy w ow ym  zapale, 
Szedłeś na tron  : łecz o tern niepamigta wcale : 
Qnotami okupiłeś tw óy  wieniec zwycigzki. -— 
Ale nowe oyczyznie zagraiaią k lgsk i ,
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■Jeśli składasz w iey rgce rząd tob ie n ie m iły , 
K tóry u trzym ać słabe n ie  starczą iey  s i ły ,
Jeśli ma Rzym  now ego zakupować Pana ,
Jeśli ten dar o k ro p n y , ta smutna odm iana ,  
O sta tn ią  do rozpaczy otw orzy mu droggt..
W szj stkich niesczgść przyszłości w yliczyć nie mogg.. 
Z atrzym ay Panie berło... k iedy tw oia w ład z a , 
D ługo żądaną Państwa sczgśliwość odradza , 
Zapew niy nasze dob ro ... i niech go tw ym  zgonie, 
Rządzca ,  iak ty  cnotliw y , osigdzie na tro n ie ...

A U G U S T . '

D osyć... próźnom  spoczynku żądał n ay g o rg c ey , 
Kochałem  w łasny  pokóy , lecz oyczyzng w igcćy ... 
N a grożące mi losy nie bgdg sig żalił ,
N iech zg ing.,. by łem  ty lko m óy naród oca lił... 
T ą  iedną m yślą pragng rządzić sig do zgonu : 
C ynno ! z tw o iey  porady n ie  zrzekam  sig tro n u ...  
Lecz w y , tak trudney  w ładzy nie gardzić podziałem , 
W  was iap raw d ziw y ch  m oich przyiació ł poznałem: 
Żaden wzgląd obcy  w aszych nie w strzym uie.chgci, 
R ów nie dobrem  oyczyzny , iak moim zaigci,  
O badw aście mi d'ali p rzy ia in i d o w o d y ,
O  iakież znaleźć mogg godne was nagrody !

N a rządy S y cy lii w yznaczam  M axym a...
N iech na te y  płodney w yspie moie m ieysce trzym a. 
R ządz... lecz pam igtay  zawsze, iż na tym  urzgdzie, 
A ugust za tw oie spraw y odpowiadać bgdzie...

D y  Cynno ! E m ilią  odbierzesz za źoug... 
Dyciec iey  , w spierał m oich n ieprzyiaciół strong^
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Smutne wspomnienie ! tak ie s t ; iam iego zabóyca, 
Lecz we mnie Emilia ma drugiego oyca.-. 
Obym  iey m ó g ł, tg czułośp oycowską okazać ,
I  pamigć drogiey straty w iey sercu wymazać. ! 
Idź ... zanieś iey ten dowód mego przywiązania : 
W iem ia , źe sig iey serce ku tobie nakłania .. 
Przyym ie twą rgkg .. "'era-; do Liwii śpieszę ,
O iak ią tą przyiemnf nowiną pocieszg!...

(odchoPzi )

LIST O SYNONIMACH

P r z e s y t a i ą c  S y n o n i m y  z a d a n e , i s łowa  do o- 
z n a c z e n ia .

Do JW . JPanny T . K.

Z a l e t y ,  O zdo by ,  P r z y m io ty .

Daiesz zlecenia , czemuż nie powiem r o z k a z y  ? 
Bym  s t ó w  podobnych różne oznaczył w y r a z y , 
Dzieło nie bez pożytku ; iak malarza twory , 
Sztuka mowy ma swoie cienie i kolory.

Bak kreśląc obraz tobie podóbney osoby,
P i l i c  mówiłbym  z a l e t y ,  lecz rsczey o z d w y .
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Niedoskonale kryśli ten wyraz zbyt s ła b y , 
łR d z ię k i  dla serca tkliwe , dla zmysłów powaby  , 
Tg prawdg w rysach twarzj która iawnie kryśli 
Kozum, wszystko co w sercu i wszystko co w m yśli, 
Godność  co towarzyszy każdey życia spraw ie,
I tg szlachetny postać,  przy skromney pos taw ie , 

Ale dary um ysłu, serca sy p r z y m i o t y ,
Teć natura z  hoyności  zlała nie s c zo d ro ty  , 
R o z u m  co obeym uie, rozsądek  co sydzi , 
D owcip  zgłgbia, roz tropność  co krokami rzydzi , 
Tg tk i iw o ść  który cudze cierpienie dotyka , 
C zułość  co w miłych osób sczgściu Swe zamyka, 
Ł a g o d n o ść  nieodmienny w chw il przykrych go­

ryczy ,
T en  co wszystko zaprawia wdzigk lubey s ło d y c z y , 
I co wszystkim uprzeyma, słuszne mierzyć wzglgdy, 
Sobie surowa dobrać, innych zmnieysza błgdy ;
Dla tych  aby zachować slow właściwe cienia , 
Niewiem czy użyć części , czyli uw ielb ien ia .
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BOLESŁAW KRZYWOUSTY

Ś P IE W 5' H IS T O R Y C Z N Y

iirod: 1085- 1139-

jescze  Rolesław był małym dziecięciem;
Już czuł  w sobie żądzę sławy :

Bo gdy Sieciecha za Czechów wtargnięciem;
Król wysyła  ria Morawy*

Młodziuchny Xiążę widząc szyki zb royne ;
Jął  prośby swoie przekładać :

Niech i ia oycze,  r ze k ł ,  idę ria w oynę ;  
Niech się uczę szablą władać;

Na niebezpieczne pomny oyciec boie;
Lecz w dziecku widząc żołnierza ,

Daie mu oręż , he łm ,  i małą zb ro ie ,
I s tarym wodzom powierza.

Mały Boles ław,  gdy t rąba bóy głosi ,  
Naprzód  się szyków wydziera ,

Jeździ  na czaty , głód i zimno z n o s i ;
I w t rudach siły nabiera.

sZrosłszy w obozach , P r u s y ,  P o m o r z a n y ; '  
Ruskie Xiążęta zhołdował ,^
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Wyciec za m ęz tw ó  i chwalebne ra n y  ,
Sam go ry c e r z e m  pasowa ł  ,

1 do tkną ł  m ie c z e m , ozdobi ł  ł ańcuchem -,
I z ł o t e  dał  mu o s t r o « i ,

*

i rzekł:  tw y m  synu  Polak t chnący d u c h e m > 
Nie dozna w s t y d u ,  ni t rwogi .

W z ią w s z y  koronę  Zetwał  się z Henrykiem ,  
G d y  t en  p ra w o  hołdu  głosi ,

Król za odpowiedź  w pole  w y s ze d ł  z szykiem) 
I lud iego z sczetem z n o s i ,

1 pod W r o c ław iem  taką rzeź  s p r a w u i e ,
Ze t r u p y  od psów s z a r p a n e ,

I do tąd  iescze p rz ech o d z ie ń  wskazuie>
D ol iny  ps iem polem zwane.

#

T y m  meżniey sobie b o h a ty r  p o c z y n a j  
Im n ieprz yi ac ió ł  miał  więcey ,

W b i tw ie  pod N ak łe m  P ru s ak ó w  w y c in a ,  
Dwadzieśc ia  siedem tys ięcy.

Był  to  maź d z i e l n y ,  i iak niosą w ie śc i ,  
W sz y s tk im  sąsiadom s t raszliw-y,  ( ś c i ,  

Zwiódł  bitw c z t e rd z i e ś c i , i w ygra ł  cz te rd z ie -  
Z w y c ię z ca  za w sze  sczęś liwy.

W Hal iczu Ruskie  g dy  godzi  x i ą ź ę t a ,
Z dw o rz an  ty lk o  hufcem m a ł y m ,  

Zdradziecko  t łu scza  wpada nań zawzięta j 
Tak  że  l edwie  został całym.
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Zdięty zniewagą na czy n y  n ieg o d n e j  
Gdy  ry c e rz ó w  szyki  w z y w a ,

G d y  idzie karać  hołdowniki  zwodne* 
Niewczesna śmierć go po ry w a .

J>. U. N>

W Y M O W A  

o Życiu i Pismach 

F r a n c i s z k a  D m o c h o w s k i e g o ;

( Dokończenie.)

N ay p ie rw szy m  w po rządku Z dzie ł  
p o e t y c z n y c h  D m o ch o w sk ieg o ,  jes t S z tu k a  
R ynio tw orcza  w roku 1788 wydana.  A r y ­
s t o t e l e s ,  Horacyus z  , Wida , Boilean i P o ­
p e ,  pisali  w tym przedmiocie.  P ie rw szy  f i '  
l o z o f  ocenia iąc  Homera  i Sofokla , docho­
dzi  z r z ó d e ł ,  z k tó ry ch  oni  piękności  swoie 
c z e r p a l i , wskazuie  wie lkie  w z o r y  w naturze* 
w y p r o w a d z a  ogó lne  p r a w i d ła ,  a wnioski  z 
n ich  cz y te ln ikow i  zos t awia  ; drug i  poeta ,  m ó‘

wi
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Wido p o e t ó w ;  Wida  pisze  pod ług prawideł  
sztuki  o sz tuce  , lećz zdaie  się więcey W i r ­
gi l iusza , niż n a tu ry  t r z y m a ć ;  rym op is  A n ­
gielski  unosi  się w y s o k o , lecz n ieporząd-  
kiem s w y c h  myśl i  czy te ln ika  z a t r u d n i a ;  
f ioi laau , daie razem prawidła  i wzory.  Za 
t y m  o s ta tn im  poszedł  Dmochowski .  Nie ies t 
przec ięż  dzi e ło  iego p ro s tem  t łumaczeniem.  
T r z y m a  się układu p rawodawcyFrancuzkiego,  
le c z  r azem  nie ząpominaiąc o innych , w ła­
sne  myśli  p r z y d a i e  ; a s tosuiąc  rz ecz  ca ła  
do  i ę z y k a ,  do l i t e r a t u r y ,  do p isarzów p o l ­
skich , t ł umaczen ie  swoie zbl iża do o r y g i ­
nalności .  N ie  ma zapew ne to  dzie ło  z a l e ­
t y  zupe łnego  w y p r a c o w a n i a ; wier sz  cho­
c iaż obiecuiący p rz y sz łą  doskonałość ; nie 
Jest  iednak wszędzie  r ó w n y  ; sam a u to r  nie 
p r z y z n a w a ł  dokładności  t e y  p i e r w s z e j  p r a ­
cy s w o i e y ,  p op ra w i ł  ią p o ź n i ć y ;  i w ręko- 
pisinach iego znaydu ie  się zapew ne  to  d z i e ­
ł o  do drug iego wydania  przysposobione.  Co 
sz tu ce  r y m o t w o r c z e y  Dm oćhow sk ie go nie­
po sp o l i tą  cenę  p r z y d a i e ,  t o  wysczegó ln ie-  
n ie  au to ró w  polskich t ak  w dzie le  samym; 
Jak w l icznych  do niego p r z y p i s a c h ; w ra ź  
® t r a f n y m  sądem o każdym.  Jes t  t o  nieia- 
ko w krótkim zbiorze  l i t e r a t u r a  po l ska ,  p o ­
mocna chcącym ią p o z n a ć ,  dopóki obszer-  
n ieyszego o n iey  dzie ła  mieć nie będziemy:
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Kto kryś l i ł  prawid ła  s. t u k i ,  t e m u  z o ­
s tawa ło  dać w niey  p r z y k ła d y  i wzory.

Poeci  angielscy , da lecy od naś lado w ni ­
c twa , pełn i  czys to o ry g in a ln y ch  o b r a z ó w , 
a w samych zboczeniach z ub i t ego  śladu,  wie l ­
cy  i n i e p o r ó w n a n i , zdolni  byl i  pociągnąć 
do siebie cała moc ży w e g o  umysłu .  Ktoż 
i e y  nie pozna  w p r zek ładz ie  S ą d u  ostate­
cznego  Younga? kto  nie pozna no wego  do­
wodu zamożności  iy zy ka,  zdo lnego  tak  wie l ­
k i e ,  t ak  ro z l ic zne  ob razy  m a low ać ?  kto nie- 
p o s t r z e ż e  uczynione go wielkiego kroku,  do 
udoskonalenia  z e w n ę t rz n eg o  w i e r s z o p i s tw a , 
p r z e z  samo ścieśnienie t ey  z b y t e e z n e y  wol­
ności  , k tó r e y  nie wzbrania l i  sie używać , 
nay leps i  w ięzyku naszym a u t o r o w ie , a  k tó­
ra przecież  zos tawuiąc  wszelką  ł a twość  pi­
sarzom , zniża ła p oezyą  z rzędu  sz tuk  t r u -  
dnieyszy ch  i w y ż s z y c h ?

Mam p rz ed  oczyma dru g ie  to g o  p o e ­
matu  w y d a n i e ,  bo t o  t łumacz znacznie po­
pra w i ł .  T e g o  w n i m i e d y n i e  uchybienia za- 
mi łczćć nie m o g ę ,  że  w ty m  mieyscu gdzie 
a u t o r  cześć boha ty ro m  narodu  ^wego oddaie,  
może  t łumacz niepowin ien był  mieścić sła­
w nych  mężów kra iu  swoiego : w przekładanie 
bowiem dzie ł  takich ścisła wierność  zacho­
wana bydź we  wszystkim powinna.  Nie  wa­
ham się p r z y ta c z a ć  n iekiedy moich pos t  rz ę ­
ż e ń ,  bo mówi? o człow ieku, k t ó r y  sam
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miał bydź sędzią swoim, i którego ftielkość 
>ia prawdzie  nie straci. —-

Obraz Sądu ółlttecznego  łatwó wiódł  
Dmochowskiego,  do innego większego nie­
równie , w którym l\lilt»n  opuścił  mieszka­
nia śmiertelnych , i s toty niebieskie wziął za 
osoby działaiące, nieskończoność światów 
za granice poezyi , piekła i nieba w walce 
w y s t a w i ł , i razem z całą  naturą losy czło­
wieka za cel swoich pieśni zamierzył.  Dmo­
chowski i tym dziełem chciał Polskę zbo- 
gacić , chciał przelać w swóy ięzyk to nay-  
Wyższe wygórowanie dowcipu ludzkiego: 
Skutek uwieńczył iego zamiar. Nie mamy 
całego dzieła , ale mamy nay wybornieysze 
iego Części ; mamy to  wszys tko  w czćnt 
Milton iest sobą samym: Nie dziw źe t en
autor  , równie iak społczesny iego a godny 
Zawodnik wielki Kornel > nie mógł się c ią­
gle na iedney wysokości utrzymywać.  Dwa 
*e gien iusze,  ludźmi były : Dmochowski  
Wybrał co naylepszym osądził ,  i nie omyli ł 
się w wyborze ,  a iak samo to dzieło wyż­
sze iest od tych , o których dopióro mówi­
łem , tak ta len t  t łumacza w większym tli 
Masku iaśnieie. Nie tłumaczenie tu  iuż wi­
dzę , co słabym usiłowaniem zdąża po śla­
dach au to ra ;  ale poznaię po e tę ,  któ ry  cd
2tlayduie w obcym ięzyku, to  w swoim stwa: 
r»a.
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Taki t y lko  t łumacz może w równi sta­
nąć z autorem swoim , i po takim przekła­
dzie krok tylko Dmochowskiemu uczynić 
było potrzeba , aby nieśmierte lną przeniósł  
do nas Iliadę. '

Przeż dwa w iek i ,  żadile pióro nie o 
śmieliło się na ten nayokazalszy twór gie- 
niuszu. Co Kochanowski w swoiey Mono- 
machii naś ladował ,  to ledwie przypomina 
Homera. Pożnieysi t łumacze mogliby mieć 
iaką z a l e t ę , gdyby Dmochowskiego nie było.

Po t royne  iest wydanie iego Iliady , 
ostatnie  naypoprawnieysze.  Dokonanie te ­
go dzieła iak Zabrało p ł o w ę  życia t łuma­
c z a ,  tak całą iego prawie chwałę s tanowi;  
i chociaż częścią iest ty lko  prac iego nie­
zmiernych i przysług  dla nauk ,  przecież 
samo iedno mogłoby go w dzieiach l itera­
t u ry  polskićy nieśmier telnym uczynić.

Miała Polska wybornieyszych pisarzów 
\v różnych oddzielnych rodzaiach poezyi  ,  
miała doskonałe cząstkowe w z o r y ,  ale scho­
dziło iey dotąd na dziele , w którymby 
"wszystkie zapasy rymotwors twa  , wszys tk ie  
bogactwa,  i cały,  że tak powiem, świat w y o ­
braźni , w zupełney iaśniał obfitości. —  
Eneida  Wirgi liusza nie iest nią w tłuma- 
"czeniu Kochanowskiego; —  Jerozolim a  
zwolona ma mieysca wyborne, wystawia  h»in
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w św iet nćy  postac i  wiek w k tó rym p r z e ­
kł adaną była ; ale iakże wiele  w niey dzi- 
s i ay  chciel ibyśmy miec pop rawiony m?— Wre-  
śeie gdvbv nawet  t e  dzieła miały na sobie ce­
chę d o s k o n a ł o ś c i , n i emogłyby  iescze zas tą ­
pić  n ied o s ta tk u  t e g o  p i e rw o tn ego  w z o r u  , 
t ego  zr zód ła .  z k tó reg o  same p osz ły  ; i n a ­
r ó d  nasz nie miałby skarbnicy , skądby ry~ 
m o tw o rc y  nasi r a d ę ,  n a u k ę ,  zas iłek c z e r ­
pali.  Mniey ro z sze rz ona  znaiomość ięzyka 
G re c k i e g o  , p rzy m u sz a łab y  ich pozna wać  
H om era  w t łumaczeniach ob cych  narodów,  
W t łumaczeniach ,  k tó re  ieżeli  dla źle zrozu-  
jn ianey wierności  udały  się do p ro z y  , zni- 
s c z y ły  w ten czas  wszys tk ie  wdzięki  h a rm o ­
n i i ,  i m a r tw y  t y l k o  daiąc ry s  o b r a z ó w , o- 
g o łoc i ły  ie ze  śladów doskonałey ręki ma­
larza.  —r

Nie tu  ies t m ieysce  mówić o samym 
H o m e r z e :  p o w ta r za łb y m  to ,  co sąd wieków 
z a t w i e r d z i ł ;  a nie godzi  mi się zapominać,  
ź e  zawsze Dmochowski  iest  ce lem m o w y  
moiey.

Mąź pełen  n a u k i , doskonały  łudzi  i 
dz i e ł  s ędz ia ,  powiedz ia ł  to  z równą g run to -  
5vnością iak wdziękiem wy m owy , źe Ś w ią ­
tyn ia  W enery w Knidos Szy m an o w sk ieg o , 
„ i ęz y k  r y c e r s k i ,  uczyni ła  czucia i miłości  
t„ i fz yk iem .  „ Sąd p ra w d z iw eg o  smaku d p o ­
t o m n o ś c i ,  uzna nieomylność  t ego  poważne-
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g o  zdania. A leź skład teg o  ry c e rsk ieg o  ję­
z y k a ,  tok  iego b rz m ią c y , dźw ięk sposobny  
do  w yrażen ia  w szelk ich  u cz u ć ,  rów nie  ro z ­
koszą  iak g rozą  p rz en ik a iąc y ch ,  zn ay d u ie  
ąię zapew ne w ca łey  sw ey zupe łnośc i  w I- 
l iądz ie .  —

T kliw e są t r e n y  Jana Kochanowskiego, 
i jaśladuis  w psalmach swoich w y n io s łe  to- 
n y  A rfy  Dawida; p iesczą n iek iedy  ucho  s ło d ­
k ie  Szym onow icza S ie la n k i ; tchn ie  zaw sze  
roskoszą harm oniy iiy  rym  S zym anow skiego , 
unosi się głos N aruszew icza  do g rom u nie­
b io s , i p rze raża jący ch  dźwięków t rą b y  mar- 
so w ey  ; zadziw ia ła tw o ść  , p r o s to ta  i. n a tu ­
ra lność  Krasickiego ; ale  te  w szys tk ie  tak  
r ó ż n e ,  tak  oddzie lne  p r z y m i o t y ,  rzadko  
W iednym p o łączo n e  p i s a rz u ,  nie maiąż r a ­
zem  m ieysca  w boskich p ieniach H om era ? 
M ówm y o tw a r c ie ,  nie ła tw e  b y ły  D m ocho­
wskiemu do znalezien ia  w z o r y ,  ty lu  r o z ­
m aitych  m ow y ro d z a ió w ,  zn a laz ł  ie w ię- 
z y k u , p ie rw szy  ie w szy s tk ie  razem  po ła-  
ę z y ł , i t e n  boga ty  skład następcom  z o s ta ­
wił.

Jakoż  czyli mnie ma p rz e ra ż a ć  o d g ło s  
'w rzaw y w oienney; s ły szę  ią w samym szy ­
ku w yrazów  :
Gdy sig na polu marsa 'oba woyska znidą ,
Wnet sig z puklerzem puklerz, dzida miesza z dzidj >
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Siłi walczy na siłg, tarcza trze sig z tarczy,
Zgiełk sig s«er*y, pociski na powietrzu warczą, 
Krzyczy zwyeigzcy , smutnie igezą zwycigźeni , 
Ziemia płynie od krwawych rozmigkła strumieni.

C zy  mie w zyw aią  z w ie rz ą t i m yśliw ­
ców b itw y  ; w idzę ich ob raz  w ięzy k u  i 
A iak psy i myśliwi obrscaią dzika ,
Gdy sfg z kniei pokaże... błysczą groty w rgee,
On białe kły w skrzy wionsy zaostrza pasezgee , 
Zgrzyt zgbów grzmi po lesie, a choć zwierz tak srogi 
Psy i myśliwi w piersi nie przyymuią trwogi.

C zy  mig strachem  p rzen ik a  ogrom  za ­
g n iew an y ch  n ieb io s :
Sam władzca, w czarney chmurze otoczony błyski* 
Straszną prawicą miota piorunne pociski ,
Drzy ziemia w gruncie , zwierzg przelgkłe ucieka , 
Strach obalił na ziemig zbladły rod człowieka ,
On w A tos lub w Rodopg, albo w grzbiet zuchwały 
Ceraunow ciska piorun,... rozpadły sig skały, 
Wzmagaią łoskot w ichry , descz rzgsisty pada , 
Trzask lasów i nadbrzeżnych ryk gór odpowiida.

C zy  dźw ięk  lu tn i ,  zm ieszanie ży w io ­
łów  i razem  cichość p rz e lę k łą  n a tu ry  w y­
staw ia  ;
Paz strasznym zagrzmi huki m trąb dziesigć tysigey, 
Potem głuche milczenie , nic uiesłychać wigeey ...
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Czy nareszc ie  nay tk l iw sze  ma lnie Tl-' 
czucia :
l o  rzekłszy pas czarowny z swych piersi odpina , 
"Wnim zamknigte powaby wszystkie, wszystkie 
M iłość, żądze kochanków, rozmowy i igki (wdzigki, 
Słodkie głosy , wyrazy skrycie uymuigce 
Serca, tkliwóy sig nawet czułości strzegące.;

Muszą t e  w szy s tk ie  mieysca bydź  
w ie rnym  o ry g in a łó w  p rz ek ładem ,  ba są w ie r ­
nym n a t u r y  obrazem.

G d y  pi erw sze  dalek ie  iescze  od os ta-  
ipiiey d o sk o n a ło śc i , w y sz ły  na widok p r ó ­
by t łumaczen ia  Dm ocho wskiego  , z y s k a ły  
iuż chlubne świadectwo  nauc zycie l a  ięzyka 
g re ck i eg o ,  w Jenie.

Za życ ia  iescze t łumacza p o r ó w n y w a ­
łem dzieło  iego z t łumaczeniami  w obcych 
językach.  Nikomu niedał  się zw yc iężyć  w 
w i e r n o ś c i ,  chyba że t en  obowiązek na t ł u ­
macza w łożem y  , ażeby Pal ladę  zaw sze  Mo-  
drooką , Achi l la  zawsze  pyędkonogim  nazy-  
Tyął, aby nie opuści ł  ża d n eg o  p r z y m i o t u ,  
nie p rz em ien i ł  wyra zu  , nic nie poświec i ł  
h a r m o n i i ,  m o c y ,  duchowi  i e z y k a ,  m ie rz y ł  
s ł o w a ,  szykował  w yra zy .  T ak  sądzić mo­
że  z imny k o p m e n t a t o r  , k tó ry  na n i escz f-  
scie ,, Qże, w y r a z u  s ławnego a u to ra  użyię  )  
d?,syc umie iezyka Greck iego  , ab y  źle są­
dzi ł  o polskim.



Wymowa  * 3

Nie d okończy łb ym  pochwały  Dmocho­
w s k ie g o ,  gdybym tu  zamilczał  poważn e o 
dzie le  iego z d a n ie ,  więcey może s tanowią* 
c e ,  niż ca ły  móy wywód.  Zarzucanq.  t ł u ­
maczowi  angie l sk iemu,  że nikt  z r o d a k ó w '  
I l i ady  iego wciąż nie p rzeczy ta ł .  —  Mąż 
celuiący we  wszystkim co sie t y c z e  p r a ­
w dz iw ego  sm aku ,  nie za p rzeczo n y  w tym 
rodz aiu  sędz ia ,  powiedzia ł  t o  o Dm ocho­
w s k i m ,  „ że on zwyciężaiąc  nay w if ksze  
t r u d n o ś c i ,  myśl i  Hom er a  z wie lka  g ł adko­
ścią p rz e la ł  na iezyk o y c z y s t y  ;. . .że g dy  w 
czy taniu  inny ch  t łumaczów niemógł  nie u- 
czup t ęs kno ty ,  t łumaczen ie  Dmochowskiego 
z dwóch to m ów  zł ożone  , ciągle , bez p r z e r ­
w y ,  z upodobaniem p r z e c z y ta ł , , .

T a k  obaz erny  zawód przeb ieg ł szy ,  miał 
iuż dość chw ały  Dm ochow sk i’; lecz  nie zn a ­
ł a  granic n iespracowana iego o dobro nauk 
i narodu gor l iwość .  Widzia ł  iescze na klas- 
s y cznych  T y b ru  brzegach  t w o r  g ieniuszu , 
poza zd ro śc i ł  go Rzymow i,  i do s ławiańskich 
skarbów przydać  postanowił .  Napełnione ­
mu duchem Homera,  ł a tw o  było  walczyć z 
W irg il iu szem .  O lb rz ym im  krokiem pos tę­
pow ał  w t e y  pracy , lecz śmierć dokończyć,  
iey nie pozwol i ła .  —-  Dziesięć xiag  Eneidy 
Już są w d r u k u ,  nie chcę  up rz ed za ć  publ i ­
cznego  s ą d u ,  lubo to  dzie ło w reku auto,-.
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r a  czyta łem.  Miał  on bowiem t e n  zw y c z a y  
■wielkim mis t rzom właściwy , k t ó r z y  od u- 
czniów * naw et  swroich nie wzbraniaia  się 
yady zasięgać.

Znane iuz iest  publ iczności  w znacznyh 
wy ią tkach  t łumaczenie  M o lsk ieg o  , c z y ­
tać  będzie wkrótce  próby t r zec iego  t ł u ­
macza.  Walka  ta  kilku pisarzów iednym 
zawodem biegnących,  dowo dz i  n ieomylnego  
w z ro s tu  nauk w narodzie.  Miło ies t wi­
dzieć W o l t e r a ,  Kreb i l lona ,  w iedn eyźe t ra-  
iedyi  ubiegaiących się o palmę zw yci ęs tw a,  
mi ło p o ró w n y w a ć  Delil la z G a s t o n e m ; a 
ieśli  tak i  spór uczonych pewne w ró ż y  dla 
nauk korzyści  , czegóż się n iespodziewać 
z us iłowań t r z e c h  mężów , rów ną o bdarzo ­
ny ch  zd o ln o śc ią ,  ieden cel ch w al eb ny  ma- 
iących : nowem dzie łem naród zbogacić.

Nie  mógł  zapewne  Dm ochowski ,  w y p ra ­
cować pr zek ładu swego  w c iągu iuż grożą-  
cey  mu chorob y  ; ale godny ies t z a ch o w a­
nia t en  drogi  po nim za by tek , t y m  sza- 
c o w n i e y s z y ,  że  w nim widać b ę d z ie ,  p i er ­
w szy  rz u t  iego zdolności .  —

Do rz ęd u  pism Dmochowskiego nal®- 
ź  ą I j s t y  Horacyusza  , mniey wielkie  na p o ­
zó r  dzie ło  , a le  w istocie l edwie  nie t ru-  
dnieysze  od pierw szych .  Tam go zaymo-  
w a ł  ogień p o e ty  : t u  myśl i  f i lozofa  r y ­
mem p i s an e ,  zwraca ć  kazały  yw'age ,  na
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V* iek pisarza ,■ iego osobis ty charakter  , s to­
sunki , związki przyiażni ,  potoczne sprawy 
życia człowieka. Nie mniey iednak sczę- 
ś l iwie,  pomimo tylu t rudnośc i ,  wykonał 
tę pracę.  Dmochowski. W Polskim przekła­
dzie 1 istó w Horacy usza w idziemy iego same- 

, iego s tyl osobny , ledwie nie rego spo­
soby mówienia ; i na zasczyt mowy sła- 
wiańskiey,  dziwiemy się iak można byłoię-  
zyk Polski z ięzykiem Rzymian bez usczerh- 
ku tak ściśle pogodzić.

Obfite Dnyjchowskiego pióro ,  w wier­
s z u ,  łączyło iescze wielkie zalety w nie- 
wiązanćy mowie. Xiążka o C n o ta ch  T o w a ­
rzysk ich , acz z dzieł  znaiomych zbierana ,  
dzieło o R elig ii Pani de Genlis ; oprócz wła­
ściwego s t y l u , iasnego myśli wykładu , 
świadczyć zawsze !-edą o sercu i charakte­
rze pisarza, ^naiomosc iego na świecie li­
czonym od tego  się właśnie zaczęła, co mniey 
daiąc blasku,  dowodzi ło więcey tych zasad 
czystey moralności , na których się opiera 
sposób myślenia i działania równie uczciwe­
go iak uczonego człowieka. Wielkim ie*t 
t en  nauczyciel , k tóry wprzód sercom mło­
dzieży cel ich naywyższy  wskazuie, kształ­
ci młodociane um y s ły ,  nim przystąpi  do 
rozwinienia władz rozumu,  i świetnych ta ­
lentów.
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Mowa iego o sposobie uczenia łaciny , 
w  ięzyku Rzymian pisana,  d o k o ń cz y ła  wie l ­
k ich myśli  w prow adzo ny ch w nowy t r y b  na­
uk p rzez  n ay w y żs z ą  m ag i s t r a tu rę  eduka- 
eyyną .  Umilkli  s t ro nn icy Alw ara  , a młod? 
zyska ła  nowry  czas do po s tąpi en ia  w ćwi­
czeniach  r o z u m u , nie t racąc  chwil  drogich 
na  uczeniu sii? dźwięku cudzych wyrazó\V- 
Drobn ie ysze  p isma,  iak list do podolanki,  
Zakus nad zaciekam i , igrafczki napoz ór  w e­
so łego dowcipu , większe  za sobą p o c iąg n ę­
ł y  s k u tk i ,  niż sarnę zabawę.  O d ro d z o n y  
smak nauk , w y p ę d zo n a  c u d z o z i e m c z y z n a , 
Wie zos tawi ły  iescze ięzyka naszego bez o- 
bawy.  Zle  zrozumiana czystość  m o w y ,  nie 
chcąc  się wracać  do s t a r o ż y tn e y  w tey  mie- 

» r z e  przodków s k a r b n ic y , mniemała  , iż t w o ­
r z y ć  bez w y boru  nowe, wyrazy  było  t o  mó- 
wrić po Polsku.  Kazi ł  się ięzyk natłokiem 
s łów z obcych kra iów codz ień  przy by wa- 
i a c y c h ,  a ty m  n iebezpiecznieyszy h, że nie- 
rodowis tość  swoię o y cz y s ty in  zdawały  się 
s t ro iem  pokrywać.  U ż y ł  naylepszego oręża  
Dmocho w sk i  na poskromienie  t ey  grożacey  
za razy  w samym idy za rodzie  , i nicby mu 
chwały  odiać nie zdoła ło  gor l iwego  dobrey  
sprawy o b ro ń c y ,  gdyby nadto  ż y w a  obrona 
mogła  była pr zes tać  na zw al czen iu  n ad u ży ­
c i a ,  nie dotykaiąc  osób. P rzeci ęż  woyna 
% »  obudzi ła u m y s ły ,  zwróci ła p i sarzów do
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fmwściągnienia szkod l iwey  samowolności  * 
1 t r y u m f  zo s t a ł  na s t ro n ie  Dmochowskiego.  
Zniknie za rz u t  zby teczn ie  może uniesioney 
Surowości  i e g o ,  k tórą z o s t r e g o  nad sobą 
samym sądu w y c z e r p n ą ł , a pamięć p r z y n i e ­
s ionych kó rzyści  , g o r l iw a  chęć u ż y tec zn o ­
ści n i e tkn ię tą  zostanie.  Ona p rz ew o d n i ­
czyła  Dmochowskiemu w kilkojetnjrii w y d a ­
j a n i u  pisma p e r y o d y czn eg o  , ona  gó skło- 
ńiła do p o p rą w n iey ś ze y  wielu  au to ró w  e- 
d y c y i ,  ona sp ra w i ła ,  iż p rzes t a iąc  zadzi ­
wiać,  nie p r z e s t a ł  r a d z i ć , nauczać.

Zaię ty  umys ł  t y l ą  przymio tam i  uczonego,  
mogącemi  nayd łuższy  życia  ludzkiego p r z e ­
dzia ł  napełnić ,  zd umiony t y l ą  pracami  podię- 
temi dla nau k ,  chce iescze w nim poznać 
cz łowieka.  Sła wa pism Dmochowsk iego  , nie 
mogła  się d ługo  u k ry w a ć  w Zaciszu spo- 
k o y n eg o  ż y c i a ,  wraz  z prz ym io tami  ego 
serca  i sposobu myślenia.  Lo s  oys z y z ń y  
ró w n ie  iemu, iak ca łemu w k tó ry m  ż y ł  z g r o ­
m adzen iu ,  nigdy nie by ł  obo ię tnym :  wcza- 
Sie o s ta tn iego  W ars za w sk ie go  s e y m u ,  maż 
do in te re ssów pu bl icznych należący oży-  
Wiaiący pismami sweiiii ducha na rodow ego ,  
chcia ł  mieć Dmochowskiego pomocnikem 
prac  swoich.  Jeżel i  w o lno  niek iedy zapu- 
scić się w nieco da l s iy  po tomności  zakres,- 
®Wbór t en  i wzyw ając em u i Wezwanemu ró- 

ny  h o n o r  uczyni .  Losy  Dm ochow sk ie go
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spoinę się odtąd s t a iy  z losami  narodu , * 
s t a t ec zn ie  u t r zy m y w a n a  w tak  l icznych i 
wielkich przemianach przy iażń między dwo­
ma mężami,  ies t dowodem iak ich cha rak t e ­
r y ,  wzaiem sobie odpowiadać  umiały.

P rz ez  długi  czas w niedościgłych nie­
bios w y ro kach  w a ży ły  się p rzezna czen ia  
t e y  ziemi i ciągle na znacznieysza  część ż y ­
cia Dmochow skiego w p ły w a ły .  Chlubą by­
ł o  dziel ić los t y l u  znakomi tych  m e ż ś w .  -
W ygnan ie c  po p ie rw szy  b u rz y  p ó ł n o c y ,  w 
schronieniu  iakiego p rz eznaczony  od Bogi  
monarcha t ey  ziemi n iesczęś l iwym Polakom 
u d z ie l a ł ,  poświęcał  się Dmochowski  pracpnt  
Uczonym i obywate lskim. Tam  na leżał  do 
Ważnego d z i e ł a ,  o upadku i powsłaniu kon­
s t y tu c j i  3go Mmia , k tó re  r ó w n ie  pamię- 
tnem będzie iak sama ta  wielka w dzie­
łach n a r o d d w y ch  epoka.  Zab łysną ł  p r o ­
mień n dziei , n ay w y żs ze  w ygórow an ie  o- 
b y w a t e l s t w a ,  pop rz ed zi ło  g łośny wielk iego 
ludu upadek.  Dmochowski  po l iczony w rząd  
mężów przy  storze zas iadających , sprawdz i ł  
ch lubne  o zdolności  swoiey przekonanie.—- 
Nastą pi ło  smutne  t u ł a c t w o  ; moc duszy , 
nauki i mi łość oyczyzny  , t o w a r z y s z y ł y  
mu nad brzegami  T y b r u  i Sekwany. —  W 
p ić rw s z y c h  szukał  p o c i e c h y ,  dla drugiey 
Wszystkie obowiązki p ra w eg o  ob yw ate l*  
wypełnia ł .
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W z y w a ła  tę skno ta  do swoich.  K rasicki 
po w r ó t  u ł a t w i ł , a Dmochow sk i ,  odpowiada* 
ląc godnie  Xiążeciu R y m o t w o r c ó w ,  u p r z e ­
dził p rz ybyci e  swoie  na ziemię przodków* 
°gł os zeni em  nowyc h dla nauk b o g a c tw ,  d o ­
kończoną w ob cych kra inach I l ia d ą , i po­
nurym pieniem Y ounga ,  do  k tó rego  nocy  
grobowóy  , mógł  ł a tw o  chwile swego w y ­
gnania p rzyrównać .  Dom i serce  K rasic­
kiego zna laz ł  o t w a r t e  Dmochowski. S k ro ­
mnie iednak uży ł  przyiaźn i  wspania łego mę­
ża , a iak ią c e n i ł ,  dowiód ł  t e g o  nad gro-» 
bem przyiaci e l a  , oddaiąc razem hołfl wdzię-. 
ezności  i p r a w d z i e . —

Można s łużyć n a rodow i ,  iakążkolwiek by t  
iego postać p rz yb ie rz e .  W po wszechnym  
ro zb ic iu ,  p r z ezo r n a  t r o s k l i w o ś ć ,  naydroż­
szy skarb mowy o y c z y s te y ,  i zabytki  ch w a ły  
oyców ocalić radzi ła.  W tym  celu ,  Dmocho­
wski na leżał  do wielkiey  myśl i  u tw o rz e n ia  
T o w a r z y s t w a  P rz y i a c i at  N a u k ,  a rząd  na- 
'Vet mnióy p rz y ch y ln y  , nie znalaz ł  w  t y m  
dziele p o z o r u , do położenia  iakieykolwiek 
P r z e s z k o d y ,  do t ak  św ię tego  zamiaru .  T e -  
*nii zg rom adzen iu  o dda ł  się D m ochow sk i .—  
d o l i czy ł  iego imie u n iw e r s y te t  Wileński  w 
*2ąd członków swoich , w z y w a ł  go do sie- 
^ e , św ie tn ieysze  wskazuiąc losu nadzieie.- 
^ ' z e n i o s ł  Dmochowski  s łodycz zadawnione-j
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go w tych mieyscach pożycia , związki li­
czonych i przyjaciół.

Zyć  przes tał ,  w tym właśnie czasie i 
kiedy mógł doznawać słodkióy pociechy 
sprawdzonych życzeń ,  prac i usiłowań swo­
ich ,  kiedy ściśleysze zwią/ki  z życiem go 
łączyły ,  kiedy go głos s łuszności , do udzia­
łu iedney z władz rządowych powoływał .

Utracił  go naród, utraci ły nauki, w ro ­
ku 46 życia,  kiedy mierząc odebrane z rąk 
jego dary , ty le  iescze po nim spodziśwać 
się mogły.

W całym życiu wiecey gruntownym 
cnotom oddany , niż zewnetrzney z nich 
chluby szukaiący. W scześciu i niesczęściii 
rów ny ,  zdolny do wyższych s topni ,  l eci  
gotów przenieść nad nie spokoyne ustronie; 
Przez ostrą  sprawiedliwość względem sie­
bie , może niekiedy surowy sędzia dla in­
nych. Charakter  iego iednostayny , nie u- 
miał zasad odmieniać na których sie wspie­
rał. W nay w iększym zaburzeniu passy i, W 

czasach kiedy postrach zdawał się zagra­
c a ć ,  on nay większe umiarkowanie okazał- 
Ulczucia równie się mocno, w duszy i eg o iak 
w pismach wyrażały  ; ła twiey iednak w po­
życ iu  oddawał  się słodkim i pow olnym ,ń i^  
•gwałtownym i silnym; Nie bez godneg0 
przekonania  o sobie, mógł czuć urazę,Jec* 
i i  nie długo w sercu zatrzymywał .  Nieła*

ł * y
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*Wy w wyborze przyjaźni,  lecz raz powzię­
tą stałe zachowuiący. Do związków fa- 
mil iynych s tw o rz o n y ,  na iey łouie chciał 
£yć i umićrać. P rzywykły  nie czynić ża ­
dnego kroku bez głębokiey r ozw a g i ,  a raź  
Uczynionego nie cofać > może miał prawo 
czuć niesmak, ieżeli zby t  wcześnie wolą 
swoią zarządził .  Kochał s ławę,  wolał  pr ze ­
cież idy czekać,  niż się za nią ub iegać .—  
Szanował sąd ludzi ; lecz nie ła two ustę- 
pUiąc z swego przekonania ,  gotów był  od­
wołać się dó zdania potomności:

Tćy  ia zostawuię dokończenie inegd 
b b r a ź h , zwracaiać do szanownych popio­
łów, słowa Dmochowskiego za życia wyrzói  
Czone;

N iechay  cig m iły  w idok potom ności w zrusza: 
Zwyczaynie to  wiek ludziom  oddaie p o żn iey sż y j 
Czego im  wiek niesłusznie odmawia dzisieysz^j 
Potom ność spraw iedliw a ,  coś zasłużył sobie i 
O dda ci —  i kw iatam i uw ieńczy cig W gróbfle;

3  '
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S Y N O N I M Y  P O L S K I E .

W y r a z y  n a  p o z o r  j e d n o z n a c z n e .

Datek , Dar , Podarunek, D arow izna  , U» 
f  ominę k , D obrodziejstw o  , Pokłon , Dań.

D a t e k .

W y r a z  n a y o g ó l n i e y s z y : z n a c z y ' t o  
w s zy s tk o  co sie komu daie , bez wz g lędu  
czy to  , co sie dai e ,  iest  od w y ż s z e g o ,  czy 
od r ó w n e g o  , czy  od n iższego , czy t o  dar  
p r o s t y ,  c z y  oddaro  wanie s ię ,  czy  pod wa­
runkiem.

N aprzyktad.  Każdy datek  od  dawcy  
zalecenie  bierze.

D a r .

P ochod ne  od d a rzy ć ,  skąd darzony  > 
obdarzony.

J e s t  t o  dat ek  zn aczny  od wyż sz ego 
niższemu z ł a s k i , zc  s c z o d r o t y ,  z wspania­
łości , z dobrot l iwo ści .  Jak mówimy, np-
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Siedm darów  Ducha Świętego.  Boży 
t o  dar  piękność.  Nat i i ra nie dała mu daru  
w ym ow y.

P o d a r u n e k ,  P o d a r e k .

Jes t  t o  datek  w znaczen iu  bardz iey  ście­
śnionym , nie t y lk o  ód w y ż s z e g o ,  ale i od 
równego.

np. Dał mu król  w podarunku  b r y l a n ­
t o w y  pierścień.  Dos ta ł  w podarunku  ód  
pr ży iac ie ł a  sweg o ; p ięknegd  koriia:

D'a  r  o w i z n  A.
‘ Z-. ^

Jes t  to  czyn darowania .  Czasem f igu­
ra ln ie  b i e rz e  się za rz ecz  darowaną.

np- Dos ta ł  darowizna  kilka włók g ru n ­
tu .  Fig: od kogo masz tę d arów iznę?

D O B R O D Z I  E  Y S T  W O.

Jes t  t o  nie t y j k o  d a t e k ,  ale i uczyn­
n o ść ,  i p rz ys łu ga  z i iprzey mości  i w za ­
miarze  iedynym uczyn ien ia  dobrz e  t e m u ;  
komu się wyświadcza .  Dar  a lbowiem pr zeż  
Próżność  d a n y ,  ucz yn no ść  bez up rzeymo-  
sci ,  p rz y s łu g a  idy nie  pot rzebu iącemu ,z i vać  

dobradzieySlwem  nie moga.
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Uratowanie pana z niebezpieczeństwa 
przez s łu g ę ,  rada poży teczna  przez p rzy ­
jaciela dana , naymnieysze pieniężne wspar­
c ie ,  w nagłćy będącego p o trz e b ie ,  p ra­
wdziwym iest dobrodziejstwem. np. Nie każ­
dy dar godzien imienia dobrodziejstwa.

U p o m i n e k .

Jest  to  da tek  tym  końcem d a n y ,  aby  
biorący g o ,  przypom inał często daiącego. 
np. Dał mu w upominku  zbroię swoię , i 
pałasz.

P o k ł o n .

Je s t  to  datek od niższego wyższemu. 
np. > A rendarz nigdy nie poszedł do Pana 
sw oiego , aby mu g łow y  cukru w pokłonie  
nie poniosł.

D a u. , '

Je s t  to  datek od niższego~wyżs.zemii 
na uznanie zwierzchniczdy władzy nad so­
b ą ,  albo czynsz od włościanina Panu , za 
uży tkow anie  z g run tu  lego.

np. Rusinr Tatafom  przez  długi cza* 
Pan płacili; włość ta  płaci dworowi dań, przez  
połow ę w ziarnie,, p rze z  połowę w p ie ­
niądzach.
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Cienistości miedzy darem , a wzwyz- 
rzeczonemi w yrazam i, obniaśnione p r z y - 
kładami. ^

D a r ,  D a t e k .

Nie szukasz darów , na małym datku  
przestaiesz,

D a r  p o d a r u n e k .

Bierze często od króla dary , sam nay- 
.mnieyszego nikomu podarunku  nie da.

D a r  d a r o w i z n a .

Ta wioska p rzysz ła  mu wprawdzie da­
row izna , ale ten  d a r ,  wiele go wysług ko­
sztował.

D a r  d o b r o d z i e y s t w o .

Za d a r , podzięka ; za dobrodzieystwo 
Wdzięczność. Wielu ieśt panów , co dla 
próżności obsypuią darami sług swoich, ma­
ło  i e s t , k tó rzyby  dobrodziejstwa  świadczyli.

D a r  u p o m i n e k .

Ustąpił mu darem  wioski iedney , i nad- 
to w upominku, zostawił mu swóy wizerunek.



3.8 Synonimy

D a r  p o k ł o n .
'  • \

W łość  cała p rz yszł a  cło pana swego z 
p o k l tn em  p r o s z ą c ,  iak o nayw ięks zy  dar  , 
aby iey  zm ien iono  Pods ta ro ści ego.

D a r  d a ń .

Pan do b ry  odstąp i ł  włościanom swoim 
darem  p r o s t y m ,  i bez o d k u p u ,  p o ło w ę  d a ­
n i ,  k tó rą  mu oni co roczn ie  wypłacać  byl i  
obowiązani .

Dąwniey.  u przodk ów  n a s z y c h ,  Świę­
tą Bożego Narod zen ia  b y ły  po rą  w rok u 
nayp oż ąd anszą .  Chłopi  pąńsczyznowi ,  c z y n ­
s z o w i ,  i dań  z t r zec ieg o  snopa daiący,  n ie­
śli panu swoiemu w pokłonie  na kolcndę,  g r z y ­
by , o i z e c h y ,  k u ry  p rz yjaci e l e  wzaiemnie  
sobie r o z s y ł a l i , i przyyrnowal i  podarunki ',  
pan o w ie  między d w o r z a n y  s w o i e ,  rozmai .  
\ ę  rozdawal i  dary  • nikt  nie b y ł ,  aź do dzie-  
ę i ,  i nayn iższych  po sług aczów d o m u ,  któ- 

kolendę Jakiego nie dos ta ł  datku. 
Dziś  darowizny  są r z a d k i e ,  rzadsze  iescze 
są d obrodź iey siwa , a ro zdaw an ie  przyiacio-  
łoip chociażby d ro bnych  upom inków ,  w e ­
spół z imieniem sw o im ,  dawno iuż z pamię­
ci i modyj  wyszło .

M . X .  B.
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R z e t e l n o ś ć  ,  S c z e r o ś ć  ,  O t w a r t o ś ć .

Nayp ięknieysze  i n ay p o ż y te cz n ie y s ze  
w cz łow ieku  p rz y m io ty  ; tak  iak przeciwne,  
p r z y m i o t o m  tym  w a d y ,  n iesczerość  , obłu- 
d a ,  fa łszywość , są nay b r zy d szą  zakałą.

Rzetelność , iest  t en  p r z y m i o t ,  przez  
k tó ry  czy sami m ó w ie m y ,  mówiemy to ,  co 
m y ś l i m ,  i c z u ie m ,  nie mówiemy , iak pr a­
wdę ; czy kiedy zap y ta n i  i e s t e ś m y , choćby 
p rz e i s to c zen ie  r z e c z y ,  na chwilę p o ży .  
t e czn iey szy m  nam by ło  , p rzecież  mówie- 
my prawdę.  Nagroda  rz e t e l no ści  iest  wiel ­
k a ,  z jednywa u wszys tk ich  szacunek i wia­
rę.  Między sczerością  , a rzetelnością,  ta 
za chodzi  różnica ,  iż r z e te lność  zawsze w ie r ­
na pra wd zie  ; sczerość łączy p r a w d ę , z 
o t w a r to ś c ią  i wylaniem s e r c a ,  k tóre  zna- 
mionuią  prawdę.  Rzetelność  s t r z e że  aby 
nic fa łszywego nie b y ł o ,  i ściśle się t r z y ­
ma granic prawdy .  Sczerość  p rz vda ie  p r a ­
w dz ie  t o  w s z y s t k o ,  co do p rz ekonan ia  a  
niey , za p o t r ze b n e  osadzi.

Sczery  p r z y ia c ie l , R zetelny człowiek

W e z w a n y  od sądu świadek ,  rz e t e ln i e  
rzecz opowiedz ieć  powinien.  JPrzyiacie l
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sęzerze wyzna swoie nawet gdy potrzeba 
Vfine; rada iego nie iest rze te lną ,  ale 
sęzerą.

Trzeba bydź zawsze rzetelnym, w opo­
wiadaniu, w układach, i umowach, sczerym 
W obcowaniu , towarzyskim i przyiaciel- 
skjm.

Rzetelność ^ kiedy, i* nawet bierzem za 
pisczęnie się, w danym słowie, nic innego 
ęie oznacza iak t o ,  iż gdy człowiek p rzy­
rzekały miał chęć dotrzymania.

Sczerosc w odmawianiu nawet, w zay- 
ściach, w wymówkach, nic nie zata i,  coby 
Mio180jn(i.ey , skrytości, lubprzeciwney pra­
wdzie chęci pozór nadać mogło.

Rzetelnie, opowiadamy wypadek, scze- 
ł z,e Wyznajemy błędy, sczerze godziemy 
sję z nieprzyiąciołaini, sczerze wymawiamy 
ęaszę urazy.

Otwartość więęey iest iescze iak scze- 
i;osć; obiędwie, przyjaciółki, p raw dy, scze- 
jjość. idy nigdy njęuchybi, otwartość , nie 
tylko, iey zataić nje, może , lecz nawet choć 
tęgo i njemą potrzeby , ogłasza ią niekiedy- 
$ą to dvvie puszki kosztow nę, zawierające 
Wonie : pierwsza, woń tę wydaie, gdy i e s t  
9twąrtą,,; druga przedziurawiona zewsząd 
^ipn,ię ią, ną, wszystkie strony i bez prze­
stanku, a zatym nieraz w ie t rz e je ,  Sczerość 
WS,dy nie iest wjadą,, otwartość może bydź
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czasem nierostropną., W  początkach spo- 
łec e ń s tw ,  nim się obyczaie ogładz iły , * 
W ludziach mało tow arzyszących  z so­
bą , nie budziła się cheć górowania nad 
dr ugiem i,. gdy miłość własna mniey była 
d raż liw ą, kiedy obycząyność nie tamował*, 
Uniesień i zapałów ; sczerość i otwartość , 
nie znały tych  g ran ic ,  k tóre im pożniey o- 
gładzeńszy stan społeczeństwa oznaczył. 
I tak  widzimy w Homerze bohatyrów ła­
jących się nawzaiem , ieden drugiego na- 
zy  waiących psem , i t. d. ; rodzay  o tw ar­
to śc i ,  k tó ry  dzisiay mieysca iuż niema, 
Ludzie naówczas mieszkający w odosobnie­
niu , nie zbieraiący się iak na W oynie,, nosi­
li tecechę dzikości , tę szorstką powierzchn,_ 
z k tórey nas ty lko  częste z ludźmi obco-. 
Wanię ociera. Pożnieysze rozmnożenie ple-. 
Śnienia ludzkiego , osady coraz bardziey do, 
siebie zb liżane , daley gromadzące sie W" 
uiias.ta, częstszym towarzys, enięm łago­
dnieć zaczęły, poznały że popędli wość, scze-. 
łość n a w e t , posunięta do urazy , rodzi kłó­
tnie , że ią trzy  , miesza spokoyn.ośó,. psuie. 
sczęście ; poznały że interesem było zawsze, 
ty jących z sobą , żyć w zgodzie , wystrże-. 
gać się waśni ; zaczęto więc tłumić po- 
Pędliwość, samćy nawet sczerości zakładać, 
g ran ic e ;  stan ten  pośredniczy , między dzi,-, 
kością i zepsuciem , był zapewne, nąygOp.
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d n i e y s z y m  c z ł o w i e k a ,  l ecz  t e n  nie p r z e s t a ł  
ł ia nim. JNiedosyć ies t  d la  miłośc i  w ła sn e y ,  
z e  nie ies t  o b r a ż o n ą ;  ż ą d a  iescze ,  by ią g ł a ­
skać  , by iey p o c h l e b i a ć ;  s t ą d  g r z e c z n o ś ć ,  
d a l e y  p o c h l e b s t w o  , sc e r o ś ć  ied wab nyn i  
r ą b k i e m  o b w i i a ć  z a c z ę ł y .  Ł e c h t l i w a  p r ó ­
ż n o ś ć ,  u s t a w n i e  g ł a s k a n ą  b y d ż  p r a g n i e :  
s t r z e ż o n o  się n a w z a i e n i , by  iey n i e d o t y -  
kać  ; n ik t  n ie lub iąc  ią mieć  o b r a ż o n ą  w so­
b ie  , s t r z e ż e  s i ę ,  by iey n i e o b r a z i ł  w d r u ­
gim ; z a c z ę ł a  się wiec  m ie d z y  ludźmi  z a ­
m i a n a ,  ha n d e l  iakiś w z a j e m n y c h  pochleb ia l i ,  
h a n d e l  l u b o  c z c z y  w i s to c i e  , i ednak n a y -  
p o w s z e c h n i e y s z y  z e  w s z y s t k i c h  ; t a  p o  ca ­
ł y m  święc ie  b ieg  maiąca  m o n e t a  p o c h l e b ­
s t w o  , t e  maiąca  w ł a s n o ś ć  , źe  c h o c ia ż  k a żd y  
z n a  ie y  n i e c e n ę , p r z e c i e ż  i sam ią p r z y y -  
m u ie  i d r u g i m  daie.

Z t y m  w s z y s t k i m  , i w d z i s i e y s z y m  w i e ­
k u ,  c z ł o w i e k  p o c z c iw y  a sam r o z s ą d n y  , nie 
u m ie ią c y  u w ł a c z a ć  r o z s ą d k o w i  d r u g i c h ,  
s tosu ją c  się do  p r z y i ę t y c h  z w y c z a i ó w  , p o ­
t r a f i  p o ś r e d n i ą  t r z y m a ć  d r o g ę  m ie d z y  p o ­
c h l e b s t w e m  i o b r a ż a i ą c ą  o t w a r t o ś c i ą .  N i ­
g d y  011 nie p o w ie  f a ł s zu  , n ig dy  n ie z a p r z c -  
c z y  p r a w d z i e ,  l ec z  baczn y  na  t k l i w o ś ć  b l i ­
ź n i e g o  , n i e w y r y w a  się z n i e u m i a r k o w a n ą  
s e z e r o ś c i ą  ta m  , gdz ie  nie t y l k o  n ie  i e s t  ko- 
rp ę c z n ie  p o t r z e b n ą ,  a le  n a w e t  u r a z i ć ,  lub
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upokorzyć może.  I na ty m  się zasadza  ta  
Pprzeyma obyczayj iość , k t ó r a  nie u w ł a c z a ­
jąc s c z e r o ś c i , n ienchybia winnym w spo łe­
cz eńs twie  względom.  Daymy , że  w  pos ie­
dzeniu iakim zftaydzie się cz łow ie k  pełen  
l ekkom yś lnośc i , powiem naw et  i g łu p s tw a ,  
Ze będzie mów ił us tawnie  i n i ed o rz ec z y  , 
pochlebca go tów  iest  chwal ić dowcip  iego : 
cz łowek  sczery  zamilcz y ,  zap łon i  się może 
Za pochlebcę,  ubolewać będzie nad ni eroze -  
Znanym ; lecz n ieprzyyd zie  , iak bez w zg lę­
dnie o t w a r ty  pow iedzieć m u ,  że  n iewie co 
plecie.  S łowem człowiek sczery , k iedy mó­
wi , n iemówi iak t o  co myśli  ; lecz bez- 
pot r / .eby niemów i wszystki eg o co myśli.  
Człow iek o tw a r ty  , nic niechce za ta ić ,  cz ło ­
wiek r z e t e l n y  nigdy nie zawodzi .

$ .  U. N.

Przyiemnosć , w dzięki, powaby , ponęty.

fFdzięk  iest  p rz ymio tem  c i a ł a ,  p r z y - 
lemność rozumu i duszy.  Wdzięki  wzrastaisj.
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bez  dołożenia się naszego ,  przyiemność ro­
dzi się z c iągłego usiłowania w kształceniu 
umysłu.  Miły iest widok osoby obdarzo- 
ney wdziękami; lecz przyiemności  szukamy 
radzi w każdem towarzys twie.  Wdzięki są 
nader znikomą ozdobą ,  i kończą się z cza­
sem ; przyiemność do grobu zostaie.

Mówimy zazW yęzay , z e t a  osoba z 
wdziękiem tańcuie , t amtey obcowanie iest 
nader  p r z y i e m n ę : że wdzięki nas zachwy­
cają , uymuie przyjemność.

Powab i ponęta  są tak bliskoznaczą- 
c e  w y r a z y , iż t rudno iest właściwe im 
położyć granice. Oznaczaią one tę władzę, 
k tó rą  wyższe nad pospolitość dary natury,  
maią nad sercami ludzkiemi. Z samego a- 
toli  zrzódła  i pochodu tych w yrazów, zda­
je s ię ,  że  ponęta  ma coś naturalnieyszego,  
powab zaś więcey sztuki. T o  co sprawia 
ie ponętę , zbliska dopiero, mówi do serca ; 
p o w a b y ,  ostrzęgaią nas z da leka ,  o całey 
s,wey potędze i władzy. Ponęta  pochodzi,  
jak to  dowcipnie Girard w y r a ż a ,  z tych 
wdzięków ogólnych» które  są powszechną 
płci piękney z a le tą ;  powaby są dziełem 
Wdzięków starownie udziałanych. Kształci 
i-ę. wierne zwierciadło , gdy go się radzi z 
WWagą, i usilność podsycana od sztuki  po* 
d b a n i a  się drugim.
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P ąkno tt > Ładno U , GładkcJi , Uroda * 
N adobnoii, Śliczno ic\

Uroda, w ogólnćm znaczeniu^ b i e rz e  się 
Często za piękność.  U r o d z iw y m  w łaśc iw ie  
*o\vie sie t e n ,  k t ó r y  z w y s o k ą  i ok aza ła  
P o s ta c ią ,  ł ą cz y  oraz  p r o p o r c y o n a l n y  skład  
ciała. Nadobność iest  wyrazem r iaybardziey  
Spokrewnionym z urodą.  Zdaie  sie pr*«-  
cięz , z e  do  t e y  o s t a tn i ey  coś  t r w a l s z e g o  
p rz y w iązy w a ć  n a l e ż y ,  k i edy  nadobność o d ­
miany i n ies ta łości  iest  znakiem.  W y w o ­
dząc analogl ią t eg o  o s t a tn i e g o  w y r a z u  , 
któż nie p r z y z n a ,  ż e  od dob y po hodzić  
musi ? D la t eg o  nie od rz eczy  p o w iem y ,  i *  
nadobność  ies t t o  p rz y m io t  podo bania  się na  
pewną dobę.  Można więc b y d ź  nad o b n y m  
bez u r o d y ,  t a k  iak  u ro dz iw ym  bez pię­
kności.

W y r a z u  g ł a d k o ś ć ,  u ży w a ią  z a z w y -  
czay do t w a r z y  mi łóy ,  i n i e d o tk n ię t ey  śla­
dami c h o r o b y  nay okropn ie ysze  p iękności  
2adaiącóy c iosy.  Czas za ta r ł  n ieco u ż y w a ­
nie t eg o  w y ra z u  ; u daw ny ch  P o la k ó w  c if!- 
ściey g a  c z y ta ć  m o ż n a , oznacza ł  on  be'I. 
Wątpienia w d z i f k i ,  lub p iękność  sadię.*
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Ladność  iest  to  s y m e t r y c z n y ,  i źe  tak 
pow iem ,  w ładzie  uksz. tałcony skład ciała i 
tw arzy .  P r z y m io t  t en  innym * udzie lany 
p r z e d m i o t o m ,  zdaie sie również  do pier­
ws ze go  znaczenia  s tosować.  W  ogóle ła- 
dność,  każe  się domyślać pewnych prawideł ,  
w e d łu g  k tó ry ch  wyo brażen ie  o n iey p o ­
wziąć  należy ; a zbiór części w'edle tak o­
w y c h  prawideł  w całość z jednoczonych,  na­
zy w a  się ładnością.  Inaczey ies t z tyni  co 

pięknością  zowiemy.  T a  nie ma ża dnych 
prawideł .  Ie s t  ona iakgieni iusz  , k t ó ry  p rz y 
swey  okazałości  może bydź nieregu larnym 
czyl i  n ie ładnym.  I d la t ego  piękne t w a ­
r z e  nie za wsze maią t en  p rz ym io t  pośledni;  
Lecz  iak ładność  uymuie nas dopi ero  po roz­
b io rze  ; i po nieiakiey roz w adze  ; tak  p rz e ­
c iwnie  p iękność od razu nas u d e r z a j  z a ch w y ­
c a ,  unosi.  Osoba k tćr ą  piękna mianuiem,  
ma za zw y c zay  więcóy wspaniałości  i w y ­
razu  w swoiey postawie  i tw a r z y  ; żyw ość 
i p rz y ie m n e  ułożen ie  czynią  ładnemi . Pię­
kność w ięcey w raża  czci  i poważenia.  T o  
co ies t ł ad ne ,  ma więęey w e so ł o ś c i , a stąd 
bar dz iey  uym ow ać  i podobać się może.

Ażeby  dzie ła  d ow c ip u  ludzk iego był y  
p ięk n em ! , p o t r zeb a  ł ączyć t rafność  przed* 
m i o t u ,  z wynios łością  myśl i  i dokładnym 
wys taw ien ie m  rzeczy.  Le cz  ż y w o ś ć ,  scze -
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Sólność i pewna s y m e t ry a  w y k ła d u ,  spra­
wnie ich ładność.

W mowie  powszechndy  , nie Wszystkó 
to  zow ie my p i ęknem ,  może bydź ładnóm. 
I t a k  mówiemy : ładna t w a r z  ; p iękne niebo; 
Łecz w szys tko  co iest  ładnem lub pięknem,  
ttioże bydż ś licznem,  kiedy te  obadwa p r z y ­
mio ty  w wy sokiem  stopniu  posiada.  Dla 
t ego  śl iczność w s topn iow an iu  w y r a z ó w  
hayźy widy maluie t o  w s z y s t k o ,  co nas b a ­
wi albo u y m u ie ,  uderza albo zachwyca.

F. W.

DO R E D A K T O R A  P A M IĘ T N IK A .  

L i s t .

Dokończenie .

U k o ń c z y w s z y  prace  tak  świetne ,  tak  li- 
2y t e c z n e , tak koniecznie  p o t r ze b n e  do iD 
Sc2ęśl iwieuia każdey  zobyczaiondy społe=



fczności, ukończyw szy  ie kosztem  nieźlićż8* 
h y ch  m ozołów  , t ru d ó w  i nocy  bezsennych, 
spędziłem  la t  kilka upo jony  szumem okla­
s k ó w ,  niemi k rz e p io n y  i dó św ieżych  co­
ra z  zag rzan y  usileń. Jednak  w pośrod  tych  
t a k  m iłych  o m am ień , iuż czasem  p rz e s t rz e ­
gać mnie z a c z ę ły ,  le tk im  nagabywaniem ', 
m iia iące z ra zu  u c z u c ia ,  o t e y  p raw dzie  i 
ż e  m ora lnym  i f izycznym  w ładzom  Choć­
by  n ay d ó łeź n iey szy m , i samemu gen iuszo ­
wi naw e t ,  pew ny  kres  ies t  z a ło ż o n y ,  k tó ry  
p rz es tąp ić  i za ń  się p o su w ać ,  na tu ra  niedo- 
z w a la ;  w te d y  to  co n ieuw aźane  d ługo  o- 
biiało  się o uszy  moie , p rzem ien iło  się p o ­
m ału  w p rzed m io t  zastanow ien ia  mego , da­
ła  mi się poznać  p o t ro s z e  p o t rze b a  ode- 
t ch n ien ia  z tey  g w a łto w ń e y  czynności.  P o ­
św ięciw szy chw ale  la t  ty le  , m ogłem  beż 
ch luby  pow ićdziee so b ie ,  ż e  w ytrw an iem  
znoiów  niemal H erku lesow ych  , dobiłem  się 
p ra w a  szukania now ych  dla s iebie podbo­
j ó w ,  mnióy burz liw ym  uzyskanych  sposo­
b e m ;  k tóż  mi ich w ięcey  mógł d o s ta rczy ć  i 
ieźeli  nie miłość ?

W y n u d z o n y  m nóstw em  p rz e lo tn y c h  li- 
inizgów , p rzypom nia łem  sobie , żem  gdzieś 
za s ły sza ł  o u sczęś l iw ien iach , k tó ry ch  zd ro ­
je  o tw ie ra  tk liw ość  serca scze rze  p rze ię te -  
go  ż y w ą  skłonnością  do osoby  u liczbioney 
W dzięki^ i p rz y m io ty  ; g dy  te d y  przeleć
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k a ł  przez głowę moię projekt pusczenia si§ 
torem  dla mnie wcale nieznajomym i dobra­
nia sie przezeń do równie nieznajomego sczę- 
stia i znaczenia, obeyść się niemogłem beż 
oglądania się poprzednio na dwa ważne 
Względy.

Z natury rzeczy samey wypadała po­
trzeba naradzenia się z własnym sercem i 
którego aź do tey  pory ciągłe w tey mie­
cze milczenie > niedało mi żadnego pbchopii 
do rozgadania się z nim poufale * a przeto 
do dowiedzenia się o zapasie zhayduiącey 
*ię w nim tkliwości, drobnych iey odcie­
k ów  , słowem przymiotów zdolnych do ir- 
stzęśliwienia w miłości siebie, tudzież i o- 
kiektu przyszłego kochania; Nieusżła mnie 
* konieczność wyśledzenia * czyli skłonność 
którąbym powziąć mógł > posunięta we mnid 
choćby do nay wyższego stopnia zapału, poi 
trafiłaby zwyciężyć nabyte nałogi ■, i przei 
*»ć mnie zupełnie w odmienne kształty ; btł 
prawdę mówiąc > chociażem się był oddał 
kegancyi w ślepe poddaństwo i nayskru- 
^Ulatnićy zachowy wał modności Ustawy * w 

*oiu sukien j w rozczuchraney a naycz£- 
*ciey niewyczesaney czuprynie, w uporząi 

zeniu domu mego* w częstowaniu i te: 
3-ch, w obchodzeniu się zaś w towarzystwie 

r ałejn dla siebie ów ton panuiący, który
chnicznyu» terminem nazywamy po fraft-

4
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cuzku san  zen  ( sans  g e n e )  po naszemu zaś 
bez ia d n ey  subiekcyi  , bez uwagi  na p r z y ­
ję te  fo rmy z e w n ę t r z n e  , k tó re  d o zo rn eg o  
w y chow an ia  b y w a ły  z w y k le  oznaką,  w tym  
zaś  w y g o d n y m  w ie k u  uchodzą  za ś ta ro -  
św iec zczyzn y  , zamieni łem ie t e d y  w nieo- 
s / a c o w a n ą  niedbałość par o b czeg o  ru baszeń -  
s twa,  idąc z razu za pow szechnym  prawie  
p r z y k ł a d e m ,  aż nak on iec  z n a ś t a d o w c y  s ta ­
łem się w zorem.  Z t y m  wszys tk im  po od ­
l i czeniu  la t  kilku p r z e b y w a n ia  mego w t e y  
p o s t ac i  między l u d ź m i , iakem zaczął  t r a -  
funkiem i mimobieźnie  t o  i o w o  ro z b id rać ,  
p o s t r z e g ł e m ,  że  p e w n y  g a tu n ek  osób obo- 
i ey  p łci ,  w t e y  rozpasaney  fozie zachowania  
się w po to czn y m  ob chodzeniu  z ludźmi mnićy 
s m a k u i e , że  co raz  bardziey  drobn ie ią  k rą ż ­
ki  o w e  s p o łeczn o śc i ,  w k tó ry ch  t r w a  mnie­
m a n i e ,  iż p o t r ze b a  ( c h o ć b y  dla samego  u- 
p rz y ie m nie n ia  życ ia  )  za c h o w y w a ć  g rz e ­
czność  i w zględy wzaienine.  W ą tp ić  nie­
m o ż n a ,  ż e  t a  świeżo - E legancka  rzesza  no- 
w o w y l ę g ł y c h  modnis iów i m o dn is ie k ,  ( a  te 
o s t a t n i e  o s ob l iw ie )  w poś rzód narzekań na 
l i ieobyczayność  m ę ż c z y z n ,  rzuca ią  klątetff 
w yśm iechu  na d aw n o g rzeczn ą  s e k t ę ,  nazy- 
Waiąc iey z w o le n n ik ó w ,  sektą  nu d z ia r zó w ;  
a baczność na siebie , posza now an ie  dla d r u ­
gich , a t t e n c y e  podł ug  mieysca ,  pód ług  klas- 
sy  osób i oko l i cznośc i ,  pr z esa dą  i starca

1
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Świecką k o r te z y ą ,  ale teź  za to  na odwet 
Wystaw u ją się na niebezpieczeństwo wzaie- 
binego odśmiechu.

W c ią g u  tedy  rozmysłów m oich , iuź 
będąc biegiem czasu cokolwiek zdoyrzalo*. 
*iym, widząc przy tym  przez niew zruszei 
ttie zafundowane tryum fy, ustaloną repu ta-  
^yą moię tak ciężko n a b y tą ,  dostrzegłem i 
Ze odzywać się poczyna we mnie potrzeba  
swobody i ódetchnieńia; uderzyła mnie myśl 
t a , że choćbym zawiesił ha iaki czas ści­
ganie hucznych aplauzów} mógłbym iednak 
W tey porze  Szadosyć uczynić moim zamia­
nom, naby waiąć otium cum dignitate to  iest 
Vczas poważiiy. T ę  cy tacyą  niespodziani 
ł'aczysz mi wybaczyć ; sam się dziwuie jas­
kim też  cudem to  się stało  , że ta  okru­
szyna nędznego zapasu łaciny moiey wza«< 
kącie pamięci zaległa. Stanęła mi tedy  ra^ 
ptem przed óczyina uwaga t  } że czeka mnie 
l'odzay sławy dotąd zaniedbany, przypo- 
dniałem  śób ie} że blusczowe wieńce zdo­
biły nieraz skronie moie } m irtow e zaś ni­
gdy • że na samych płochych  ty lko , a wspo^ 
dnienia n iew artych  zalotach } czas s traw i­
wszy i razum się n iekochał,  i że  śczycić sie 
^ ’emogłein, ani doświadczeniem} ani wznie- 
Ceniem chlubnego kochania.

Chęć zabłyśnienia w każdym rodzaiii 
biesiadnych keęgach, hbodła próżność moi

4*
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i ę , załechtała iinaginacyą nowość niedo* 
świadczonego iescze położenia, przv tym 
pomyśliłem sobie (iako prawdziwy w tym 
zawodzie nowicyusz), źe spokoynieyszych 
daleko chwil użyię w tym , niż w tamtym 
zawodzie. Szło iuż tylko o wynalezienie 
osoby do którey mógłbym płomienistą za* 
palie się miłością , końcem przeświadczeń 
nia s ieb ie , czyli zachwalona przyicmność 
szanownego przy wiązańia tyle też się przy­
czynia do osłodzenia życia ludzkiego. Tchną­
łem prócz tego , zaprzeć się niemogę, żądzą 
przydania do tylu uzyskanych zwycięstw po 
burzliwych elegancyi morzach, ty tu ła  nie­
zwyciężonego w każdym rodzaiu podbóy- 
cy ; iużem był obleciał piorunem, i w pra­
wodawczym tonie, wszystkie klassy paauia- 

ścey elegancyi , lecz minąłem oddzielną i 
zmnieyszoną w liczbie, tę  klassę którey imie 
nudney iest dzisiay nadane, czułem iednak, 
i e  w niey tylko znalesć potrafię t o ,  czego 
w innych dobrzę mnie iuż znaiomych pró- 
żnobym szukał; lecz nienszło mnie równie, 
ze chcąc uzyskać dla sjebie przystęp poufa­
ły  do tych społeczności, a tym sposobem 
i  zręczność do upatrzenia w r/edzie tych 
ob iek tów , z pomiędzy których wybrać ó«r 
tw ór miałem, maiący panować nademną pra­
wem silnie wznieconych skłonności ; uczu­
łem mówię , źe dopiąć zamiaru inaczey nie-

i
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|>*trafie, iak ty lko  zrzucaiąc z siebie da- 
>1:1 postać moię,  ponieważ po tych biesia­
dach antykowo,  czy s tarokratowo (bo  i tak 
się mówi)  rządzących się przystoynością ,  
rubaszny układ i facecye uchodziłyby za 
prostactw o, a uchylenie grzeczności i wzglę­
d ó w ,  wzaiemnie zachowanych między oso­
bami uczciwie wychowanemi, wziętoby za 
dowód,  żem staro w nie unikał  od osób , z 
którychbym mógł  by ł  brać wzory sposobu 
takowego obchodzenia się ; odważyłem sie 
t e d y  choć nie bez wahania się dość długie­
g o ,  na uczynienie  p r ó b y ,  predsięwziąłem 
choć parobczą ( a l e  tak  wygodną tegocze- 
s n ą )  rozchwirłość,  zamienić na skromne i 
p rzys toyne  ukazywanie się wszędy i w każ­
dym posiedzeniu.  —

Te  dosyć t rudną  wziąwszy determina-  
cyą,  prosi łem przyiaciela dodaw ney  iescze 
należącego s e k t y , aby się podiął  wprowa­
dzenia  mnie w kompanie złożone z osób 
>ednego z nim wyznania ,  k tó re  lubo zda­
rzało mi się czasem spotykać nawet i mie­
wać u siebie na owych ucztach (n a  które  
sama próżność zapraszać wszystkich każe 
bez braku, iednak od spoufalenia się z nie- 

s troni łem zawsze z pilnością : zos tawszy 
tedy installowanym w rzeczonych towarzy-  
stwach , za zaręczeniem przyiacie la ,  że do 
żwyczaiów i przyiętego w nich tonu stoso-
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y?ać się będę , zebrałem sie w kupę z natę­
żoną na siebie bacznością, chcąc aby mi sie 
nic takiego nie w ym knęło , coby opinią o 
sęzerości nawrócenia mego, naruszyć przy 
samyni, wstępie mogło.

'Rzetelnie w yzna ię ,  że ciasno i nie­
wygodnie leżała na mnie ta  nd^ra postać r 
W którą  oblec się musiałem do czasu upa­
trzonego . P rzyzw ycza iony  do rey wodze- 
tył3 P° inszych biesiadach , k tórych  hulan- 
łfi iam nayczęściey opłacał., a zawsze oży­
w ia ł  , postrzegałem  co moment, z iaką p rzy ­
chodzić mi. będzie, trudnośc ią ,  wprawienie 
s.if w obyczayność tonu, tych  tow arzys tw , 
W k tęrych  regestr  święźom sie b y ł  zapisał. 
Dyskurs wk nich nayczęściey bywał prowa­
dzony w materyach, co uszły były całkiem 
ipoiey wiadomości , rostropność sama i mi­
łość własna doradzały  ostrożność i taienie 
się. z  tym  sekretem; nadstawiałem tedy  nie­
wiedzę moię czasem miną, pilnego nadsłu­
chiwania , czasem niezrozumianym pod no- 
sum mruczeniem ; milczenie szło n-a karb 
skrom ności, a ukradkowe ziewania sztucznie 
ijęką zasłaniałem ; tym  łatw ięy  nagadzało 
ipi się udaw ać , źe uśmiech i ziewanie w ie-  
dnąkowe prawie fałdy twarz zbiera pod 
ę c z y m a , i rozeznać iedno od drugiego nie 
tak  ła tw o  , skoro ręka  usta zabezpiecza.—" 
^aczynała  się przesilać we mnie cierpliwość
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p o t r z e b n a  do  z n o s z e n i a  t r u d n o ś c i  t ak  t w a r ­
d e g o  n o w i c y a t u  , i b y łb y m  się z r z e k ł  p o n o  
s p o d z i e w a n y c h  s ł o d y c z y ,  g d y b y  w ł a ś n i e  o  
t e v  p o r / e  n i e b y ł a  u k a z a ł a  mi się w  p o s i e ­
d z e n i u  ie d n y m  F l o r y n d a , k t ó r z y  w d z ię k i  
i u ł o ż e n i e  s i ln ie mn ie  u d e r z y ł y ; w y p e r ­
s w a d o w a ł e m  sobie  od  r a z u , ż e  p ł o m i e n i ­
s t ą  do  n ie y  pałać  będę mi łośc ią .  Dość  n i e ­
ś m i a ł y c h  i n i e z g r a b n y c h  ią ł em się s p o s o b ó w  
d o  z w r ó c e n i a  o c z u  iey  na s i e b i e ,  o t r z y ­
m a ł e m  p r z e c i e ż  p o  chw i l i  p o z w o l e n i e  o d w i e ­
d z a n i a  iey  ; z b i t y m  będąc  z w d r o ż o n e g o  t o ­
r u ,  t c h n ę ł a  ca ła  p o w i e r z c h o w n e ś ć  moia  nay-  
w i ę k s z y m  n i e z n a l e z i e n i e m  się w p o d o b n y m  
z d a r z e n i u .  N i e  m o g ł e m  się ż a d n ą  m i a r ą  
z d o b y ć  na  k o n c e p t  p r z y z w o i t y  d o  o ś w i a d ­
c z e n i a  chęc i  m o i c h ,  ani  na u ł o ż e n i e  f i g u r y  
w  k s z t a ł c i e  s t o s o w n y m  do  t o n u , w  k t ó r y m  
w y c h o w a n ą  b y ł a  d a m a  za ię c ia  m e g o .  A n i  
t e ż  p o ch le b ia ć  sobie  m o g ł e m , ż e b y  mi u- 
s z ł o  na  sof ie r o z w a l i w s z y  s i ę ,  lu b  k iw a ią c  
s ię  na  s t o ł k u  p r z e d  k o m i n e m  , z a c z y n a ć  z 
n i ą  p r z e z  r a m i e  r o z m o w y  w  m a t e r y i  m i ł o ­
śc i m o iey .  R o z b i e r a ł e m  t e d y  r ó ż n e  p l a n t y  ; 
n a r e s z c i e  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  u d a ć  się po  r a d ę  
d o  ś w i a d o m s z e g o  i b i e g l e y s z e g o  o d e m n i e  
W t y m  s posobi e  p o s t ę p o w a n i a  p r z y j a c i e l a .  
N i e z a s t a w s z y  g o  , a chcąc  się go  d o c ż e k a ć ,  
p o r w a ł e m  od b ie d y  l e ż ą c y  na  s t o l i k u  r o z ­
w a r t y  r o m a n s  n a z w a n y  Mat i ld a .  N a p a d ł e m
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plaśnie  na krótki kawałek , w którym iakiś 
s tary  biskup rozpływa się w affektach do 
Matyldy , a biorąc te  rozczulenia biskupa 
nad skłonnościami do, pobożności- Matyldy* 
za deklaracyą miłości, przepisałem co tchu 
tak stosowny według mnie do sytuacyi mo* 
idy kawałek, rozważając iak też czasem 
t ra f  ludziom niespodziewanie sie przysłu­
guje ; tudziez pełen radości poleciałem do 
siebie , w momencie nauczyłem, się- na pa­
mięć całego peryodu , lecz żeby mi z gło­
wy niewy w ie trza ł, spieszyłem się co prę- 
dzęy pierwey na obiad, a potym zjadłszy, 
do, moiey elubi-oney.

Pędziłem z uaylepszą fan tazyą , która 
spadała ieduak w miarę zbliżenia się mego 
do idy mieszkania. Floryndę zastałem sa­
rnę, siadłem naprzeci w niey na brzegu krze­
sełka, po którym kręciłem się dość długo 
W ostatnim zaplątaniu, myśli, nakonieę o- 
śmjeli.wszy s ię ,  częścią wykrztusiłem, czę­
ścią wyiąkąłem sławną owę perorę. Wy- 
łupiła oczy na mnie moia dama, i stanęła 
iak wryta; skorym będąc do tłumaczenia rze­
czy pochlebnie dla siebie , niewątpiłem , że 
ią w admiracyą wprawił obrot czułey i mi- 
styczney exorty Arcy-Biskupa sławnego 
miasta T y ru ,  która sądziłem, że mało ko­
mu, iescze znaną będąc , mogłem ią bezpie- 
ąąnie udać za swoię ; Ieęz„mnie wnęt wy-
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prowadziło z błędu parsknienie F lo ryndy  
okrutnym  śmiechem-, w mgnieniu oka za­
mieniliśmy r o le ,  bo skoro śmiech tak  scze- 
ry  uweselił oko F lo ry n d y ,  tak skromny ów 
Uśmieszek co po moich biegał ustach zni­
knął , a oczy natomiast w niezmierney 
cyrkumferer.cyi w ystąpiły  z głowy. Flo- 
rynda tymczasem trzymaiąc się za boki, nie- 
mogła przez  chwilę słowa przemówić, u- 
spokoiw 'zy się tandem cokolw iek, zaczęła 
mnie naygrzeczniey  przepraszać i exkuzo- 
wać niepodobieństwem wstrzymania się od  
śmiechu, w ytłum aczyła  mi om yłkę, w k tó­
rą  byłem popadł, i ża r tob liw ie ,  ale bez u- 
sczypliwości dała mi p o z n a ć . iż niemogąc 
się p rzekonać , żeby tak  zaw ołany  e legant 
miał bydź ty le  grubo niewiadomym w co­
dziennym  życia obchodzie , brać to  
inaczey niemoże iak za bufonadkę, k tórą 
czasem pozwalaią sobie osoby skore do 
konfidencyi nad miarę znaiomości ■, że nie- 
mogła dopuścić tóy  m yśli , aby mógł do­
browolnie  dać okazye do ż a r tu  z siebie na­
czelnik wszelkióy e legancy i,  i żeby ten , ,  
k tó ry  nikomu niedał się wyścignąć w w y ­
borze meblów, w gustownym zawieszeniu 
d ra p e ry i ,  w urządzeniu uczty  , i t. d. sło­
wem powierzchownościach istocie osoby 
zupełnie obcych , tak  też  dał się wielu wy* 
ścignąć w liczbie i gatunku ozdób u m y s ły
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w y c h ,  a iedyęie  osobis tych.  P rzez  ca ły  
t e n  czas co z urokiem i wdzięku i dowcipu 
igra ła  sobie z moim pomi-eszaniem, mieni­
łem się iak obraz  cu d o w n y ,  poglądaiąc czę­
s to  na d r z w i ,  pod ziefony  między boiaźnią 
że by  kto  nie nadszed ł  , a n iecierpl iwością 
wyśł iżn ien ia  się z t eg o  mieysca .  F lo ryn-  
dzie snadno było  d o s t r z e d z  skutek poruszeń,  
k tó re  mną m i o t a ł y ,  ze bra ł a  się l i tośc iwie  
d o  ich u ś m i e r z e n i a ; na tchn ie n ie  iednak ia- 
kieś dało  mi poznać , że  wsczynaiąca  się 
iey do mnie  skłonność  n iebyła  t y l e  z r ażo ­
na  t ą  a w a n t u r ą ,  ile spodziewać się nal e­
ża ło .  Of i arowała  mi w s c z ę ty  w e so ło  roz- 
ho w o r  ciągnąć i ro zw odzi ć  w biegu nasze­
go  widyw an ia  s i ę ,  i wzię ła na s iebie p ra ­
ce  n ap row adzen ia  mnie na t a k  p o t rze b n ą  w 
życ iu  b ies iadnym umieję tność  , ro z e z n a w a ­
nia t o n ó w  d o b r a n y c h ,  podług osób w p o ­
śro dku  k tó ry ch  zn aydu ie m y  się , s łowem 
pbiaśnić mi cz ym  ies t t o  co  t a k t e m  zowią ,  
c z y l i  w y ro zu m ia ley  m ó w i ą c ,  c z y m  iest  ów 
domys ł  s u b t ę l n y ,  k tó ry  nas o s t r z e g a  co 
tnówić , iak m ó w i ć , co  zamilczeć , co c z y ­
nić n a l e ż y , s tosownie  do osób i do okol i ­
czności ,  Z takim p r z y m i ł e n i e m , z takim 
wdziękiem to  oświadczenie było  uczyn ione ,  
'żem  z nayc zu lszą  wdzięcznością  p rz y ią ł  iey 
O fe r ty ,  i bez s t rachu,  naw7et  ze  smakiem pod­
dałem sie odby ci u  t e g o  kursu  nauki zupeł -
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nie dla mnie nowey ; zaprzeć się iednak nie- 
niogę, że wyrazy i dzięki na którem się zdo­
był" tchnęły pomieszaniem i wybełkotane 
raczey,  iak wymówione były.

Pędem wyleciawszy z domu Floryndy,  
duch dopiero we mnie wstąpił ,  iakem sie iuż 
Znalazł na ulicy. Zawzięła się niębawiąc 
przyiaźń dosyć tkl iwa miedzy mną a Fło- 
rynda  : p r zym io ty ,  wesołość ,  wabny tok  
dowcipu młodey wdówki, na s ta teczne cza­
sem naprowadzały mnie zamysły ; zaglądy- 
wałem kiedyś niekiedy do własnego serca, 
końcem dostrzeżenia  do iakiey też  miary 
miłość w’ nim wzras ta ,  i podług moich wto- 
czesnych dostrzeżeń zdało mi s ię ,  że się o- 
k ru tnie  kocham. Wierna pizyrzeczeniom 
swoim Florynda  nieosczędzała dla mnie rad 
swoich ,  wybierała  książki , zachęcała mnie 
do czy tywania  ich, równic iak do wydosko­
nalenia się w^ięzykach,  naprzód w swoim, 
iako też i w cu d z y ch ,  wystawowała mi iak 
wiele ciemna niewiadomość, lub też wia­
domość napoczęta  niedbale, ciągnie za sobą 
niedogodności i osobę na sztych wydać mo-' 
żey  co pbpierała dowodem fatalnego przj r- 
padku mego przy  pierwszym iey odwie­
dzeniu ; powtarzała  mi to wszystko często, 
i w rozb io rze ,  nawet z razu zn*.ydow*łein, 
ze zabaw nie ;  lecz przeklęta natura w zmo-. 
'wie z nałogiem odzywać się zaczęły po chwi
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li i osłabiać powzięte chęci ćlo zmienienia 
dawnieyszego sposobu ż y d a ,  pochlebne FIo- 
ty n d y  opiekowanie się mną ciężyć mi po- 
t i  o»ze zaczęło , iey rozumowania zdawały 
mi sie trącic am boną , a rady kurate lą  : na­
pędzała mnie doaplikacyi przez różne spo­
soby , raz dowcipnym żartem  przycinając 
p różnow aniu , raz wyłusezaiąc ouego złe 
konsekwencye ; ż a r ty  rozśmieszały mnie 
c z asem , a wyłusczania zdawały mi się wy­
t a r t e  i wypłowiałe kom m unały ; pozwala­
łem sobie nawet iuż mniey ostrożnie z ie­
wania dawniey ukradkow e; wspólne odby­
waliśmy czytyw ania  książek , k tó re  do za­
bawno użytecznych rozmów byłyby mogły 
dostarczać m aterye , bywały nawet d n i ,  w 
k tó rych  niekoniecznie mnie nudziły. Ze 
wszystkich F ioryndy postępków miarko­
wać mogłem bez samoufney o sobie opinii, 
że żadnćy nieczuła do mnie o d razy ;  atoli 
gdym  się cokolwiek nad soba zastanowił, w 
myśli rze te lnego  obrachowania się z sercem 
moim, nimbym sie w dalsze zapędził k ro k i ,  
uznałem niemal ze  s trachem , że ów zapał 
k tó ry  zdawmł mi się z pierwszego weyrze- 
liią nieugaszonym, boday czy nie iest l e t ­
kim ty lko  płom ykiem , a p ro iek t ścigania 
trw ą łey  spokoyności w swobodzie p rzy je ­
mnego ż y c ia ,  marzeniem dorywczym ima- 
^Jjącyi uganiaiącey się u s taw n ię , za mnie-
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Wlanym powabem nowych i niedoświadczo­
nych położeń. Już coraz mniey kwapiłem 
się do F lo ry n d y , mniey coraz czuwałem na 
sposobność widywania się z nią, sam się ma­
miłem dość długo* biorąc za >ważne różne 
p re tex ta  do spóźnienia chwili tak  z począt­
ku upragn ioney , w któreybym  się znaydo- 
Wać mógł w iey społeczności y  iuż mniey 
smaku znaydowałem w poufałych z nia roz ­
mowach, ton  iey często zdaw ał mi się t r a ­
cić ty m ,  co to  te raz  zowią ( P r u d e r i ą )  a 
wesołość i dowcip, przesadą; trw ożyła  mnie 
także  potrzeba nieodbita zadania sobie ty le  
p r a c y ,  gdybym uzyskać pragnął aprobacyą 
tych  to w a rz y s tw , dok tó rychem  Lył świeżo 
p rzy ię tym  ; nawiiały mi się także  wspomnie­
nia oklasków i wziętości tak łatw o, tak wy­
godnie nabytych po tych biesiadach, do któ­
rych  dawnieyz prawem, nie do prawa, p rzy ­
chodzić i władać niemi zdarzało sie.

W tym  tedy  stanie rz e c z y ,  gdym doy- 
rza ley  zastanowił się nad Zbiegiem tych  
wszystkich oko liczności , przekonałem  się 
zupełnie o tym że między F lory  ndy , a mo­
im sposobem m yślenia, uważania i sądze­
nia o rzeczach , całkowita znayduie się ró­
żn ica ,  i źe naydogodniey dla zobopólney 
uczynię spokoyności, ieżeli od niebacznid 
uroionych odstąpię zamysłów. Lecz zna- 
iąc iak iest eraźliwą , każda miłość własna#
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hiewyłączaiąc  z t ć y  kolei  i kobiecą ; długom 
r o z p am ię ty w a ł  nad sposobami  wyp lą t ania  się 
g ł»dko z t e y  matni  ; bez 'drażnienia p ró ż n o ­
ści osoby  w a r t e y  poważania .  Nic -wpra­
wdz ie  w y r a ź n e g o  w oświadczeniach n ieby­
ł o  zaSzło między n a m i , więcey pew n ie  mo­
gła mieć p r z y c z y n  F lo r y n d a  rozumienia ,  niż 
ia , że  na mnie oboię tnym niepogląda  okiem* 
z  t y m  wszys tk im  g d y  doświadczenie  nas  
uczy  , że  hołd  cofn ięty obrażać  p rędzey  p o ­
t ra f i  próż nos tkę  wielu  kobiet ,  niż hołd  z ł o ­
ż o n y  pochlebia  ; przeds ięwzią łem  ro zp o cząć  
g rz eczn ie  i o s t rożnie  dzie ło oswobodzenia  
m e g o ;  u p a t r z y w s z y  t e d y  p o r ę ,  za cz ą łe m  
utysk iwać  nad s t r a t ą  chwil  t a k  d ługo prze-  
m a r n o w a n y c h , o cz ym em się p r z e k o n a ł ;  
p rzebyw aiąc  w iey s p o ł e c z e ń s t w i e , i pf zy -  
s łuchuiąc się częs to  r o z m o w o m ; t ak  i i y  sa- 
mćy ; iako te ż  i t y c h  o s ó b ,  z k tó r y c h  się 
s k ł a d a ło ,  n au c zy łe m  się poznawać wielość 
n i ed o s t a tk ó w  m o ic h ;  i żem z t e g o  powodi i 
u ł o ż y ł  sobie iechać za granicę  dla p o lo ru  i 
nabycia  zbyw aiących  mi w iad o m o śc i , abym 
s ię wróc i ł  ty m  go dn iey szy m  iey  względów.  
W y s łu c h a ł a  mię F lo ry n d a  w sposobie dosyć 
dla mnie pochlebnym , zdawało  mi się na ­
w e t ,  że p o s t r z e g a ł e m  coś po dobnego  do ża ­
lu  p r z y  żegn an iu  się ze  miną.

W y b ra ł em  się t e d y  w t ę  s ławną podróż;  
fchcąć d o ś w iad c zy ć , c z y l i  w t e y  zmianie czę^

\
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Stey Obiek tów,  nie nada rzy mi sie nat raf ić  
na co takiego , coby mnie  p o t ra f i ł o  z, obo- 
ię tney na wszys tko  czczości wypro w ad zi ć  
i p rz y tę p i o n e  za os t r zyć  uczucia ; tłnkłerti 
się t edy  po świećie la t  d w i e ;  w ra ż y  miiaią- 
ce cz yn i ły  w pra w dz ie  na zmysłach moich 
ro z m a i te  p r z e d m i o t y ,  lecz  od kroczenia  w 
głębsze  ich p o z n a n ie ,  od s t raszało  mnie t d  
m n ó s tw o  r z e c z y ,  k tó re  c z u łe m ,  że  t r z e -  
baby było nabyć p ićrw ey  w sposobie p rz y -  
g o to w cz y m  ; widząc  t e d y ,  ź e  nic mi się 
n iepolepsza ,  powróci łem do kra iu,  n iedozna-  
wszy ża dnego  sku tku  , źadney u lg i ,  w t e y  
moiey podróżowćy  kuracyi .  S ta nąw szy  na 
Oyczystćy  z i em i ,  wzią łem na rozw agę  w y ­
bór s t a ł ego na dał życ ia  : pomyśl i łem sobie,  
ż e  może ni eź lebym U czyn i ł , gdyb ym p rzez  
ożenienie  kres  za ło ży ł  w doyrz ei ącym  co ­
raz  wieku,  młodocianym błąkaniom się mo­
im. Stanęła  mi t e d y  F lo r y n d a  na oczaeh , 
p r o i e k t  u łoży łem do odnowienia  zngiómo- 
ści z nią i of e r t  d a w n y c h ,  lubo w owyni  
czas ie n iew yraźn ie  napomkniętych ; ale w n e t  
>nnie doszły  wieści  , że  k ró tk o  po  moim 
Vyiezdzie  wy bra ła  się za m ą ż ,  co mnie nie-  
ty lk o  źe  z a d z i w i ł o ,  lecz p rz y z n am  się na- 
^ e t  i ubodło.  W przec iągu  chwili  lliedłtf- 
§ićy p 0 moim pow roc ie  s t rac i łem rodziców# 
Po k tó ry ch  objąłem fo r tu n ę  nadmierną  i pd-  
k ^ o n ą  w częściach kra iu  j i ayobf i t szyfcH r
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Odłożywszy tedy  do czasu dalszego zUritysł 
(dobrania sobie to w arzy szk i,  przedsięwzią­
łem rozpatrzenie  się w gospodarstwie i za- 
przątnienie  się nim , a zupełnym w tey  sztu­
ce będąc nieukiem, byłem przymuszonym za* 
siągać w tey  mierze światła od sług da­
wnych oyca mego ; wątpić n iem ogę, że ż y ­
czliwe były ich prze łożen ia , a le  p rzy tym  
kaducznie nudne ; napędzali mnie do czy-, 
tyw ania  z niemi opisania stanu dóbr moich* 
do przeglądania inw entarzów , reiestrów  * 
pro iek tów  różnych zmierzających do pole­
pszenia gospodarstwa; do czytyw ania  ty ch  
m antyk  napędzali m nie , k tó ry  w żadney 
książce choćby w tysiąc i iedney noby, nie 
mogłem nigdy doyść daley jak do trzeciey  
k a r ty  ; chcąc iednak udawać przed ludźmi 
gospodarza , porywałem się z łóżka przez 
dwie niedziele o dziewiątey z r a n a , zwra­
całem kroki do s t a y n i ,d o  s to d ó ł ,p rzed żp i-  
w am i, a z tam tąd  do obory p u s te y ,  z p rzy­
c z y n y ,  że pastuch nieostrzeżony wstawa- 
iąc cokolwiek raniey odemnie , bydło był 
w pole w ypędz ił ; powróciwszy z tego ob­
chodu rzucałem sie na pośc ie l , i iako zmor­
dowany trudami domowemi pa ter fam ilias,
W regularne  drzymanie wpadałem przez go­
dzin parę przed i po obiedzie ; nie omieszki- 
Wałem wódeczki chłysnąć kilka r a z y , i tłu- 
czeńca przegryźć z ran a ,  i do ponczyku ża­

bie-
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bierać się w ieczór  , końcem skrócenia chwii ;  
k tó r e  mimo t e g o ,  źe t y l e  było  czasu p o ­
święconego in tere ssom moim,zdawały  się leźć  
żółwim k r o k ie m ;  z ieżdżal i  się do mnie  są- 
s i e d z i , nie mi iały mnie i wesołe  bandy zna- '  
he  pod denominacyą L a m p a r t ó w ,  dżusów,
1 t. d. z k tó remi  daw ny ch  hulanek p r z y p o ­
minałem sobie o b rz ąd k i ;  nic to  iednak mi 
n iep o m a g a ło ,  nasiadać mnie nie p r z e s t a w a ­
ła wszędzie  t ę s k n o t a  i odchecenie.  7—

Stanu t e d y  t ak o w e g o  p r z y c z y n ę ,  już 
p rz y p is y w ać  nie m o g ę ,  iak ty l k o  cho rob ie
2 osobl iwszy ch  z ło ż o n e y  sym ptomató w .  U- 
si lne za ty in  wnoszę  prośby  moie do W M P a ­
na , abyś  ra c zy ł  do pómodz mi do wy ś l edze­
nia p o w o d ó w ,  k t ó r e  mnie w p r a w i ły  w t ak  
n iez ro zumian ą i dokuczaiącą  bez p r z e r w y  
niemoc.  —

Odpis WM Pana ode.słany do pocz tam- 
tu Kow ieńskiego,  doydzi e  mnie n iezawodnie ;  
p rz y  t y m  zostawam z weneracyą,

W WM Pana

nayniżs zym  s ługą

Udcilryk M orzygodzina;
^  Nudz ieniszkach 

Lipca  i8t>6.
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G H  I M I I A.

Zamiana potas m  i Sody na sczegdlne 
metale.

W  d aw n ie y s zy ch  czasach  brano Chi- 
mi ią za sz tukę u k r y t ą ,  znaioina t y l k o  ma'  
ł ey  l iczbie  p r z y b ra n y m  Chimiko m  , k tórzy  
na swoich sek r e tac h ,  mylne  nadzie ie i p ró­
żn e  omamienia z a s a d z a l i : d l a t ego  sz tukę tę 
za  zwod niczą  , a p rzyk ła dai ąc yeh  sie do nićy 
za  zw odz ic ie lów  p o c z y ty w a n o .  Ale  k iedy 
uczen ie  się Chimii  s tało się powszechn iey-  
s z e m , k i edy  t a  umieję tność  zbogacona  zo­
s ta ła  wie lą  ważnemi  i nadzwycza v nemi w y ­
n a l a z k a m i , iak o to  : iż p o w i e t r z e  i woda ni® 
są e lemen tami  , ale sie składaią ze sczegól- 
n y c h  p i e rw ia s tk ó w  , k iedy t y c h  p ie rw ia s t ­
ków w p ły w  i dz ia łanie  na ro zma i te  i s toty 
o z n a c z o n o ,  k i edy  nayw idoc zn iey  okazali® 
na  czem za le ży  t e o r y a  pafenia sie c i a ł ,  fo t '  
mow an ia  się k w a s ó w ,  oddychania  zwierząt# 
w e g ie ta cy i  r o ś l i n ,  f e r m e n t a c y i ,  i t. p ; na­
t e n c z a s  Chimiia s tała  sie wie lce  u ż y t e c z n i  
w t o w a r z y s t w i e  ludzkiem umieję tnością ,  któ- 
r e y  t e o r y a  na t rw a ły c h  iuż zasadach wsp®1'



Chimiia

i a , p o s ł u ż y ł a  do  w y t ł u m a c z e n i a  r o z l i c z n y c h  
W n a t u r z e  z d a r z a i ą c y c h  się s k u t k ó w ,  k t o .  
r a  n i e p o i ę t e  i m ie d z y  ta ie m n ic a m i  n i e g d y ś  
k ł a d z i o n e  z d a r z e n i a ,  n a y p r o ś c i e y  w y k ł a d a ;  
a k t ó r e y  te rn  samóm w ie lk i  z a m i a r  i z n a k o ­
m i t e  d z i e ł a ,  k a ż d y  p r z y n a y m n i e y  c h o ć  p o ­
w i e r z c h o w n i e  p o z n a ć  u s i ł o w a ł ,  a t a k  p o ­
w s z e c h n a  c i e k a w o ś ć  z n io s ła  p r z e s ą d ,  k t ó r y  
s ię  o t a k  p i ę k n e y  u m ie ię tn o ś c i  p r z e z  czas  
d ł u g i  u t r z y m y w a ł .  J a k o ż  nic b a r d z i e y  z a ­
s t a n o w i ć  n ie  m o ż e ,  i ak  n a d z w y c z a y n e  w y ­
p a d k i  i śc zegól r i ie yśze  p r z e m i a n y  i edn yc l i  
i s t o t  na  d r u g i e ,  k t ó r e  t e r a ź n i e y s ź a  C h im i-  
ia -uskutecznić  z d o ł a ,  a lu bo  n i e k o n i e c z n ą  
•iest r z e c z ą , a b y  się k a ż d y  w g ł ę b o k ą  ich  
t e o r y ą  z a p u ś c z a ł , w s z e l a k o  p o ż y t e c z n a  ie s t ,  
z n a ć  p r z y n a y m n i e y  p r y n c y p a l n e  f e n o m e n a ;  
Z w ł a s . z a  g d y  ich o d k r y c i e  ie s c z e  ma na  s o ­
bie c e c h ę  now ośc i .  S p o d z i e w a m y  się za tó m ;  
Jż d o b r z e  p r z y y m ą  c z y t e l n i c y  , n a s t e p u i ą c y  • 
k r ó t k i  w y k ł a d  c i e k a w y c h  d o ś w i a d c z e ń  , k t ó -  
1 e w t e r a ź n i e y s z y m  czas ie  o  i s t o t a c h  a l k a ­
l i c z n y c h  C h i m i c y  z ro bi l i :

I s t o t y  a l k a l i c z n e ,  t o i e s t  p o t a s z  i sode ;  
P o c z y t y w a l i  d o t ą d  C h im ic y  z a  i s t o t y  p r o s t e ,  
c zylJ n i e d a ia c e  się r o z ł o ż y ć .  T y m c z a s e m  

D a w y  m ł o d y  C h im ik  a n g i e l s k i ,  k t ó r y  się 
b a c z n i e  p r z y c z y n i ł  d o  r o z s z e r z e n i a  ś w i a t ł a  
^  Chimi i  , n a y p i ó r w s z y  w ą t p i ć  z a c z ą ł ,  aby  t e  

i s t o t y  b y ł y  p r o s t e m i .  U s i ł o w a ł  o n  r ó z -
6*
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bierać rozmai te  ciała przez  działanie kolii '  
niny e lek t r y czn e y  F . ^ o l t a  , k tórą  n i ewła­
ściwie kolumną Ga lwaniczną nazywano .  Wi» '  
domo z a ś ,  że to  sczególne  f i zy czn e narzę­
dzie , nayściś leysze  kombinacye rozkłada  , 
iakoto np. wodę na dwa iey p ierwias tk i ,  przeZ 
dzia łanie  dwóch p rz ec iw nyc h e l e k t r y c z n o ­
ś c i , k tó re  się w dwóch biegunach iego znay-  
duią. W y s t a w i ł  d la t eg o  Dawy , na d z i a ł a ­
nie  tego narzędziu,  małe kawałki  potaszu i 
sody.  Zaraz  nas tępu jący okazał - się f e n o ­
men : soda i p o ta sz  ro z g rz a ły  się do bardzo 
wy soki ey t e m p e r a t u r y ,  p łynę ły  naksz ta ł t  
c i e c z y ,  albo ra cze y  zamieniły się w k r o ­
pelk i  nowey  i s t o t y ,  k tó re  p rzez  samo ze ­
tkn ieci e  się z p o w ie t r z em  at mosferycznym  
zapal a ł y  s i ę : pa l i ły  się ta kże  p łamieniem 
g d y  ie r z ucano  w wodę : lecz ieśli były zo ­
s tawione w e t e r z e  , z a c h o w y w a ły  blask me­
t a l i c z n y  , s łowem z weyrzenia  do Merkurvu-  
szu b y ł y  podobne .  I s to t a  k tó rą  po tn tz  w y ­
daw ał ,  by ła  s tała  w nizkiey t e m p e r a t u r z e  , 
b ra ła  zaś pos tać  c iekł ego merkuryuszu  od 
13 s topni  ciepła R e a u m u r , a zupełn ie  si? 
ro z p u scza ła  od 30 s topni : meta l  zaś ufor­
m o w an y  z sody topić  się zaczyna ł  od 4.0 
s topni  c i e p ł a ,  a od 62 zupełn ie  się rozpły* 
wał.  Ciężkość gatunk ow a p ierw szego  do wo­
dy,  biorąc  ią za 10, była prawie  h, a drug ie'  
go  9. S k u tk i  t e  p rz em ian y  is to t  a l k a l i

1
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c z n y c h  n a  m e t a l ,  c iąg le  się o k a z y w a ł y  w  b i e ­
g u n i e  kol  um uy e l e k t r y c z n e y  u i e m n y m ,  czy l i  
w  t y m  k t ó r y  ma w ł a s n o ś ć  o d p y c h a n i a  kwa- 
s o r o d u ,  t o  ies t  p r z e z  d o t y k a n i e  t a l e r z y k a  
m i e d z i a n e g o  k o lu m n y .  J a k o  np.  w wiado-  
m e m  d o ś w i a d c z e n i u  r o z b i o r u  w o d y ,  d a w s z y  
k o m m u n i k a c y ą  i e d n e m u  d r o c i k o n i  m e t a l o ­
w e m u  w w o d z i e  z a n u r z o n e m u ,  z t a l e r z y k i e m  
k o l u m n y  c y n k o w y m  , a d r u g i e m u  d ró c ik o -  
w i  z m i e d z i a n y m , n a t e n c z a s  b ie g u n  u i e m n y  
k o l u m n y  z n a y d u i ą c y  się w t a l e r z y k u  m ie d z ia ­
n y m  , o d d z i e l a  z w o d y  k w a s o r o d  Qoxigene)  
k t ó r y  się ł ą c z y  z ż e l a z e m  i z a m i e n i a  go  na nie-  
d o k w a s  (ox i de ) ,  a p r z e z  t o  samo u s k u t e c z n i a  
s ię  r o z b i o r  w o d y  ; t a k  p o d o b n i e  p r z e z  d z i a ­
ła n ie  k o l u m n y  e l e k t r y c z n e y  b ie g u n a  u i e m n e -  
g o ' n a p o t a s z  łu b  s o d ę ,  o d d z i e l a  się od n i ch  
k w a s o r o d ,  a t e m  samem t e  i s t o t y  a lk a l i c z n e  w  
n o w y m  s t a n i e  w y d a i ą  się ; w n i ó s ł  więc  Da-  
w y ,  ż e  m e t a l e  z p o t a s z u  i s o d y  o t r z y m a n e ,  
b y ł y t o  p o t a s z  i s o d a ,  a le  p o z b a w i o n e  zna-  
c z n e y  i lości  k w a s o r o d u ,  a z a t e m  ż e  t e  d w a  
c ia ła  u w a ż a n e  w t a k im  s t a n i e  w iak im ie 
p o s p o l i c i e  m a m y , są t o  p r a w d z i w e  n i e d o -  
k w a s y  m e t a l i c z n e ,  od  k t ó r y c h  k o l u m n a  e- 
l e k t r y c z n a  k w a s o r o d  ich  o d łą c z a .  P o d ł u g  
t ć y  t e o r y i  ł a t w o  m o ż n a  b y ło  dać p r z y c z y ­
n ę  w y d o b y w a n i a  się g a z u  w o d o r o d n e g o  g d y  

^te n o w e  m e t a l e  r z u c a n o  w w o d ę  : sk u te k  
t e n  p r z y p i s y w a n o  a t r a k c y i  t y c h  m e t a l ó w  
do k w a s o r o d u ,  d l a ' k t ó r e y  o d b i e r a ł y  g o w o -
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dzie , p rz y w r a c a ł y  tein samem meta le  do. 
s t anu is to t  a lkal icznych,  i uwa lnia ły  wodo- 
rod  (hydrogene) drug i  p i erw ia s te k  w o d y . —  

G d y  to  p iękne doświadczenie  t>gł°szo- 
pe zos ta ło  we f r a n c y i ,  na tychmias t  f izycy  
ważno ścią  iego i c iekawością  u n ie s i en i , po­
w tó r z y ć  ie usi łowal i .  P ierwsi  to  us kute­
cznil i  PP. Tłicnard, i Oay Lussac. Z d aw a­
ło  się im p o t e m , iż można t e g o ż  samego 
dok szać  za pomocą Chi in i i ,  p r z y p r o w a d z a ­
jąc dwie  t e  i s t o ty  a lkal iczne  do w ysok iey  
t e m p e r a t u r y  i odbiera iąc im kwasoród  p rz ez  
inne  c ia ła  maiące większą  od nich do t eg o  
p i e r w ia s tk u  a t ra kcyą .  Postąpi l i  w ty m  r a ­
zie, pod ob nie  iak n ie śm ie r t e ln y  L avo is ier , 
g d y  za pomocą że laza  o debra ł  ieden p i e r ­
w ias tek  w odz ie  to, ies t  kwaso rod  , a t e m  
samem rozbiór  w o d y  u sk u tecz n i ł  znaio mym 
iuż sposobem : również  oni  w i lg o tn y  po ta sz  
1,11b, sodę pomieszane,  z opi łkami  że lazne-  
mi w ło ży w sz y  w rurę.  meta lową ,  us tawi l i  ią 
p o ch y ło  pomiędzy ro z ża r zo n e  w ę g l e , i gd y 
się ta  d o b rze  ro z p a l i ł a ,  zaczął  p ły n ąć  ob­
f icie n o w y  meta l .  Sposób t e n  o t rzym ania  
n o w y c h  m eta lów ,  daleko iest w y g o d n ie y s z y  
aniżel i  p o p rz edza ją cy  P. D a w y  , a do t ego  
iescze w większey obf i tości  t y c h  i s to t  d o ­
s ta rc za  : każ dy za te m  ciekawy może  podług 
n iego n o w y  met a l  o t r zy m a ć  , i iego własno '
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ści doświadczać , co iuź pokilka razy tr 
W arszawie zrobiono.

D o ś w ia d c z e n ie  PP. Thenar?  i  G a y L u s -  
sa c  zasadzało się na t e o r y i  P. D a a y .  Sku­
t e k  z u p e łn ie  ią p o tw ie r d z i ł :  a za tem  zdaie  
s ię  , iż ta t e o r y a  ża d n e y  w ąt p l iw o śc i  nie  
podpada.  L e c z  aby o  prawdzie  w iakićy  u- 
mieietnośc i  d o s ta teczn ie  się przekonać  , uie-  
dość  ie s t  przestać  na p e w n e y  l iczbie  f e n o ­
m enó w  i na o g ó ln e m  ich w y s t a w i e n i u ;  t r z e ­
ba nadto  o k a z a ć , iż p r z y c z y n a  która im 
p r z y z n a ie m y  , w r z e c z y  samey o n e  us ku te ­
c z n i a ,  t o  ies t  trzeba z b i o r o w y m  i ro zb io ro ­
w y m  sposobem r z e c z y  do w o d z ić  : albo ię- 
ś l i  trudno o  tak d o sko na ły  d o w ó d ,  trzeba  
p r z y n a y m n ie y  t y l e  po w ię ks zać  l iczbę  f e n o ­
m e n ó w  , i p r z y s t o s o w a ń  t e o r y i , aby i le m o ­
żna , s ta ła  się n a y p o d o b n ie y s z ą  do  prawdy.  
P i e r w s z y  rodzay d o w o d z e n ia  t rud ny  b y ł  do  
w y k ona ni a  w t y c h  do św ia d cz en ia ch  : n a le ­
ż a ł o  b ow ie m  komb inow ać  znaiomą w a g e  n o ­
w e g o  metalu  z wiado mą w ag ą kwasorodu i 
o t r z y m a ć  wagę  po tas zu  odpowiadaiącą i ego  
pierwiastk om.  T a k im to  sposobem L avo i­
s i e r  ,  Fourcroy  ,  Pauquelin  , Le Feure de Gi-  
n eau  w roku 1 7 S 8  i 8 9 , zbiór w o d y  okazal i .  
L e c z  w tern doświadc zeniu  , wy so k a  t e m p e ­
ratura do iakiey i s to ty  alkal iczne  d o p r o w a ­
dzać t r z e b a ,  i sama robota dośw iadc zenia ,  
b y ł y  do  t e g o  na pr zeszkod zie .  Trzeba więc
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b yło  udać się do drug iego  sp o s o b u ,  t o  iest 
t ros k l iw ie  dochodzie własności  no w ych  me­
t a l ó w ,  uważać ich dzia łanie  na roz ma i te  i- 
s t o t y  , s łowem pomnażać l iczbę fenomenów 
1 u p a t ry w ać  ich zgodność  z za łożoną teo-  
*73- Tak też właśnie pos tąpi l i  PP. Thenard 
i  Gay Lussac. Z pomiędzy innych doświad­
c z e ń ,  zas tanawial i  się sczególniey nad tdm, 
i ak i e  iest dz iałanie t y c h  now y ch  meta lów 
na gaz amoni iacki  , k tó ry  pod ług wiadom e­
go  iuż i n i em ylnego odkryc ia  P. Berthollet 
składa się z w o d o ro d u  i s a l e t ro ro d u .  No- 
w y  meta l  i amoni iak skombinowawszy się 
u t w o r z y ł y  i s to tę  s tałą  meta l i czną  , wcale 
się inaczey wyd a iącą  iak p ierwsza  : a le  p r z y  
tern zos ta ł a  się pod dzw on em  w k tó ry m  
l o b io n o  doświadczenie ,  i lość gaz u  wodoro -  
d n e g o  równa p ra w ie  dwom pią ty m częściom 
co  do ob ię tości '  u ż y t e g o  gazu amoni iackie- 
go. Skądże się wziął  t en  gaz wro d o r o d n y  ? 
Z daw ało  s i ę , iż podług^ za ło ż o n ey  t e o r y i ,  
p ochodz i ł  z gaz u  amoni iackiego , k tórego 
sa j e t ro ro d  z ł ąc zy w s z y  sie z meta lem,  nowa 
mu pos tać  n p d a ł , lecz spraw dzając t ak o w y  
Wniosek,  p rz ekona l i  s i e ,  iż był fa łszywy- 
Jakoż po ro z ebra n iu  za pomocą ognia no- 
wóy kombinacyi  , o t r z y m a l i  w p ra w dz ie  o- 
p ró cz  meta lu  p ły n  s p r ę ż y s t y ,  lecz ten  p łyn 
nie  był  gazem s a l e t r o r o d n y m , ale ty lko 
c z y s ty m  gazem amoni iackim bez ż adney  niie-'
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szaniny obcego gazu ,  a t a k  nie rozłożył  
się amoniiak w pierwszem doświadczeniu iak 
naprzód rozumieli.  Bardziey się iescze o 
t tm  przekonal i ,  kiedy takodeb iany  gaz a- 
moniiacki z łączywszy znowu z alkalicznym 
metalem , otrzymali  powtórnie  gaz wodoro-  
dny i metal stały , który rozgrzany wydał  
podobnież gaz amoniiacki. Mogli więc przez  
ciągłe doświadczenia za pomocą pewney iloścł 
amoniiak u otrzymywać nieoznaczona ilość 
gazu wodorodnego.  Więc takowy gaz wodo- 
rodny nie pochodził  z amoniiaku iak naprzód 
sądzi li ,  ale z meta lu :  a tćm samem metal  
t en  nie był  istota alkaliczną która utraci­
ła kwasorod,  ale raczey istotą alkaliczna 
złączoną z wodorodem. Stąd inaczey t ł u ­
maczy P. Biot wydobywanie sie gazu wo­
dorodnego ,  gdy te'" metale alkaliczne rzu- 
caią się w w o d ę ,  albo w iaką inna ciecz ma- 
jącą ią w sobie: to i e s t , iż woda w tym 
razie  nie rozbiera się,  ale tylko  kombina- 
cya alkali z wodorodem się rozwiezme. Al ­
kali przez mocne rozgrzanie będąc ogoło­
cone z w ody ,  ła two się z nią łączyć może, 
dlatego wrzucony w wodę metal  a lkaliczny,  
chciwie się z nią ł ą c z y , oddaie wodoród z 
którym będąc skombinowany formował  no ­
wy metal. Stąd dałey wnosi P. B io t, że 
i s to ty  alkaliczne nie są iescze rozebrane.
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Mimo t e g o  iednak PP.  Dawy, Thenard  i Gay
Lus.toc ważne zrobil i  o d k r y c i e , o k az aw s zy  
kotfelmiacyą tak  sczególne  własności maią- 
r ą ,  i t ak  skuteczny do przekon an ia  sie o  
byt no ści  wody w innych iakich is totach.  
Nakon iec  i es t to  ważny  wyp adek ,  widzieć iak 

* c ia ło  z ło żo n e  z alkali  i gazu bierze  na się 
z u p e łn i e  postać  m e ta l i c z n ą ,  i wsze lk ie  z e ­
w n ę t r z n e  cechy m e t a l ó w ,  prócz  t y l k o  c ięż­
kości  g a tunkow ey  onym  właściwey.  Czy- 
l iż nie możnaby  s tąd  w n o s i ć , że  n iek tó re  
z  po m ięd zy  metalów p o c z y ty w a n e  d o tąd  za 
p r o s t e  i s to ty  są t a k ż e  z łożonemi  z iakich 
pierw ias tków ? a ieśli sama pos tać  m e ta l i ­
czna  nie iest  d os ta teczna  do roz ró żn ien ia  
m e ta ló w  , iakaż p r zyczyna  takow ą im postać 
nadaie  ? i p r z ez  iaką własność  można ie od 
in n y ch  c ia ł  r o z e z n a ć ?  O to  są py tan ia  do 
gł eb ok iey  Chiinii należące  i mogące ty ch  
t y l k o  z a s ta n o w ić ,  k tó r z y  p ra co wici e  i p o ­
rządn ie  d o ch o d zą  początków? r z e c z y  , i k tó ­
r z y  nab raw szy  nałogu ś ledzen ia  n a t u r y ,  w 
ro z w aża n iu  iey p ra w id e ł  upodobanie  maia.

B
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E K O N O M I K A ,

Uwagi nad bydłem, przez, Sir £fohn, 

Sinclair.

K a żd y 'g o s p o d a r z  r o z s ąd n y  w c h o w a ­
niu byd lą t  d o m o w y c h ,  p o ż y t e k  mićć p o ­
win ien  na n ayp ie rw szym  względzie.  T r z e ­
ba mu więc znać dokładn ie  różne  gniazda 
b y d l ą t ,  aby t ak ie  t y l k o  w y b i e r a ł ,  k t ó r e b y  
się za dawaną sobie ż y w n o ść  nay lep ia y  w y ­
p ł aca ły  , a naprzód  zas tanawiać  się p o w i ­
nien  nad ceną r o zm a i ty ch  p r o d u k tó w  , k t ó ­
r e  z o b o r y  mieć można.  I tak  n a p r zy k ład ,  
ł o y  p rz e d t em  n ie rów nie  d r o ż s z y , niżeli  
m ię s o ,  był  t e ż  na yp ić rw szym  p rzedmio tćm 
W w y b o rz e  krów i owiec .  Mleko i róż ne  
p o k a r m y  z n iego r o b i o n e , d osz ły  do t ak  
w y sok ióy  c e n y ,  ż e  dobra  k ro w a  doyn a ies t 
t e r a z  bydlęciem naywięcóy  zysku p r z y n o ­
szącym. Jednakże  mięso ies t zawsze  nay- 
Ważnieyszym p rz edm io te m  ; i n igdy za p e ­
w ne sz tuka czynienia  w y b o ru  i karmienia,  
bydła do ia tek  p r z e z n a c z o n e g o ,  n ie  d o s z ł y
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d o  t e y  doskonałości , ,  iak iest  te r a z  w An* 
gJii. Obaczmy tego  p rz yczyny .

P rze d te m  byd ło  chow ane  było  prz ez  
lednę  klasse l u d z i ,  tu czone  prz ez  d r u g ą ,  
a zabiiane prz'ez ludzi  tern iedynie  rz em io ­
s łem bawiących  się. Póki t r z y  t e  klassy 
łudzi  nie miały  z sobą kommunikacyi  , n i e m o ­
żn a  by ło  spodziewać się polepszen ia  gniazd 
bydlą t .

Bcikeiuell Be Dishley. p o łączy w szy  r a ­
ze m sztukę chowania ze sz tuka tuczenia  
b y d l ą t ,' umiał  nad to  k o r z y s t a ć  z wiadom o­
ści  rzeźników p rzez  doświadczen ie  naby ­
t y c h  ; a ty m  sposobem p ie rw szy  b y ł  w s ta­
n ie  przepisania  pew nych  z a s a d ,  podług któ­
r y c h  można gniazdo b y d lą t  do m o w y ch  do ­
p ro w a d z ić  do nay w y ższeg o  doskonałości  
s t o p n i a ;  a z w ró c iw s zy  uwagę gospod arzów 
n a  sz tu k ę  chow ania  bydł a  , uczyni ł  nay- 
w iększą  p rz y s łu g ę  swemu kra iowi .  Za ie- 
go  p rz yk ła dem  poczę to  samców chować o- 
sobn o  z naywiekszem iakie bydź może s ta­
r an iem  , i nąymować ich na iednę po rę  r o ­
ku  za c e n ę ,  k tó ra  sowicie nagradza  wsżel - 
kie koszt a  na chowanie  ich łożone.

Uważać tu  p o t r zeb a  , ż e  natura  grun­
t u  i roś l in  k tó re  wy da ie  , w pływ k l i m a tu ,  
większa  lub mnieysza  obfi tość żyw no śc i  n ie­
k t ó r y c h  ga tunków  zagran icznych  , wie le  
\ypływać muszą  do w szelkich  układów,  któ-
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ireby względem cho w u bydła  s tanowić  mo­
żna.  Lecz  nay i s to tn i ey s z ą  rzeczą  iest ,  o- 
znaczyć  p ew ne  p n n k t a , k tór e  s tanowią  d o ­
skonałość gniazda : gdy p u n k t a t e  raz ozna­
czone będą > pilny .go spodarz  ł a tw o  będz ie  
mógł coraz  bardziey  zbliżać sie do d o s k o n a ­
łości  , wybieraiąc  w ob orz e  swoiey lub ut 
innych takie  t y lk o  b y d ł o , k tó re by  zamia­
rowi  iego naylepiey  odpowiadać  mogło.

Punk ta  te  są :  w z ro s t  czyl i  wie lkość  
b y d l ą t ;  ich k s z t a ł t ,  moc i cz e rs tw ość  ; mo­
żność karmienia się należycie  ; prędsza  lub 
poź n ieysza  do yr załość  ; mleko , ilość mię­
sa , ł o y , sk ó ra ,  nakoniec sposobność  do 
pracy*

W z r o s t  c zy li w ielkość b y d lą t■

Co się t y c z e  w z ro s t u  bydlą t  do c h o ­
wu p r z e z n a c z o n y c h ,  t rp d n o  iest w t e y  mie­
rz e  s tanowić  ogólne  prawidło  : n a t u r a  bo­
wiem pas twiska  i możność gospod ar za ,  nay-  
więcey do t e g o  w p ływ a ią .  Jescze  te ż  do­
świadczenia p ew n e  i n iezb i t e  nie okazały  , 
czy  naywiększe  , czyl i  te ż  naymnieysze  
gniazda by d lą t  nay lepićy  się w yp łac aj ą  za 
dawaną sobie żyw ność .  Na leżałoby p o w t a ­
rzać  doświadczen ia  na b y d l e r ó ż n e y  wielko­
ści ,  l ecz  i ednegoź gniazda.  N a leża łoby o'-'
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k a z a ć  , c z y  c h o w a n i e *  k a r m i e n i e  i t u c z e n i e  d o  

i a t e k  d u ż e g o  w o ł u ,  n i e  k o s z t u i e  w i e c ć y  n i ż  
m a ł e g o .  D u ż e  c i e l ę  p o t r z e b n i e  z a p e w n e  
w i ę c ć y  m l e k a  * n i ż  i n ą ł e ; i e c z  i e ś l i  p r z e -  

d a ż  j e g o  n a g r a d z a  p r o p o r c y o n a l n i e  k o s z t a  
c h o w u ,  z y s k  b i e d z i e  z a w s z e  j e d n a k o w y .  
N i c  t a k ż e  n i e  z n a c z y  * ż e  d u ż y  w o ł  p o t r z e -  

b u i e  w i ę c e y  ż y w n o ś c i  ,  b y l e b y  p r a c a  i e g d  
b y ł a  s t o s o w r i a  d o  w z r o s t u .  C o  s i ę  t y c z e  
t u c z e n i a  * z  d o ś w i a d c z e ń  L o r d a  E g r e m o n d  

w n i e ś ć b y  m o ż n a  > ż e  m a ł e  w o ł y  i e d z ą  w  p r o -  
p o r c y ą  w i ę c ć y  n i ż  d u ż e ,  l u b o  h i e  p r ę d z ć y  

Jstaią s i ę  t u c z n e .  K t ó r y n i  p r z e t o  d a ć  p i e r ­
w s z e ń s t w o  ,  c z y  r o s ł y m ,  c z y  m a ł y m  ? n i e  
ś m i e m  r o z w i ą z y w a ć  t e g o  w a ż n e g o  z n p y t a -  

t a n i a ;  l e c z  p r z y t o c z ę  t l i  d o w o d y  n a  o b i e  
s t r o n y .

O b r o ń c y  g n i a z d  m i e r n e g o  w z r o s t u  u -  

t r z y m u i ą  : i .  ż e  i e d n o  d u ż e  b y d l ę  p o t r z e -  
b u i e  w i ę c e y  ż y w n o ś c i ,  n i ż  d w o i e  m a ł y c h *  

t y l e ż  c o  i t a m t o  k a ż ą c y c h ,  2 .  ż e  m i ę s o  
d u ż e g o  b y d l ę c i a  n i e  i e s t  a n i  t a k  d e l i k a t n e ,  
a n i  t a k  s m a c z n e  i a k  m n j e y s z e g o .  3 .  Ż e  

d u ż e  b y d l ę t a  n i s c z ą  p a s t w i s k a  d a l e k o  b a r -  
d z i e y  n i ż  m a ł e .  4 .  Ż e  n i e  s ą  t a k  c z y n ­
n e ,  a  t ć m  s a m e m  d o  p r a c y  m n i e y  z d a t n e .  

5 .  Z e  m a ł e  k r o w y  d o b r e g o  s t a d a ,  d a i ą  w  
p r o p o r c y ą  w i ę c e y  m l e k a  n i ż  d u ż e .  6 .  Ż e  

i n a ł e  w o ł y  m o g ą  b y d ź  u t u c z o n e  t r a w ą ,  g d y
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tym czasem  d u że  t u c z y ć  po t rz eba  w stayni.  
7- Ze  da leko iest ł a tw iey  dostać byd lą t  do 
chowii  zda tnych  , czyniąc  w y b ó r  między  
m niey sze m i , niżeli  między wjęksżemi . S- 
Ze bydlę ta  małego w z ro s tu  mogą bydź u- 
t r z y m y w a n e ,  od znaczney  l iczby gospoda-  
i z ó w ,  k tó r z y  nie są w s tanie kupow ać i u- 
t r z y m y w a ć  ros łe.  9. Że  w pomnieyszem 
g o sp o d a r s tw ie  w y g o d n iey sz ą  iest  r z eczą  bić 
w o ł y  małe  niżeli  duże  , zw łascza  w czas ie 
upałów le tn ich  ; n ao s ta t ek  że  gdy p r z y ­
padkiem iakim od ey dz ie  bydlę rńa łe ,  mniey-  
sza ies t dla gospodarza  szkoda > niż g d y b y  
odesz ło  d liż Ci

P rzec iw n ie  t r z y m a ią c y  s t ro nę  bydła 
r o s ł eg o  u t r z y m u j ą ; 1. Że  ieżeli ro s ły
w ół  w ię i ey  p o t rz ebn ie  niż mały  , l epi ey  
się t e ż  ro ln ikowi  wypłacaj  2. Że mięso 
dużyc h  wołów ke stada do brz e  w y b r a n e g o  i 
na l eż yci e  cho w anego  równie  ies t  smaczne 
i de l ikat ne  iak małych.  3. Ze  p ozw ol i ­
w szy  iż mięso świeże  małych wo łćw  iesfc 
l e p s z e ;  mięso iednak dużych b y d lą t  zda- 
tn iey sze  ies t nie ró w nie  do solenia : bo iak 
uw aża  Cul ley  , gęs te  mięs iwo lepićy  u t r z y -  
muie  soki gdy ies t p rz e i ę t e  so l ą ;  4.  ż e  
ieżeli  małe  wo ły  w y g o d n ie y s z e  są do kon- 
sumpcyi  po ma łych  w io sk ach ,  duże  zdadź 
się mogą p o  większych  mias tach.  5. Żd
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skóra d u ży ch  w o ł ó w  iest  bardzo u żyt eczn a  
do wie lu  rękodzieł .  6- Że  k ied y  pastwiska  
są d o b r e , bydło  za kaźdem pokoleniem sta­

j e  się coraz  r o ś l e y s z e  ; co d o w o d z i , ż e  ro­
s łe  bydło  w t y c h  okolicach n a y le p ie y  iest  
c h o w a ć ,  gdz i e  są obf i t e  pastwiska.  7.  Że  
dwa duże  w o ł y  zap rzężone  do pługa lub do 
w o z u  t y l e  z n a c z ą , co  c z t e r y  w o ł y  małe:  
N a o s t a t e k ,  ż e  sztuka tuczenia  bydła c ia­
s t em  z Colza  robionem ( * )  do t a k ie g o  stopnia  
doskonałośc i  p r z y p r o w a d z o n a ,  11a nicby  się 
n ie  z d a ł a ,  g dy by  go sp oda rze  nie starali  się 
o  bydło  ros łe  : gd yż  w o ł y  małe moga bydź  
na le ż y c ie  u t u c z o n e  samą trawą i turne-  
psami.

Z t e g o  w s z y s t k i e g o  o ka zui e  s i ę ,  ż e  
ro zw ią za ni e  t e g o  zapytania  w ie le  z a l e ż y  od  
gatunk u pastw isk a ,  od c e n y  mięsa i od u- 
podobania kupuiacego.  W po w sz e c h n o śc i  ie-  
d n a k z d a ie  się rzeczą  d o g o d n i e y s z ą  dać p ier­
w s z e ń s t w o  bydłu  miernego w z r o s t u ,  w y ł ą ­
c z y w s z y  te  t y lk o  o k o l i c e ,  w których pa­
s twiska  są nader obf i te  i p o ż y w n e .  A  mo­
ż e  też  by łob y na y le p iey  dobierać byków  
stada r o s ł e g o  , a krów m iern ych  lub małych,  
by leby  dawały  po d o st a tk iem  mleka.

C olza t znaczy, s iem ic kapustne  , ia r - 
m u io w e  j ta k że  o ley  z  tego s iem ien ia .

O  k s z t a l «
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O kształcie bydła.

Gospodarze maią przys łowie ,  źe do­
skonałość s tada naywięcey zależy od gar­
dła : co z n a c z y , że iest rzeczą niepodobna 
aby było piękne i dobrze ukszta łcone ,  je­
żeli przez cały rok nie ies t  dobrze kar­
mione. Z t rudnością uw ie rzy ,  kto się o tern 
z doświadczenia nie p r z e k o n a ł , iak dalece 
polepszyć się może stado iedynie przez ob­
f i tą  i dobrze dobraną p a s z ę : lecz to  bynay- 
mnićy nie powinno umnieyszać t rosk l iwo­
ści , którą w wyborze bydła zachować na-
leży-

A naypierwey,  zwracać po trzeba uwa­
gę na doskonałość kształ tu  ; ale nie należy 
w tćy  mierze przywiązywać się do piękno­
ści uroionych,  bez względu na z y s k ,  który 
zawsze powinien bydź pierwszy. '  Oto sa 
punkta  ha które  się wszyscy gospodarze 
zg o d z i l i :

i od. Wszystkie  członki powinny bydź 
dobrze rozłożone i w należytey proporcyi;  
arę .  tułub ma bydź wysoki i szeroki ; 3cie 
głowa i kości iak tylko  bydź może nay-  
mnięysze.

Mogą iedpak w tey mierze zachodzić 
niektóre  wyiątki do zwyczaiów mieysco^ 
^ y c h  stosowne : np. ieżęli  woły przćzria-:

6
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czone  są do L o n d y n u  , gdzie  polędźwice 
nayw ięcey  popłać a i ą ,  wybierać  należy by '  
d ło  tak iego  ksz t a ł t u  , z k tó reg o b y  więk­
szość polędźwic  wynikała.

I to  także  uważać p o t rze b a  > aby b y ­
dlę p rz y  żyw ośc i  p r z y z w o i t e y  było  p ow ol ­
ne i ł a sk aw e :  dzikie bowiem i n i e s f o r n e ,  
k t ó r e  nie cierpi  żadney za grody  , przeska- 
kuie lub w yw r aca  p ł o t y ,  prócz  szkód k t ó ­
re  w gos pod ar s twie  cz y n i  , i tey  iescze 
n i edogodności  p o d l e g a ,  że  nie ł a tw o  bydź 
może u tuczone .  A źe  wady t e  za leża  nay­
w ięc ey  od sposobu obchodzenia  sie z by­
dlętami  , pi lnie p r z e s t r z e g a ć  n a l e ż y ,  aby 
ich d o zo rc y  w p i e rw ia s tk o w y m  zaraz  cho ­
waniu  nie znarowili .

Moc i cztrstw oU  bydła.

Z aw sze  się o t ak ie  t y l k o  by dło  s t a­
rać n a l e ż y ,  k tó reby było  zupe łn ie  z d row e ,  
i żadnym chorobom dz iedz icznym  niepo­
dległe .  Lecz  w okol icach z im ny ch  i g ó r z y ­
s ty c h  ma bydź iescze na leżycie  c z e r s t w e ,  
si lne i w y t r z y m a ł e .  Powszechne  ies t  mnie­
m a n i e ,  ż e  k ro w y  czarne  są s i ln ieysze  i w y­
t r zy m a ls z e ,  niż białe lub iasney maści. Sierć 
b y d lą t  s i lnych i c z e r s t w y c h ,  iest  szorstka,  
tw a r d a  i po krę cona  : n adew szys tko  w miey- 
s c a c h , gdzie  t r z o d a  pod o tw a r tć m  niebem
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fcałą zimę przepędza,  wybierać należy ta 
kie byd ło ,  które czołem obraca sie do wi 
t h r u  i d e s cz u ; takie bowiem zwyczaynie 
bywaią naymocnieyszey konstytucyi.

M ożność karmienia się należycie.

Wiadomo że między ludźmi są niektó­
rzy  nadzwyczay żarłoczni , a zawsze chu­
dzi ; gdy tym czasem inni mało i edzą , a 
znacznie tyią.  T o  samo trafia się między 
bydlętami ł uważmy od czego to  zależy; 
fiakewel u t rzym uje ,  że pod tym względehł 
Wybićrać należy by d lę t a ,  które maią kości 
Sczupłe; Sławny anatomik Hunter  twier ­
dz i ,  że  scZupłość'kości i o ty ło ść ,  są dwie 
t zeczy  nieoddzielne; Może to  b y d ź , że 
Skłonność do Otyłości zależy od iakowych 
°dmian w budowie wew nę t r z i idy , których 
sczupłość kości iest znak iem : iakoż do ­
świadczenie u c z y ,  że częstokroć śczupłe 
kości ty ie  ważą co duże , a tóm Sainem ró- 
' ' 'ney ilości soków pożywnych wymagaią* 
koń naprzykład wierzchowy ma kość śczu- 
Jdą, lecz gęstą ; koń do zaprzęgu ma kość 
^użą ,  lecz gębcżastą.

Ale  nie dosyć iest uważać na t o ,  aby 
ydlę nie wiele jadło ; trzeba iescze dobid- 

takich ,  k tóreby nie przebierały w ży­
wności;  gdyż rzeczą iest niewątp l iwą,  Łt>

6 *
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niektóre  w o ły  mierna  pasza tak  dobrze  tu ­
c z y ,  iak inne naylepsza .

Prędsza lub poznieysza dojrzałość.

Z y s k  gos pod arza  chowaniem t r zó d  za­
j ę t e g o ,  z a le ży  po w iększey części na tern > 
uhy bydlę ta  iak nayprędzey  wieku doyrza-  
ł e g o  do ch o d z i ły .  N i e k t ó r z y ' w t e y  mierze 
chciel i  uczynić  róż n icę  między owcami i 
b y d ł e m ,  u t r z y m u i ą c ,  ż e  l e p i e y  ies t  mieć 
owce p r ę d z e y , bydło  pożniey  doyrzałości  
dt>chodzące. Jab ym sądził  p rz ec iw n ie  , że 
ow ce  nim zupe łn ie  d o y rze ia  , koszta  na ich 
u t r z y m a n ie  ł o ż o n e , gnoiem i we łną  sowir 
cie nagradzają .

ł ł

M leko .

W y b o r n e  pokarmy  z mleka r o b i o n e ,  i 
znaczne  zyski  , k tó r e  po wielu  częściach 
k r ó l e s t w a ,  gospodarze  z mleczarni  ciągną* 
są pobudka d o s t a t ec zn ą  , aby w w y b o rz e  
k r ó w ,  takim dawać p i e rw s z e ń s t w o ,  k tóre  
daią p o dos ta tk iem  do bre go  mleka.  Czy le­
p i e y  iest  mieć k ro w y  iedynie  dla nabiału i 
czyl i  te ż  w ybi er ać  t ak ie  , k tó re by  razem 1 
m leka dużo d a w a ł y , i zda tne  b y ły  do rze- 
Źnicy ? z a p y ta n i e  t o  go dne  ies t  baczney Uf 
wagi .  Spo dziewać się nal eż y  po  t ro sk l iwo -
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sci z jaką się gospodarze  o k o ło  chowu b y ­
dła za y m u i ą ,  że  z czasem będziemy mieli 
takie  t r z o d y ,  k t ó r y c h  samce zdadzą  się do 
l a t e k ,  a samice daiąc p rz ez  la t  kilka podo-  
s t*tkiem mleka , w ós mym lub d z i ew ią ty m  
noku z d a tn e  będą do u tucze nia  na mięso. 
T r z o d y  t ak o w e  po ca łym kra iu  r o z m n o ż o ­
n e ,  p rz y n io s ły b y  wielkie  k o rz y ś c i :  co tem 
ła tw iey  bydź może p rz y w ied z io n e  do s k u t ­
ku , ż e  iuż n i ek tó re  t r zo d y  angie lskie  i 
szkockie ,  do t e g o  p u n k tu  doskonałości  zn a ­
czn ie  się przybl i ża ią .

Dobroć mięsa.

Dobroć mięsa za leży po większey cz ę ­
ści od wieku bydlęcia.  S ta ry  wół  ma mię­
so tw a rd s ze  niż młoda iałowica.  Wielkość  
t a k ż e  bydlęcia i ży w n o ść  k tó rą  się karmi ,  
niaią wielki  w p ływ  do dobroci  mięsa. Nay- 
l e p s z y  z n a k ,  po  k tó ry m  dobroć mięsa p o ­
znać  można- ł e s t ,  k iedy t łu s to ść  p r z e p l a t a ­
na b y w a  m u szk u łam i : mięso t akow e ies t w y ­
śmieni te.  W o ł y  z n iek tó ry ch  t r z ó d  szkoc­
kich w n a l e ż y ty m  wieku u t u c z o n e ,  maia  
zawsze takie mięso.

Tłustość.

Nie daw no wielkie  s p o ry  długi  czas 
t r w a ł y , względem korzyści  i szkód wy ni-
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knąć m ogących  ze zb y tec zn eg o  tuczenia, 
ro s łych  bydlą t  i baranów.  L ec z  spory  te 
s tąd  ipdyr.ie p o c h o d z i ł y ,  ż e  iedni drugich 
nie  rozumieli .  Mięso t ł u s t e  ies t bez w ą t ­
pienia p o zy w n ie y s ze  niż ch u d e ;  łecz  t y lk o  
osob y  na leżycie  z d r o w e  mog ą ie t r a w i ć ,  i 
chudego  ies t pow szechn ieysz a  konsumpcya.  
Mięso t łus te  k iedy nie scz ególnieyszym  spo­
sobem p r z y p r a w i o n e ,  t ra c i  swoię dobroć  i 
k o r z y ś c i ,  k t ó r e  z n iego mićć można.  Po 
wielu  mieyscach w S z k o c y i , mięso wołowe 
t ł u ś t e  okładaią ka r to f la mi  i p ieką  w pi e­
cu , aby t ł u s to ść  prceię ła  kar tof le’, a t y m  
samem czyn i ła  ie smaęznieyszemi i poży-  
w n iey szem i :  tym  sposobem is to ta  mięsa t ł u ­
s t ego  nie  psuie s ię ;  inaczey pi eczone t rac i 
w ie le  t ł u s t o ś c i , i nie s łuży żo łąd kom  sła­
bym. Jedna kże  sz tuka tuczen ia  bydła nie 
pow inna b.ydź nigdy za n i e d b y w a n a ,  pom i­
mo z b y t k i  k tó re  się częs tokroć  w t e y  mie­
r z e  widzięć daią.

Skóry.

Wiadomo że r zeźni cy  sądzą o sposo ­
bności bydlęcia do u t u c z e n i a ,  do tyka iąę  się 
jego skóry.  Kiedy skóra ies t  miętka i c ien ­
k a , ies t t o  znak dobry  skóra  bowiem t a ­
ka ł a tw iey  się rozciągnąć może za p rz y b y ­
ciem sadła i mięsa. Z d ru g ie y  s t ro n y  skó-
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r y  grube są u ży tec zn e  do różnych  rękodzie ł .  
U w aż an o że w kraiach z im ny ch  skóry  są 
Zwy czayn ie  grubsze .  Wid z iemy  w opis ie  
naydoskon a lsz eg o wołu  przez  Kolumel lę , że  
niietkość skóry  nie iesfr nowem p o s t r z e ż e ­
niem.

Sposobność do pracy.

Jescze  zapytani e  t o  ro zw iązane nie. 
ies t  , czy  publ iczność  i ro ln icy  w ychod zą  
na  s w o i e ,  używaiąc  wołów do pracy.  R o l ­
nik maiący mały k a p i t a ł ,  i nie wielkie g o ­
s p o d a r s t w o ,  może mieć n ieiakie kor zyśc i ,  
obrabia iac  g ru n t  swóy wołami-; bo w y p r a ­
cow an e mogą  mu się na co prz ydać : a l e  
g o sp o d ar z  z n a c z n y , k tó reg o  sp rz eżay  za ­
wsze  z a t r u d n i o n y ,  i k t ó r y  ma wielkie  ka­
p i t a ł y ,  może w p ra w d z ie  odbywać n i ek tó ­
r e  robo ty  wo łam i ;  lecz  i s to tn ie  używać p o ­
winien koni .  Z d ru g i e y  s t r o n y ,  ludność- 
taioże się z czasem tak  p o w ięk s z y ć ,  że  do 
Uprawy roli  nay lep iey byłoby  uż y w ać  t a ­
kich zw ie rzą t ,  k tór ychb y mięso szło ludziom, 
na p o k a r m ,  co te ż  i z t eg o  powodu  s ta ie  
się iuż i te r a z  po t r ze bnem , że  cena mięsa 
c oraz  bardziey  idzie w górę.  Ży czyć  więc 
n a l e ż y ,  aby takie  s tada  wołów był y  po 
kra iu  r o z m n o ż o n e ,  k tó reb y  się zda ły  do. 
Pracy.
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O to  są w krótkości ,  g łow nieysze  pufi- 
k t a , od k tó ry ch  z a le ży  doskonałość  ro ga ­
t e g o  bydła.

P o w in n o  bydz rod : m ie rn ego  w z r o ­
s t u ,  w y ł ą c z y w s z y  t e  o k o l i c e ,  gdzie  są p a ­
s twiska  w y b o r n e ;  a r e .  mieć taki  k s z t a ł t ,  

ob iecyw ał  nayw ię cey korzyści  go* 
s p o d a r z o w i ; gcie.  bydź ży w e  lecz  n ie  dzi­
k ie  i p o w o l n e  ; Ąte.  mieć k o n s t y t u c y ą  sil­
na  i c z e r s t w ą ;  g te .  p rzes taw ać  na ż y w n o ­
ści mie rney  i n iep rz eb ie ra ć  w p a s z y ; 6 te .  
dochodzić  wieku d o y rz a ł e g o  w iak nay k r ó t -  
szym czas ie ;  7 me. dawać obf ic ie  mleka ;  
8me. mieć mięso dobre go  ga tun ku  ; ę t e .  
p rę dko  się. t u c z y ć ;  l o t e .  mieć skórę mięk­
ką i m o cn ą ;  l i t e .  n ao s t a t e k  powinno  bydź 
zda tne  do pracy .

ł fonczę u w a g a ,  iżby by ło  r z e c z ą  na­
de r  u ż y t e c z n ą ,  aby D e p a r t a m e n t  ro ln iczy  
wy bra ł  kogo  z d a tn e g o  i, w o ln y  czas maia- 
c e g o ,  k tó r y b y  u ł o ż y ł  o sob ne  dzie ło  o by- 
d le  ro g a te m .  A b y  dzie ło  t o  odp ow iada ło  
swemu zamiarowi , ,  nie dosyć iest  umieścić 
w niem p o s t r ze żen ia  i uwagi z dzi e ł  A r t h u r a  
You.nga , Marshals  i Ande rs ona ; lecz zasięgać 
\}f t ey  mie rze  wiadomości  ze wszys tk ich  czę­
ści wysp b r y t a n i c z n y c h ,  i z r e s z t y  E u r o ­
py p rzez  k o r r e s p o n d e n c y ą  z T o w a r z y s t w a -  
W. ro lniczemi .  Sama tak o w a  korresponden*
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cya  z T o w a r z y s t w a m i  za g r a n i c z n e m i , mo-> 
z e ,  zdaniem m oiem ,  dop rowadzić  rolnictwo, 
do wysokiego  s topnia  doskonałości .

Sposób przesadzania drzew wszelkiego ro -
dzaiu , w każdey porze roku , bez u- 
szkodzenia ich przyięcia i rośnienia, 
podany do wiadomości przez Pana E. 
F. Scheidlin.

„Nie  mała l iczba kocha iacych o g r o d y  
w ą tp ić  zap ew n e  b ę d z i e ,  że  można w każ- 
dey  p o r z e  roku p rzesadzać  d r z e w a , o so ­
bliwie zaś w te n c zas  k iedy iilż kw iat  i liść 
maią. Nie  w i e r z y ł b y m  i ia t e m u ,  g dyby  
l iczne  doświadczenia  nie b y ł y  mię o tern 
p rz e k o n a ły  zupełnie .  Sposob zaś k tó rym 
doświadczałem ies t nas tepuiący : „

„Chcąc pr zesadzać  drzew a,  bądź t o  na 
wiosnę , bądź  w lecie albo i poźniey  , t r z e ­
ba n a p r z ó d ,  iak z w y c z a y n ie ,  wyb rać  wiel ­
ki d ó ł ,  gdzie  d r z e w o  albo k rzak  iaki ma 
mieć swoie  mieysce;  wlew a się pc^em w ten-.
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ż e  doł c z t e r y  a lbo pięć ko n ew ek  rz ecz n ey  
w o d y , i wrzuca  się nay lze ysza  z wy rzu-  
coney ziemia , k tó ra  t ak  d ługo p rzerabia  się 
z wodą za pomocą ł o p a t k i ,  aż się s tanie 
mieszaniną  po dobną do brai.  W tenczas  
t r z e b a  wsadzić  d r z e w o  , wrzucić  r e sz tę  wy- 
br aney  z i e m i ,  i gdy się dół n a p e łn i ,  ude­
p t ać  ziemię mocno na około  drzewa.  Mo­
żna  tak że  pó łgodz iną  wp rzód  w łożyć ko­
rzen ie  d rz ew a  W r z ecz n ą  wodę.  T y m  spo­
sobem p rz es ad zone d r z e w o  , choć by i w le- 
c i e ,  k i edy iuż okn  i t ł o , ieżel i  t y lk o  ies t 
z d r o w e  i ko rz en ie  ma t a k i e ż ,  p r z y y m i e  się 
p ew nie  i rosnąć  będzie. , ,

„P rz e n o sze n ia  d rz e w  tym  sposobem,  
iuż od lat  dwunastu  czyn i łe m pomyś lne  do­
świadczenia.  Sam przes zło  dwieście d rzew  
o w o c o w y ch  w r ó ż n y c h  r o d z a i a c h ,  i w pi ­
ra mida lnym  kszta łc ie  i na s z p a l e r y , w e ­
dług  r z e cz o n eg o  pos tępow ania  , pr z esadz i ­
łem.  D rz ew a t e ,  iakoto : w i ś n i e ,  i a b ł k a , 
g r u s z k i ,  ś l i w k i , i t.  d. były  p i e rw ey  ob­
r z ucone  z i em ią , i zaczęły  kwitnąć  nim wsa­
dz one  zos ta ły .  O gróde k  bowiem nie był  
iescze  skończony  t a k ,  iżby ie można b y ­
ło  na tychm ias t  prz en ie ść  na mieysce  p r z e ­
znaczone.  Żadne przecięż wsadzone po- 
Źnrey z k w i a t e m ,  nie zg i n ę ł o :  rosną  w y­
b o r n i e ,  a wiśnię  co w ięk sz ą  i owoc  za t r zy -



m ały który doszedł. Gruszki i iabłka nie 
utrzym ały owocu.  „

W I A D O M O Ś Ć  

O życiu i 'pismach Cypryana Godebskiego.

Utraci ł  kray nasz dnia 19. Kwietnia 
r .b . Cypryana Godebskiego Półkownika 8go. 
Regimentu Infanteryi  Polskiey. Mąż ten  
k tórego życie równię do dzieięw marsa, iak 
minerwy n a le ż y ,  urodzi ł się w roku 1765. 
—  Wiedziony miłością chwały oyczys tćy,  
poszedł  dzielić ią z mężnemi towarzyszami  
broni we Włoszech ,  gdzie iak wiadomo w 
r. 1796. u tworzy ły  się pierwsze. Legie Pol-, 
skie. Po ki lkoletnich t rudach woiennych,  
chwalebnemi okryty ranami,  wrócił  do oy- 
c z y z n y , używać spoczynku,  iaki mu obie­
cywało domowe us t ron ie ,  związki małżeń­
skie w obcym krain zaciągnione , przyiazń 
j szacunek rodaków, a razem nauki którym.
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w  poś rzod prac n a w e t  swoich żołnierskich ,  
r a d  by ł  wolne  chwile  poświęcać.  — •

W r .  1803 wspó lnie  z X a w erym  Kossec- 
k im ,  wydawać zaczął  Zabaw y p rzy iem ne i 
p o żyteczn e  , pismo do pięciu Tomów d o p r o ­
w a d z o n e ,  a ciągle napisowi  swemu odpo- 
wiadaiące.  L icz ne w nim znayduią  s i ę , 
scz ególni ey  p o e ty c z n e  p ło d y  Godebskiego,  
oznaczone  t ą  sczęś l iwą ł a t w o ś c i ą ,  k tó ra  
w ie r szow i  iego była właściwą.

W roku 1805  w y s z e d ł  na widok p u ­
bl iczny  iego W iersz do Legionów P o lsk ich , z 
k ró tką  p r z e m o w a ,  w kt ó rey  o t y c h ż e  L e ­
giach ogólną  daie wiadomość.  Wier sz  ' ten 
( z  21 s t ron ic  in 8vo składaiacy się} należy 
do r z ę d u  po em a tó w  opisuiących i h i s t o r y ­
cz ny ch .  Nie szukał  t u  a u to r  c hwa ły  u t w o ­
rzenia  , n ie  t r z y m a ł  się właśc iwego  p o e m a ­
t u  układu ; ale mówiąc  o sławie o rę ża  w a­
lec z n y ch  rodaków i t o w a r z y s z ó w  sw o ich ,  
ważn ieysze  ich c z y n y  rym em  opiewał.  Mo- 
żnaby dzieło  t o  nazwać pieśnią poświęconą 
chw a le  Legionów.  G dz ieko lw iek rzecz  sa- 
rpa nada rzyła  obraz  p o e t y c z n y , gdzie opo­
wiadanie  oży w io n e  bydź mogło  użyciem 
po d o b ień s tw a ,  t am  wszędzie  daie się wi- 
d,żióc p raw d z iw y  duch i ogień  p o e ty .  Gdzie  
i.edńak. p r z e c i w n i e ,  au t o r  zs tępuie  z wła- 
ść iwey d r o g i ,  gdzie  nagania jąc w rz ec z y  sa-
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hiey p ra w d z iw e  i godne  p r z y g a n y  b ł ę d y , 
p rzecho dz i  do t o n u  niekiedy ża r t ob l iw ego  ■> 
gdzie  w wiersz poważny miesza tu  i ow­
d z i e  wyrażen ia  d o w c ip n e ,  chociaż  t e n  do ­
wcip ies t z siebie p rzy ie m ny  , nie będąc 
iednak w mieyscii  u ż y t y m ,  os łabia r z e c z ,  
w k tó re y  cz y te ln ik  od p ie rw szey k a r t y , 
s łu szn ie  spodziewa się i wymaga w zn io s ło ­
ści i m o c y ,  s tosoWney do sz l achetności  za­
mia r  u. ——

W tyniże  rokii w y d a ł  Godebski Powieść : 
G renadier  f i l o z o f ,  rzecz  p r a w d z i w ą ,  wyię- 
t ą  z dziennika  podro ży  179 9 roku .  D z ia ł ­
ko to pełne  p ięknych m y ś l i ,  i p rz ez  rzecz  
sarnę c iągle i n t e r e s s u i ą c e , ma ieścże  nie­
p o s p o l i t ą  za le t ę  t a l en tu  p i sarza  w riiewią- 
zaney mowie.

Winni śmy nadto  s t araniu  G o d e b sk ie ­
go w y d a n ie  IVilhelma T e l ia , dzieła po­
ś m ie r t nego  F lo r y a n a  , p rzek ładania  T o m a ­
sza Rudnickiego (^w W a rsza w ie  u Z aw ad z ­
kich 1904.  in s v o  str: 1*55),  wydanie  Mo~ 
dh tew  , Nauk  , p r zykaza ń  , pieśni i hymnów,  
dla u ż y t k u  p r a w o w ie rn y c h  l u d ó w ,  p r z e z  
Kazimierza  W r o n o w s k i e g o ,  ( w  W arszaw ie  
ro ku  od stw:  świata , 7 3 0 9 ,  in 8- s t r ;  1 9 8 )  
G e o g r a f i a  u łożona w grę  z kar t  96 .  w W a r ­
szawie  1S03  w druk :  T.  L e  Brun.

W s z y s tk o '  to  dowo dz i  zu p e łn e g o  p o ­
święcenia się Godebsk iego  uży teczności  pii-
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bliczney; Lecz naytrwalsze w rzedzie li­
czonych mieysce zapewniaią mu dzieła wier- 
szopiskie. Oczekiwać należy wydania cał­
kowitego przekładu Wieśniaka  Del i 1 la , o ry ­
ginalnego poematu pod ty tu łem  W ie ś ,  iuż 
do trzech lub 4ch pieśni doprowadzonego j 
z których cząstkowe w yią tk i ,  czytać można 
■W Zabawach przyietnnych i pożytecznych ; re­
szta iak wiersz do pici piękney , w rękopi- 
smach zostaie. Sądząc z tego co publi­
czności udzielonem było , powiedzieć mo­
ż n a ,  iż Godebski co do gładkości, natural­
ności i dowcipu, znakomite w rzędzie naro­
dowych poetów otrzym a mieysce. Zdaid 
się, iż rodzaiem iego w którymby nay więcey 
ce low ał ,  były Satyry.  Urywkowe iego w 
tym  rodzaiu pisma, nie maiąć gromiącego 
tonu  Juw enala , więcey łączyły  w sobie 
przyiem ney żartobll  Wości H oracyusza, a 
nie dochodząc rzadkiey delikatności Kra­
sickiego, kardziey trafiały  w złośliwość 
Boała. —

Tow arzystw o Królewskie Warszawskie 
Przyiaciół N auk, oddało sprawiedliwość ta ­
lentom G odebskiego , policzaiąc go w rząd 
członków swoich, dnia 17. Listopada 1805. 
Uznano w Tow arzystw ie  potrzeby  dzieła o 
Litera turze  Narodowcy  , Godebski podiął 
się tćy  p ra c y ,  i zapewne znaczne w niey 
postępy uczynił. —



Cypryana Godebskiego

Odmiany w kraiii o t w o r z y ł y  mu na 
no w o  zawó d  woienny.  Na pi erw sze  z a w o ­
łanie  o y c z y z n y  W roku 1 8 0 6 ,  po wróc i ł  do  
służby, w o y sk o w ey  , w za s łużon ey  randzfe 
Pó łkow nika .  Jemu winni  ies teśmy w y d a ­
nie  wielu pism ty c z ą c y c h  się t e o r y i  woy* 
skowey.  Nauk ą i przykładem s ta ra ł  się s łu­
ży ć  oyczyźn ie .  Życie  tak  piękne nie mo­
gło  się zakończyć s w i e t n i e y ,  iak chw al e­
bnym zgonem na placu ho noru.  P o le g ł  w 
bitw'ie pod Raszynem  d. 19 Kwietnia 1 509.  
na cz el e  R e g i m e n t u ,  k tó ry  wra z  z do- 
w odzcą  sWoim , n i eśm ier te lną  o k r y ł  się 
sławą.

Krótka  ta  i z b y t  ogólna Wzmianka o 
życiu Godebskiego , n iezdolna ies t oddać 
zupe łn y  hołd iego zasługom.  T ru d n o  b y ­
ło w tak  krótkim czasie poveziac wiado-1 
m o ś ć ,  o sczególny ch  cz ynach.  Z u p e ł n i e y  
u cz '  zo^a  będzie pamięć p o l eg ł eg o  , w po ­
chwale  k t ó r ą  mu winne ies t T o w a r z y s t w o ,  
a k tó rą  gotuie  doskon ały  ludzi  i nauk ziia- 
W’ca. —

O .  . .

W krótkim czasu p rz ec iągu  u t r a c i ły  
nauki znakom i tych  mężów , Jana, Kossakom



w skiego B iskupa  W ile ń sk ie g o , F ranciszka  
S ch e id ta  , K arola Kortuina , T om asza Tw ar- 
dochlebowicza. Nie dosyć by łoby  wspomi­
nać  i bceniac  dzie ła  iednyćh w yd ane  na wi­
d ok  publ iczny , drugich g łośni eysze  za s łu ­
gi.  Zamiarem ies t naszym umiesczać w ty m  
piśmie  obsze rn ieysze  ob ra zy  życia ,  za s łużo­
n y c h  w jakimkolwiek ródzaiu  spółziómków.  
Udaliśmy się p r z e t o  do t y c h  w szy s tk i ch ;  
k t ó r z y  bliższemi  będąc ich czynów  świad­
kami,  udzielać nam mogą w t e y  mie rze  zu ­
p e ł n e  i naypraw dz iw sz e  wiadomości .  C z ę ­
s t o  mniey n aw e t  ważne na p o z o r  sczegó ły ;  
pom aga ią  do ocenienia  ch a rak te r ó w  lu d z i ;  
i z przeci ągiem czasu co raz  szanowniey-  
szemi  się staią.  G or l iw i  ro d acy  nie ubliżą 
nam w tern swoiey p o m o c y ,  pewni  iż iak 
mi ło ies t  d o c z y ta ć  się o wszelkich  chociaż 
i p o m nieyszych  ok o l i cznośc ia ch ,  t y czący ch  
się p rz o d k ó w  nasz}^ch, iak n iek iedy s łusznie 
n a r z e k a m y  na niedo sta t ec zność  z r z ó d e ł ,  z 
k tó ry ch b y ś m y  zupe łn e  o nich wiadomości  
c z e r p a l i ;  t ak  z dru giey  s t r o n y  winniśmy 
zdawać po tomno ści  dokładną sprawę z cza: 
śów , w k tó ry ch  żyiemy.



J lek roć  w m ater yi  adruin is t racyyney  
lub ekon om iczney,  zd a rzy  się w ażn y  p r z e d ­
miot  pot rz ebu iący  o d m i a n y , lub zupe łn ego  
p rz e i s to c z e n i a ,  tam rząd nigdy n ad to  ba­
c z n y m  i o s t ro ż n y m  bydź n i e m o ż e ,  ieśli 
n iechce  uchy bić  za m ie rzo n eg o  celu , nie 
t y l k o  do go dze n ia  i n te re sow i  sk a r b o w em u ;  
a le  i sprawiedliwości :

Sprawiedl iwość  i bez s t r onność  w inne  
by dź  zasadą p r a w o d a w s t w a ,  zd r o w ey  po l i ­
t y k i ,  i każ dego żw łascza  między dwiema 
s t ronami  układu.

T e o r y a  , p ra ktyka  ; a n ad e w szy s tk o  
Znaiomość m i e y s c o w a ,  powinne  kierować 
W y o b r ażen ia m i ; i t ak o w e  do czasu  , mieysća  
i okol iczności ,  ile bydz może s tdsować.  N o ­
wość każda ty m  pew nie yszey  podpada k r y ­
t y c e  , im ba rdziey  iest  dowiedz iono u s t a ­
wiczny m doświadczeniem , iż n a y g o r s z e  na- 
W^et, by le  za s ta rz a łe  zw 'yczaie ,  p r z y  pó-  
W'szechney w z i ę t o ś c i , s łabym um yś le  i o- 
^r e ś lo n y m  poięciu ,  mniey się zdaią p r z y k r e -  

niżeli  iakako lwiek,  choć zbawienna no-  
W'osc, s t anowiąca  iednak zu p e łn ą  źmiti-
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nę s y s t e m a t u ,  zmianę dom ow ych  okreś lo ­
nych  kaikit lacyi , up odobanych  przesądów# 
a n aw e t  drobno s tek  , i t . d .

Stan  d o tychczasow y  włości an  zas ługi '  
w a ł  w pra w dzi e  w wielu  m ieysca ch  na ha­
niebne imię n i e w o l i , gdzie  parcyaln a  ad'  
min is t ra cya  zos tawiała  dziedzicowi  n ieo '  
św iec o n em u ,  możność gwałcenia  praw ludz­
k o śc i ,  p rz ez  używ anie  arbi t ra lne  p ra wa mo- 
c n i e y s z e g o ,  osobis tości  i sam ow olney  skon­
c e n t r o w a n y  władzy  sad o w n ic tw a :  prze-  
cięż niesczęście  to  n ieby ło  pow sze ch ny m? 
m o ra l n o ś ć ,  i po s tępek  w oświeceniu  dały  
w powszechności  uczuć wielu  szanownym 
właścic ie lom ziemi , konieczną po t rz ebę  po- 
mia rkow ania  wtasney i za s tępców  swoich 
w ł a d z y  , spros towania  osobis tości  do  in te­
resu  i po m yś ln ie yszego  losu  włościan , od­
s tąpienia  nareszcie  w znacznóy bardzo  Czę­
ści dziedzi  znych odwiecznych  prerogatyw# 
p rz e z  c z a s ,  zw y c za y  i pow sze chną wzię- 
tość  up ow ażn ionych .  Lecz  na niesczęście# 
cz ąs tkow e i po ied yncz e  d z i a ł a n ia ,  porni'  
mo nay lepszych in tency i  pokazały  się ni«' 
s k u t e c z n e m i , i mało zamiarowi  odpowiada '  
iącemi  , z dwóch podobno p r z y c z y n : na­
pr zód  , ż e  za p ro w ad zo n e  odmiany a lbo by'  
ły  p r z e s i lo n e ,  na wzór  obcy i zagraniczny 
us p o so b io n e ,  a co nay gorzey  z lokalności^ 
i panuiącynr między włościanami  nieoświ6'
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le n iem  zupełn ie  n iezgodne ; albo mało  zna­
czące , n i ed o łęż n e ,  i więćey n a p o z o r ,  niż 
JStotnie osadom d o g a d z a j ą c e .

Każdy układ między dwiema s t ronam i  
Z a w ie ra n y , żeby  był  sp ra wied l iw ym i p ra ­
wdz iwie  obóst ronnie  d o g o d n y m , t r z e b a  na­
przód :

Z eb y  b y ł  w każ dym  cźas ie do w y k o ­
nania podobn ym  , i t y l k o  od dobre y  ko nt ra -  
b tu iących  w o l i ,  a n igdy od ze w n ę t r z n y c h  
hbocz nych  oko l i czności*  iako to  t a rg ów *  
h r o d z a ió w ,  p rz y p ad k ó w  , lub za w o d ó w ,n ie -  
Zawis łym;  inacZey nay su row sze  n a w e t  o p i ­
sy > na za wodz ie  k o ń c z y ć  się mtisZą:

P o w t ó r e  t r ze ba  że by  t e n , k t ó r y  nd 
siebie p rzyyn ui ie  do Wypełnienia pow in n o ­
ści , z n a y d o w a ł  ie w ró w n o w ad ze  i s łuszney 
Wartości z zyskiem* sp okoynośc ią  * i o so­
bis tym interesem;

P o tr zec ie :  naos ta te k  ż e b y  s t r o n a  mniey 
pewna wystawi ła  nal eż y te  za ręczen ie  i bez ­
p ieczeń s tw o  , że  danego s łowa bez wybiegu  
dotrzyma.

Ta m  gdzie  sam R ząd  k r a i o w y , p rźez  
Posiadanie dóbr n a r o d o w y c h ,  iest  gosp o ­
d a r z e m ,  w iec ey  ies t ła twości  p rz ekon ać  się 
J d o b r o c i , lub  n ied og od no śc i  sy s tematu  i 
Srodków , za zasadę uk ładów z Włościana- 
1111 p rz y ią ć  się maiących.  Rozm ai te  gatuń -  

1 p re s ta n d ó w  dóbr n a rodow ych  * jako id
7 *
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iv p i en iężnych czynszach ,  osepach , roboci­
z n a c h ,  -sitarWarkach , pokazuią  się bez s t r on­
nemu o k u  z d o b r y m ,  i z ł ym  skutkiem,  to  
jes t  w własney r z e t e l n e y  postaci .  Maiąc 
rz ąd  t y m  sposobem pod okiem różnego  ga­
tunku  włościan , w ła ś c ic i e l i , dzierżawców' 
w i e c z y s t y c h ,  czyń szow ników na ł a t a ,  ro l ­
n i k ó w ,  g b u r ó w ,  kop czyzn ia rz y  , ra t a ió w ,  
k o m o r n i k ó w , w yrobn ików  ; widzi  i po­
s t r z e g a  z a p e w n e ,  k tó ra  się k l a s s a , po żą ­
danym  skutkiem na yw ię cey  zbl iża do u t w o ­
rzenia  p ow sze chnego  s y s t e m a t u ,  w ukła­
dach z włościanami  w c a ł y m k r a i u  za prawi­
dło  p rz y ią ć  się m a i ą e e g o ,  w tym  zawsze 
p rz ek onan iu  ,  że  g w a ł t  pr*w-\ własności  > 
p rz es i lo na  p a rcya lna  p r z y ch y ln o ś ć  iednćy 
lub d r u g i e y  s t r o n i e ,  nagła  pow sze chna  od­
miana t r w a ią c y c h  s to s u n k ó w ,  u leganie nao- 
s t a t e k  opinii  p o p u l a m e y , bez dokładnego  » 
i do świadczonego o n e y  z g ł ęb i e n ia ,  k to  kie­
dy , i iakióm duchem r a d z i ,  sp rowadzi łyby 
na  k ra y  ra czey  o k r o p n e  skutki anarchi i  i 
pow szechney  d e z o r g a n i z a c y i , aniżel i  owe- 
t o  u p ra gn io ne  pow szechne  równości  sczę- 
ście , k tó re  z d r o w y  roz sądek  daw no  mię­
d zy  za g o r za łe  p o l i c zy ł  marzenia.

Robić z włościanami  powszechne wie­
c z y s t e  układy w t y c h  zwłascza  k ry ty cz n y ch  
c z a s a c h , gdzie  panuie  pow szechny niedo­
s t a t ek  p i e n i ę d z y ,  gdzie  p o r t y  z a m k n i ę t e f
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t a r * .  n i e p e w n e  , r o l n i c t w o  p r z e z  klęski  
W o y n y  i p o m o r e k  i n w e n t a r z a  t a k  z n a c z n i e  
U c i e r p i a ł o ,  l u d n * ś ć  n i e t r w a ł a  i ns ta w i-  
f z n e y  o d m i a n i e  pwdpadaiąca  , b y ł o b y  p o d a ć  
«a lo s ,  h a y  w a ż n i e y s z y  p r z e d m i o t  op iek i  r zą -  
d o w e y ,  t o  ies t  , sczęśc ie  l u d u ,  g o s p o d a r ­
s t w o ,  p e w n o ś ć  d o c h o d ó w  k r a i o w y c h ,  a- 
l i m e n t a c y ą  w o y s k a  , k a ^ a s t r a  p o d a t k o w e ,  u- 
s ł u g i , i z a p r z ę g i  p u b l i c z n e , z g o ł a  b y ł o b y  
W z r u s z y ć  aż d o  g r u n t u  z a s a d y  sczęśc ia n a ­
r o d u  , p r z e c h y l i ć  ie do  z u p e ł n e y  d e z o r g a -  
n i z a c y i ,  a w k o ń c u  śc ią gn ąć  na  k r a y  n ieo-  
b r a c h o w a n e  klęslti  , p r o c e s a  i z a w o d y .

O d p o w i e  mi k t o  n a '  t o  : l e c z  p r z e -
c ię  t r z e b a  k i e d y ż k o l w i e k  zac z ąć  ; . . .  z g o d a  , 
b y l e  n ie  n a g l e ,  nie w t e n  m o m e n t ,  bez u-  
p r z e d z e n i a  , z n a m y s ł e m  i s t o s o w n i e  d o  lo  
ka lu ośc i .

P o t r z e b a  i le b y d ź  m o ż e  w p r ę d c e  u l ­
ż y ć  w p o w s z e c h n o ś c i  c i ę ż a r u  w ł o ś c ia n o m ,  
W y p r o w a d z i ć  ich n a p r z ó d  u r z e d o w n i e  z pa- 
n u i ą c e g o  u p r z e d z e n i a ,  ż e  u k ł a d y  na p i śm ie  
ń i e w r a c a i ą  ich na  p o w r o t  w p o d d a ń s t w o , 
P o zn o s i ć  s t r o z e , o p r z ę t y  i in ne  u c ią ż l i w e  
Wysługi  , i r o b o c i z n y  p o d  im ie n ie m  darem -  
s c z y z n ,  m ie y sc a m i  z m n i e y s z y ć  l i czbę  dn i  z a ­
m ę ż n y c h  , z a p e w n i ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  z d z i e ­
d z ic em  w Sąd z ie  o d d z i e l n y m  p o k o i u  ; u t r z y ­
mać i e d n a k  w e x e k u c y i  u r z ą d z e n i a  d a w n e
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p o l i c y y n e  i karność  rozsądną ; przecięć  
ro k  p r z y n ay m n iey  jeden i t o  do Święte-'  
go  Jakuba  po dopeł n iony ch  odsiewach ia- 
r z y n n y c h ,  u t rz ym ać  ich na daw n y ch  po- 
s i a d ł a c h ,  dopóki  się z dziedz icem nieo- 
b . raęhuią ,  i dopóki  n iezos tanie  uformowa­
ne  d o y rz a ł e  , i żadney wątpl iwości  n iepod-  
pada ią ce  s y s t e m a ,  za zasadę dziewięc io le­
t n i c h  ukłądów s łużyć  m o g ą c e . T y m  czasem 
i)Zecz ta  ba rd zo  ies t ważna , i t ak  
ca łą  publ iczność  in te re su ją ca  , iż po t r ze b u je  
Wszelkich objaśnień,  p p i n i i , i r a p p o r tó w  z lo- 
k a ln ey  wiadomości,  w yp ły  wa iacych , w z a ­
miarze  pogodzen ia  sp ra w ied l iw ośc i ,  z i s to ­
t n y m  dobrem w ł o ś c i a n ,  in te re sem s k a r b u , 
i  p ra w em  własności.

ł£adney nie podpada wą tp l iwoś ci  , że 
k a ż d y  prawie  P o w i a t , a n aw e t  każda Pa- 
ra l ia  i n ie ledwie  dominium różni  się od o- 
sc iennych mniey lub więcey w s tosunkach 
p o ł o ż e n i a ,  od ległości  od miast  lub rzeki 
sp ław nć y  , ga tunk u z i e m i ,  g ospodar s tw a  i 
p r z e m y s ł u ,  i n t r a t y  s t a ł ey  i p rz y p a d k o w e y ,  
zamożności  o s a d ,  k u l t u r y  w ło śc i an ,  i t .  d. 
p r z y c z y n y  są nadto  widoczne , nie po ­
t r ze b u ją  obsze rn ego  w y ia ś n j en i a , i s ta­
n o w i ą  się same z a w s z e ,  w miarę  oświece­
nia d z i ed z i có w ,  gor l iwości  pas te rza  i pro-  
hosęza  nauczającego , a n a d e w s z y s tk o  W 
miarę niesczęś li  w ego sąs iedztwa karczem
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i szynków żydowskich,  ied yn ey  dotąd nay- 
i s t o tn i e y s z ey  p r z y c z y n y  p i i a ń s tw a ,  m ar­
n o t r a w s t w a ,  n i e r z ą d u ,  n ę d z y ,  i ubóstwa 
pospo l i te go  płci oboiey lu d u ;  k tór e  dopó­
ki n iezos taną  su rowo i t o  iak n a y ry c h ley ,  
s to s o w n ie  do by wszy ch  u rządzeń  znies ione  
5 z a k a z a n e , d o p ó ty  n aygor l iw sze  n aw e t  
zamiary  rządu  t y czą ce  się w łośc ian ,  i nay- 
znacz n ieysz e  of ia ry  ze s t ro n y  dziedziców 
właścic ie lów z i e m i ,  bez żadnego zos taną ,  
skutku.

Rozm ai te  g ospodar s tw a  i ga tun ki  do­
chodów i k u l t u r y  dóbr  z i em iańsk ich ,  wska 
zuią n ieodbi tą  p o t r z e b ę  dok ładnego  pier-  
Wey onycl i  p o z n a n ia ,  r o z g a t u n k o w a n i a , i 
zas iągnienia r ap o r tó w  rad d e p a r t a m e n t o ­
w y c h  i p o w i a t o w y c h ,  nim się p rz y s tą p i  do: 
u t w o rz e n i a  p ow szechnego  prawidła.  G d y  
z a ty m  p ra w o  k r a i o w e  za tw ie rd zi ło  s ta tum,  
in  quo okupników , czyn szownikó w na l a ­
t a  , ho len drów , ko lonis tów , wieczystych-  
dz ie rżaw ców , i t. d. nie idzie więc iużi 
t y l k o  o klassę włościan szarwarkowycb,  
i zac iężnych.  Klassa ta  nayl icznieysza. ,  u ,  
chodząca  z iedney s t ro n y  W opini i  za nay- 
bar dz iey  uc iem ięż oną,  miała iedyak z d r u ,  
g iey  t ę  korzyść  , że iey dziedzice  dla wła-. 
snego  in t e r e su ,  wsparc ia  i zasiłków odm a­
wiać  n i e m o g l i ,  w przypadku n i eu iodza iu  
gradobic ia , s t ra ty  zas iewów,  u p idku  inwen-
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t a r z a ,  b u d o w l i ,  a czasem n aw et  i d o b r o ­
wol neg o  opusczenia  się i gnuśności  zacię- 
zn e g o  ; czego się spodziewać niemogli  oku^ 
pn icy  , cz y n szo w n icy  i właśc ic iele grun-- 
tu.  Niesczęścia  i s zko dy po m ien ione , ich 
t y l k o  samych d o t y k a ł y ,  bez ża dnego od 
dz iedzica  z w r p t u  i pomocy.  G dy  t e d y  i- 
dz ie  o wybór  ś rodków maiących bydź użytem i  
doustalej i ia  scześcia i pomyślności  t e y  klas- 
s y , k tór a  pod po zorem  o b a w y  p o w r o t u  w 
p o d d a ń s t w o  , w żadn e uk ład y  wchodzić  nie- 
c h c ą c , nay n ie ro zsad n iey sz e  podaie  propo-  
zy cy e > r z *d w to  w d a w s z y ,  iako bez- 
s t r o n n y  p o ś r e d n ik ,  zgłębić zapewne  zechce  
r ó ż n e  w tym  zamia rze  podaw ane m y ś H , a 
nasamprzód  roz wiązać  wą tp l iw ość  za pytań  
n a s t ę p u j ą c y c h , k ładąc do każdego  p r z y p a d ­
ku ob ok  złe i d o b r e ,  z doświadczen ia  i lo~ 
kalney wiadomości  oczyw is te .

N a p rz ó d  : Jakim sposobem po s taw ić
w ró w n o w ad ze  p r e s ta n d a  włościanina  , że-  
by od pow iad a ły  zy sk o w i  roli  p r z ez  n iego 
p o s i a d a n e y , bez g w a ł tu  i naruszen ia  p r a ­
w a  własnośc i?

Po.wtóre ; iaki ś rz odek  dan iny iest  dla 
włości anina  n a y l ż e y s z y  , i n a y p odobn iey .  
szy , równie  d la  dziedzica  naybezpieczniey* 
szy ? czy p r z ez  osep w g o to w y m  ziarnie ? ' 
czy  o rz ez  op ła tę  ^ czynszu p i e n i ę ż n e g o ?
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czy na reszc ie  p rzez  pew ne , ok re ś lo ne i u- 
p r o p o r cy o n o w an e  roboc iz ny i szarwarki  ?

Co do p ie rw szego  , k o n s ty tu cy a  znosi  
Wprawdzie n iewolą  , ale byn,aymniey nie na­
ru sz a  p rawa  cudzey własności  , i z l ipełna 
Zostawia r /ądow ’i wolność  w y b o ru  środków 
w e w n e t r z n e y  o rgań izacyi  i u rządzenia  u- 
woln ionych  z po ddań s tw a w ło śc ian ,  s to so ­
wnie  do wspó lneg o  zapewnienia  s t a ł ey  p o ­
m yś lnośc i ,  bezpieczeństwa  układów' i ie- 
nera lnćy Ekonomiki  k r a i o w e y ,  w względzie  
f i n a n s o w y m ,  i admin is t racyy  nym.

Ogłoszona wolność  n ieupoważnia  by- 
naymniey  swawoli  , zu c h w a ło ś c i ,  samowol-  
ney  odmiany m ie y s c a ,  i po rz ucan ia  pos ia­
d ł a ,  n iedop ełn iwszy  w a ru nków  p ra w em  
o s t r z e ż o n y c h ,  względem odda nia za łóg  , ia- 
r z y n n y c h  odsiewów , og rodów  i t. d. nie 
chwal i wypow iedzen ia  wszelkiey  ka rn o śc i ,  
g ro m ad n e g o  układania p ro iek tó w  prz y  ku­
f lu,  i d y k to w an ia  p rawa  d z ied z ico m ,  a na ­
w e t  namies tn iczym rząd ow ym  zwie rzchno -  
ściom i za s tę pco m  ; a tym czasem świadczą  
r a p o r t a  p e d p r e f e k t u r , że t e  w szy s tk ie  nie,  
p r z y z w o i to ś c i  dala się aż n ad to  częs to  p o ­
s t r ze gać  w wielu  powiatach ,  z o c zyw is ty m  
niebez p iecz eńs tw em  spokoynosci  pwbliczndy, 
i szkodą o gó lney  admin is t racyi  : aż eby  zaś 
mieć w y obra żen ie  po ru szeń  niespokoynych  
■w wielu mieyscach w y d a r z o n y c h ,  dosyć p o -
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wiedzieć  , że  nay większe n aw e t  ofiary z s t ro ­
ny  dziedziców , zna cznego opusczenia ro 
Łocizny , d a n i n ,  s za rw ar ków  ,  s t r ó ż y ,  
o p rz e tó w  , p o s łu g ,  daremsczyzn  , skłonić 
n i e  mogły gromadnie  p rz ychodzących  wło ­
ścian do wzięcia k o n t r a k tu  s ą d o w e g o ,  z d o ­
k ł ad n y m  p rz y s z ły ch  pr es tandów opisem , a 
t o  pod pozorem niby o b a w y ,  iżby ich krok 
t a k o w y  nie zaciągnął  na p o w r ó t  w pod d ań ­
s t w o  •, za pos iadła dziękuia grom ad n ie ,  w 
wid oku  szukania gdzie  indziey  mieysca  , od- 
dalaią się na S. W o y c ie c h  , zos taw iw szy  w 
d om u żonę  i d z i e c i ,  ciężarem i na  dy sk re -  
c y ą  d z i e d z i c a , k tó ry  niemaiąc żadney per 
w n o ś c i , p rz y m u szo n y  zos ta i e  własnym zbo­
ż e m  i a rz ynnym  obsiać op usczone  g r m j t a ,  
o  czym skoro się dowiedzą  , albo wraca ią  
n a  swoie  włoki ,  n ie  n ag rodz iw szy  szkody za 
s t r ac o n y  zasiew i opusczony  za c iąg ,  i zn o ­
w u  ty lko  do Świętego  W o y c ie c h a  dosie- 
dzieć  obiecuią albo t e ż  poodp rawiawszy  
c z e l a d ź ,  pod pozor em  boiaźni p rzecho dó w 
w o y s k o w y c h ,  k w a te ru n k ó w  i f u r a ż ó w ,  po­
r z u c iw s z y  g o s p o d a r s t w a ,  robią się komor­
nikami bez ża dnego  funduszu , i t y lk o  w 
p ro iek c ie  ręcznego wyrok bu  , lub  częs to  w y ­
s tępn ego  przemysłu .  Ą ż eb y  za tym  u w o l ­
n ionego ,  n i eoświeconego  włościanina  p r a w ­
d z iw ie  usczęśliwic , t r z e b a  nasamprżód o d ­
jąć mu sposoby nadużycia  wo lności  i po-
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mieszania po rz ądku  rządow nie  upowaźnio-.  
uego.

P o w t ó r ę ,  zabezp ieczyć  iego sposób do 
ż y c ia  , i wyżyw ien ie  żo n y  i d z i e c i , na n ie­
w z ru szo n y ch  zasadach,  p rz ez  zyski  z ziemi,  

r o l n i c t w o ,  h a n d e l ,  p r z e m y s ł ,  rz em iosło , ,  
łub codzienny a le p ew n y  zarobek.

P o t r z e c i e :  zapewnie  dla niego ła­
tw o ś ć  wyw iązan ia  się właścic ielowi  za z ie­
mię i g r u n t a ,  pomieszkania i spok oy ną  za ­
g r o d ę ,  k tóra  mu s łużyć ma za skłonienie 
g ł o w y  , bez p ie czny  p r z y t u ł e k ,  i i edyny  za ­
miar  iego z n o i ó w , p racy  i w szy s tk ich  o- 
g ra n ic zo n y ch  spekulacyi .

Dziedzic z włościaninem p rz ez  ścisłe 
w za i em n y ch  p o t rze b  połączeni  ogniwa i 
w ę z ły  , winni  sobie są wzaiem ne  uleganie ,  
sprawiedl iwe wy rozumien ie  , i n i ewątp l iwą  u- 
fnosć ; lecz przec ięź  t en  co iest  w p o t r z e ­
bie  i p r z y ch o d z i  po ch leb ,  winien  zdaie  
się p r z y n a y m i e y  p ie rw szy  krok pow olności  
t e m u ,  k t ó r y  mu go daie.  T o  p ro s t e  ro z u ­
mowanie ,  wszelkie  up rz ed ze n ie  w p r z y z w o i ­
t y c h  obrębach  sprawied l iw ości  i zd r o w e g o  
r o z s ąd k u  o g r a n ic z y ć ,  i s t r o n n ic tw o  od dal ­
szych w yszukanych  i p rz es i lony ch z a r z u ­
tów w s t rzy m ać  pow inno  ; na każdy iednak 
p r z y p a d e k ,  rząd kra iowy iako ni eu p rz ed zo -  
ny  sę d z ia ,  będzie za pew ne  pośrednikiem.  
Stron o h u d w ó c h ,  p r z ez  sp ra w ied l iw e po r.
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miarkowan ie  p r a w , i un ies iony ch  czasem 
w z a iem nych  p re te n s y i  , t y m  s łuszniey i 
p rz y zw o ic iey  , że będąc wiadomy powszech-  
n e y  ak tu a ln e y  sy tu ą cy i  gospod ar s twa i po­
t r z e b  k r a i o w y c h , i n ayp ie rw szym  obrońcą 
p ra  wa własności  i spokoyności  publ iczney ,  . 
n iezaniedba podać p ow szechnych  zasad do 
u k ł a d ó w ,  t akow e do lokalności  p o w i a t ó w ,  
nade w szys tko  zaś do pow szechnego  dobra 
i bez p ie czeńs tw a  do t rzy m an ia  w a ru n k ó w  
nay d o g o d n iey  zas tosuie .

Co się t y c z e  d rug iego  z a p y t a n i a ,  iaki 
g a t u n e k  daniny  z g r u n tu  ies t nayd og od niey -  
szy ? iak dokładność  poięcia , t a k  i opinie 
wie lu ,  mocno się między sobą różnią .  Ro- 
z iunieią i ed n i ,  źe  osep ko rco w y  w g o tow ym  
zia rn ie  z m o r g u ,  w miarę g a tunku  g ru n tu  
u p r o p o r c y o n o w a n y ,  pow sze chnemu zamiaro­
wi  n*ydogodniey odpo wiada ; życzą  aby g run ­
t a  dwors kie  n a tychm ias t  rozdać  na włościan,  
darować im z a s i e w y ,  i n w e n t a r z e ,  budowle ,  
z a ło g i ,  z r e s z t ą  t a k  ho y n ie  szafuią cudzą 
w ła s n o ś c ią ,  a przy t y m  tak  mało  zaręczaią  
pewności  dla w łaśc ic ie la ,  od  k t ó reg o  t y l e  
ra zem  niepod ob nych żadaią  o f i a r ,  źe  i p r o ­
j e k t ,  i skutek onego  między  niepodobień-  
ę twy , śmiało pol iczyć  można.  Bo któ ryż  
dziedzic  nie woli  ra czey ra ta iami  lub p a r o b ­
kami dworskiemi  do iakiegoś c z a s u ,  w ła ­
sne i po włościanach p r z y b y ł e  uprawiać
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poIa> aniżel i  spieszyć  się z uk ładem,  i a -  
d n ey  mu inszey n i eprz yn os zącym  k orz yśc i ,  
p rócz  n iepewności  i oczywig tey  szkod y  : 
na reszc ie  , czyż  niedoWodzą doświadczenia,  
w ie l e  t o  p rz y k ła d ó w  t r u d n o ś c i ,  zawodu i 
nadu życ ia  wys tawt i ia  d o b r a ,  gdzie  włościan 
nie w n iek tó ry ch  t y lk o  gatun kach  zboża * 
osepy  oddawać obowiązani  ? wie l e  o t o  by ­
w a ło  p rocesów ? wiele  k o sz tow nych  na g r u n ­
cie korn missy i s t r o n y  obiedwie nawzaiem 
w y c ie ń cza ją cy ch  ? a przecież tain , ile w do­
brach nar o d o w y ch ,  l u b daw niey  ducho w ny ch  
p r a w o  własności  d o m ó w ,  g r u n t ó w ,  i nw en­
t a r z a  włościanom służące,  więcey dla dzi er ­
ża wcy  zo s taw ia ło  bezp ie czeńs twa , niżel i  
dziś rozsądnie  spodziewać się może dzi e­
dzic ob yw a te l .  W eźm y iescze p rz y k ła d  z 
osad , gdzie  na mieysce  dzies ięciny w y t y -  
cz ney  nas tąpi ły  k o m p o z y t y  w g p t o w y m  
z i a r n i e ;  ile t o  t rudności  uży łe  p ro b o scz  
nim swoie o d b i e r z e ?  p ie rwszy za wsze ż y d  
a r en d ar z  lub ka rczmar z  do nabycia czasem po 
nocach om łoconego  korca  , aniże l i  d w ó r , l u b  
p rob os cz  do odebrania  o s e p u , i dz ies ięc iny;  
chociaż  os ta tn i  ma za sobą p ra w o  świeckie ,  
i d u c h o w n e ,  a naw et  groźną  moc r o z k a z a ­
nia sumieniowi . Czyż za tym  nie ies t  do- 
godn iey  do kupow ać się doświadczenia  euf- 
dzy m  p r z y k ł a d e m , a n iżel i  w ł a s n ą , i t o  n ie­
p o w e to w an ą  szkodą ?
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Czynsz  g o to w y m  groszem , t e y  same'y 
t o  i osep pod pada  dla dziedzica  n i ep e ­
w n o ś c i ,  a dla włościanina  tym wiekszey ie- 
scze  w li isćzeniu się t ru dno śc i ,  skoroby by ł  
p o w s z e c h n i e ,  a to  nagle i p o r y w c z o  w kra- 
iu zap ro w adzony .  Jeżel i  zboż e  w z iarnie  
nie ies t nad to  p ew nym  w dep ozyc ie  t y m c z a ­
sow ym  włości an ina ,  cóż mówić o  go towi-  
ź n i e ,  k tó re y  po więk szey  części mało  zna- 
iąc s z a c u n k u , wynies ie  ią z domu tym  prę- 
dzey ,  zapo mniawszy  zu p e łn ie  o c z y n s z u ,  do 
k tó reg o  się kon trak tem obowiązał .  D o w o ­
dzi t ey  p ra w dy  sm u tn y  p r z y k ła d  Chełmiń- 
s k i e y , p ierwszego zaboru p r u s k i e g o ;  wol­
ność t am  od p o czą tk u  nadana , zaciągi p o ­
zno szon e , czynsze  łub taxa  naiemney robo ­
cizny  us tan owiona  ; iakże skutek o d p o w ie ­
d zi a ł  nadziei  ? o to  p ró żny  zawód , s tan wło­
ścian niep o lepszon y , a le  o w sze m  p o g o rs z o ­
ny , omyłki i uciemiężenia w i ednych  ka r­
b o w y c h  r achu nk ac h  ó d b y tć y  rob oc izny  ; 
nayczęśc iey  ze  szkodą ro ln ik a ,  na k tó reg o  
dziedzic zapat rując  się iako na w ę d ro w n e ­
go pr zychod nia  ; w każdym te rm in ie  od r o ­
ku po rzucić  go m o g ąc e g o ,  wzgląd lu dzk o­
ści p r z y m u s z o n y  uznawać za n iewczesna l i ­
t oś ć  , z in t e re se m  i bezpieczeńs twem w ła ­
snym zupe łn ie  n iezgodną.  Ustawiczne p r z e ­
prow adzan ie  się z mieysca  na m iey sce ,  zby­
wanie  ze  s t r a t ą  ubogiey c h u d o b y ,  niedanie'
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Sobie czasu p r z y n ay m n iey  l a t  gch,  do p o zn a ­
nia g r u n t u ,  i p rz y zw o i t e g o  zagospodarowa­
n i a ,  s tawiaią włościanina  zawsze  bl iższym 
s t r a t y  i u b ó s t w a ,  aniżeli  nadziei  pomyś l-  
n iey szeg o  lo s u ;  przy tym  częs ta odmiana i 
dezorgan izacya w kadas t rach d y m ow ych ,  p o ­
d a tk o w y c h ,  kan tonow yc h  i kons umpcy inych ,  
n ies ta ła  pew ność  ludności  i z a p r z ę g ó w , a 
co  n a y g o r s z a , sze rzące  się ubos tw o i n ie­
d o s ta tek ,  d ow odzą  oczy  wiście , źe u r z ą d z e ­
nia podobne spo dz iew anego  nie o t r z y m a ły  
skutku.

N ay w aźn iey sz^m  za rzu tem p r z e c i w k a  
w y ż e y  p rz yw iedz ionym  p r a w d o m ,  móg łby 
bydź przykład  koloni i i osad holender sk ich  * 
ich doświadczona ewikcya czynszów  i s za r-  
warków  , stan b u d o w l i ,  g o s p o d a r s t w a ,  h o ­
dowania  bydła  , i t.  d . , Lecz  n iech mi się go­
dzi p rzypo mnieć  , w jakich to  części ch scze- 
śliwi ci włościanie  na swoń h osiedl i  bu- 
bach , w p ow ia tach  zwłascza odd alonych o d  
rz ek  sp ławn yc h  , lasów i miast  znaczn iey -  
szych  ? pewnie  nie t e r a z ,  nie p rz ed  ro ki em ,  
ani p rz ed  dzi es ię c iu ,  nie razem w iednym 
ro ku  ale pomału i c z ą s t k o w o ,  n i e  darmo,  
a le  za wkupnem tak  nazw anym  b*ży g ro sz ,  
albo g o t s f e n i g , nie na g o to w ą  budowlę,  g ru n t  
d o b ry  w y d o b y t y  , a le  na pus tkowia ,  bory i 
za roś le  : go sp odar s tw o  kra iowe pod ów czas  
nie był o  t ak  iak^ dziś w y d o s k o n a l o n e , ezsn
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sy  i p o t r ze b y  do życ ia  t a n i e , podatki  p ra ­
wie  żadne.  Dziedzic ob sze rnych niezaludnio- 
h y c h  w ł o ś c i , borów , g ru n tó w  le tk i ch  , s t e ­
pów n ie u ży ż n io n y c f i , sądził  się naysczęśli-  
w s z y m ,  k i edy  nrógł zna leźć  zys k  iaki taki  
w "ludności i p ro p i n a ć y i ,  gdzie p rz ez  łat  
t y l e  n i e m i a ł - ż a d n e g o ; l iadawał więc t y m  
p r z y c h o d n i o m ,  wspólnie  za sobą ręczącym 
p r a w o  na l a t  20 ,  30,  4 0 ,  rz adko  na wie ­
czność  , lecz  nayczęściey  t ak  n iep rz ezor ni e  
i ob oię tn ie  u ł o ż o n e , że  go p o t y m  p r z e w r o ­
tna  n iewdzięczność  zawsze ze szkodą dzi e­
dzica  t łumaczyć po tra f i ł a  : świadczą  l iczne  
s tósy  akt  pocessow ych  za byw szego raadu  
pa reya ln ie  poo ds ądzanych  , a nad ewszy s tko  
doświadczenie czasów p ó ż n i e y s z y c h , gdzie 
szacunek ziemi lepiey p o znany  i dowiedzio ­
n y , nie b y ł  n ig d y  do z b y c ia ,  za t ak  l ichą 
dawną t axę  , t e r a źn i ey s ze y  war tości  bynay- 
mnićy nieodpowiadaiącą .  Możnaż p r z y r ó ­
wnać p rzesz łe  wk upn o g o t s f e n ig ,  czyl i  Je­
dno ro czn y  czynsz  n ay w ię c ey  t r zydz ie śc i  ta-  
l e rów Pruskich  od włoki  Chełmińskiey w y ­
noszący , do te ra żn ieyszych  praw ideł  sądo- 
w e y  t a x y  t y s i ą c a ,  tys i ąca  p ięciuset  ta le-  
rów  ? wieluż  t o  znaleźć się może z naszych 
włościan  k ra io w ych  w s tanie zapłacenia tak 
zna c zn e y  summy na wkupno  ? a maiąc ią 
w  g o t o w i z n i e , czy  niew olel iby r aczey o- 
śleść  w m ias tach ,  i z p rz em y s łu  szukąć

mniey
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hi n idy p ra cowiteg o by tu  ? z tyrh w s z y s t k i m ; 
k tóżby nie ż y c z y ł ;  iżby włościanie nasi 
p rz ys zl i  z czasem do tak  zhaczney g o to w i ­
zny , żeby  dziedzicznie  nabywać hiogli p o ­
siadła i g ru n ta ,  Śpósobeni osad ho lenderskich ,  
s tosownie  do czasu , i s to tn ey  war tości  z ie­
m i , i z obus t ro nh ą t a k  nabywaiących , ia- 
ko i p izeda iąeybh  dogodn oś cią?  Z powodów 
p rz y w ied z io n y ch  wątpić r l iemożna,  żte u- 
bezpieczenie  się na skutek urządze ń w sy-  
s temacie czynszów w dobrach dz iedzicznych,  
byłoby równie  n iepewnym , iak p rz ym us  o- 
bywa te l i  do  w ypu scz en ia  swoiey własności  
ha czynsze  $ n ies prawiedl iw ym  i do wyk d-  
nania n iepodobnym.  \

Biorąb naostatfek t r z e c i  z w y c z a y n y  
sposób sza rw ar ków  i t y g o d n io w e y  róbd-  
b izny m i e r h e y , o k re ś lo ney  i dokładnie o- 
p i s a n e y ,  iako nay p e w n iey szć y  mortety j k a ­
p i t a łu  ro ln ika  p ra co w i t eg o  , za  u ż y t e k  żie- 
mi wypłacać  się maiącego ; znaydzie  sie Vir 

niey bez wątpienia  wie l e  p r z y w a r ;  n iedo­
godności  i r tayznacznieysza  w a d a ,  że nie 
' e s t  nowością zdolną do zachwycenia  w ł o ­
ścian w p ierwszy ch  zwłascza momentach 
ich ośwobodzenia  ; a le  z drug iey  s t ro n y  ; 
czyż sprawiedl iwe po ró wna n ie  ra chunkowe,  
•sto tne dobro ,  wzaiemna pewndść  , i doświad­
czone w z w y c z a y  iuż w p ro w a d zo n e  sy s te -  
**•»» nie zasługuie na pierw sz eńs tw o  p rzed  nd-

8

/
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wością,  za którey pomyślnym skutkiem nic 
zgoła nie r ęc z y ,  prócz niedoświadczenia 
i parcyalności  ?

Nastepuiący bilans robocizny i użytku 
z ziemi , ile bydź może w równowadze do 
siebie zbliżony , podaie się pod rozpozna­
nie i nieparcyalną k ry ty kę ,  w ten sposób \ 

Z szesnastu morgów chełmińskich W 
średnim grunc e, odrabia zwykle gospodarz 
w tydzień t rzy  dni sprzężayne ; dzień taki 
rachuiąc po złotych d w a , wyrabia rocznie

złł: 312.  
ręcznych dni cz tery po zło­
ty m  1. gr;  10. - złł: 277. gr: l o ­

co uczyni złł: 589. gr: io- 
Na pierwszy rzut  oka zdaie się zysk 

taki dla dziedzica znacznym , dla włościa­
nina uciążliwym, który oprócz tego  winien 
utrzymywać parobka i dziewkę,zapłacić po­
da tki ,  znosić ciężary publ iczne, żywić żo­
n ę ,  dz iec i ,  a często i żo łn i e rz y ,  starczyć 
narzędzia gospodarskie ,  nawet  część iakąś 
poświęcić na s t ra tę  ; przecież z drugiey s t ro­
ny rachunek ten  nie iest bez sprawiedliwego 
wynagrodzenia  pracy , a w miarę lokalności 
mniey lub wiecey dogodney , iest zupełnie 
w równowadze z roboc izną ,  i odbywanym 
szarwarkiem.

Czynsz z morgu chełmińskiego w grun* 
% cie ^dobrym złł: 18, w średnim złł: i z : pO'

i
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wszechpie w tych czasach iest używany; ra- 
ćhuiac go zatym naytahiey po złł: 9, wynosi 
z morgów szesnastu - - ził: 144,
Czynsz z pomieszkania ; szopy, sto­
doły - - - . złł: 36:
Opał wolny zbieranego drzewa złł: 36:
Wrąb na porządki gospodarskie złł: 4;
Paktu od krowy daiiey na załogę złł: 18;
Taktu od świni za przychówek złł: 6.
ód pary wołów żałoźnych a racżey 
od ich naymu tylko po złł: 1: na 
dzień - - ; 1 2.U: 365:

Summa - 609:
Przy podobney oblikwidacyi, ha nastę- 

puiące sczeguły wyrozumienie i wzgląd miec 
należy. Taxa wyżey wzmiankowana ścze- 
gólniey naymu wołów zaćiężnyćh; iest do- 
brodzieystwem prawa własności dziedzica. 
Włościanin bez żadnego będący fimduszb; 
przychodzi bez ewikcyi, nie ż prawem, lecz 
do prawa ; gdyby zaś nawet i iniał cokol­
wiek swego własnego inwentarza ; tedy za- 
■pewne niestraci na tak niskiey oenie mnie­
manego naymu wołów po złł: 1. ód pary; 
i zawsze byle chciał; we dwbyhasób ty le  
niemi zarobić może.

Pomnożona liczba inwentarza, pomna­
ża i ułatwia mu uprawę, i sterkoryzacya 
g run tu ,  zwózkę z pola , wywózkę na zysk; 
2goła dowiedziono itest; źe proporcyohsl-

8 *
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mi ■wielość b y d ła ,  iest bogac twem ro ln ik a ,  
dusza  gospod ar s twa i naypew nieysza  re- 
koyinia 'pomyślnego o b ro tu  w szy s tk ich  ie- 
go  o g ra n ic zonych  zamiarów.

W y g o d y  włościanina g r u n t o w e ,  spo­
sobność pr zych ów ku  in w e n t a r z a , koni i d ro ­
b i u ,  zręczność  z a r o b k u ,  naiein w ż n i w a ,  
Wolny paśnik,  k tó ry  w p o w y ż sz y  ob rachun ek  
nie iest  w łąc zo ny  , opieka nareszcie  i zw ie r z ­
chni p o i i c y y n y  dozór  dziedzica , daią t e ­
muż nieiakie p ra w o  do p ew nych  sp rawie­
d l iwych k o r z y ś c i , byle t e  zos ta ły  bez s t ron­
n ic tw a  o k r e ś l o n e ,  u rzędowni e  o p i san e ,  i 
i le bydź m cże od nadużycia  w s t rz ymane.

Niech rady  depa r t am e n to w e  i powia­
t o w e ,  p rz y b raw sz y  dla r e p rez en tacy i  świa- 
t leyszych-  włościan  z gmin re sp ec t ive ,  u ło ­
żą  p ro iek t  i zasady p rz y s z ły c h  k o n t r a ­
k t ó w ,  dla każdey gminy na lat  dz i ew ię ć ,  z 
wolnością  iednak dla włościanina  odmiany 
mieysca  co la t  t r z y  , i z wa runk iem nay- 
w y ż sz ey  rządu a p r o b a c y i ;

Niech też  rady  okreś la  władzę  dziedzi- 
fca dokładnym opisem powinności  włościani ­
na  i g a tu n k u  szarwarków , zos tawuiąc  p ier ­
wszemu i jego za s tę pcom ,  ty l e  t y lk o  po­
wagi  i m ocy  ukarania  mn iey szy ch  p r z e w i ­
nień  , ile idy mieć może roz sądn y gospo­
da rz  domu i oyciec  familii ; znaczn ieysze  
wykroczenia  mogą bydź po l icyy n ie  zdane
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burm is t rzom  miast  n a y b l i ż s z y c h , ile maia- 
cym naywiększą  sposobność osądzenia win ­
nych  na a r e s z t ,  po ku tę  , w y n a g r o d z e n i e  
szkody  , i t. d.;

Niech dziedzic  o s ka rżony  od włości a­
nina odpow iada w sądzie oddzie lnym p o k o ­
j u ,  w tym mówię sza now ny m s a d z i e , w k t ó ­
r y m  bez upodlenia  s i ę ,  może sposobem do 
b ro w o ln e y  o f i a ry  i ła twości  do zgody , w y ­
nagrodzić  p o k r z y w d z o n e g o ,  i pub l i cznego 
zgor szen ia  uniknąć ; a nadewszy s tko , niech 
szkółki  p a r a f i a ln e ,  plebani  w seminaryacb 
do  oświecenia  ludu usposobieni  , sczegól- 
n i ey  zaś sami d z i ed z i c e ,  i wszystkie  w ł a ­
dze  kra iowe nam ie s tn i cze , p rzykładaią  się 
i le  m o ż n o ś c i , do  p ra wdziwego sczęścia sza- 
n o w n e y  klassy r o l n i k ó w ,  do za tarc ia  pię­
tn a  daw ney  ich n iewol i  , do oświecenia  
młodz ieży płci  oboiey , i p rz y s z ły c h  p o k o ­
l e ń ,  do usposobienia ich na r e szc ie ,  żeby  
byl i  godni  obyw ate lsk iey  w obliczu prawa 
r ó w n o ś c i ,  zdolni  poznawać do bro dz ie ys tw o  
w o l n o ś c i , i bydź dalekiemi  od iey nadu­
życia .  Jeżel i  k iedy , t o  t e r a z  nie nal eż y  
zapominać rady znanego  f i lozofa G e n ew y  . 
że  wolność iest pokarm em  pożyw nym  ; ale 
tru d n ym  do strawienia, , i do przy ięc ia  iey  
potrzeba dobrze usposobionego żołądka . ,  ,

1

M aryan  R ......
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Niektóre Anekdoty o Teatrach.

G r e c y  mieli  bardzo, p r o s t y  sposób za­
pobieżenia  skażeniu sztuki  cf ramatyczney.  
Pos ta now i l i  sąd z ł o ż o n y  z osób uczciwych 
i ś w i a t ł y c h ,  do  k tó reg o  a u t o r o w ie  obo­
wiązani byli oddawać sztuki  swoie.  Jeż el i  
?ię okazały  dobremi  , nie t y l k o  g ra no  ie z 
całą wspan ia łością ,  a le  n ad to  riagradzano> 
pisarza.  Sofokl za swoie A n tig o n ę , o t r z y ­
mał  p re fe k tu rę  w Samos.  L e c z  p rzec iw nie  
zda rza ło  s ię ,  żę a u to r  podlegać  musiał  na­
pom nieniu  mniey więcey surowemu.

Wielkim p o e to m  t r a g i c z n y m  s t aw ia ­
no w G recy i  p o s ą g i ,  a dzie ła  ich składano 
w archiwach publ icznych.  W iem y  że  rę- 
k^opism P olieukta  Korne la  , d ługo leżał  w 
prochu i zapomnieniu  na szafie , u iednego 
z ak to ró w  ; możeby sie tam iescze u k ry ­
w a ł ,  g d y b y  p rz ypadk iem  s łużąca okurzaiąc  
s t a re  sp rzę ty  nie zrzuci ła  go miotłą.

A teń c zy k o w ie  nie byli tak  ła twemi  iak 
m y ,  co do n iek tó ry c h  p u n k t ó w :  p o e t a  nie 
Śmiał mówić przec iw  religi i  swego k r a i u ,  
i, obyczaióm.  R sch y l pozw ol iw szy  sobie nie- 
ęo ża r tu  wesołego o A p o l l i n ie  i C e r e r z e , l e -
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dwie  nie zo s ta ł  zabity.  —  Odmieniaią sie 
c z a s y . !! !

G r e c y  mniey od nas byli  osczędnemi 
W Tea t ra ch .  W y s taw ie n ie  t r ze ch  T ra ie dy i  
SoFokla , t y l e  prawie  k o sz to w a ło  , co woy- 
na  Peloponezka.  Rzymian ie  w tey  mierze  
ró w nie  ża dny ch  nie znali granic.  Nie p o ­
t r ze b o w an o  beneftsów  na opłacen ie  d ług ów  
aktorów.

Esopus  współczesny C y c e r o n a ,  z o s t a ­
w i ł  synowi  swemu bl isko 4 , 0 0 0 ,0 0 0  maiat -  
ku. Roscyusz  a k t o r , miał  roczney  n a g r o d y ,  
wedle  naszego ra chun ku  1x5,000  złł: a
Ju l iu sz  C eza r  kazał  zapłacić Laberyuszotui 
g ,ooo czer :  zł- za to  , iżby gra ł  w i edney 
z e  sz tuk swoich.

Dawniey po szkołach u zakonników , 
daw ano  k o m e d y e , k tó re  iednak w niczein 
n iewinności  uczniów obrażać  n ie  mogły .  
W  iedney z takich  sztuk pod t y t u ł e m  ; Z w y -  
cięztwo nad So lecyzm em , widziano ba le t ,  
w k tó ry m  tańcowały  p r e t e r i t a , gerundia  i 
supina.

Równie  w T e a t r z e  iak w in nych  s z t u ­
kach , s łużebne naś ladowanie iest  szkodli- 
wem.  Młody a k to r  z a p a t ru i e  się na s w e ­
go s tarszego  t o w a r z y s z a ,  chciwy o t r z y m a ­
nych  p r z ez  n iego oklasków, ,  przeymuie  ie- 
go  t o n ,  p o r u s z e n i a ,  a przez  to  zapomina,  
czymby mógł  zostać sam p r z e /  siebie. —
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Q t o  ięs t okol iczność , k tó ra  t e y  wady  od­
u cz y ła  Francuzkięgo ak to ra  Lariva. A k t o r  
p ie rw sze  ro l e  gra iący w m ieśc ie  T o u rs ,  tam 
gdzie  Larive  p i e rw szy  raz  wszedł  do t e a ­
t r u  , z taka  zręcznością zd ey m o w ał  kape­
lusz  z g ł o w y  , i tak  szyhko p ra w ą  ręką  r z u ­
cał  go  pod l e w ą ,  iż t e g o  ledwie  dost rzedz  
można było .  Zdaw ało  się to  Lariwowi  b a r ­
dzo p i ęknem ,  u c z y ł  się t e g o  ca ły d z i e ń ,  a 
będąc na scenie  z swoim kol legą  , t a k  szyb­
ko i r a zem  t a k  m ocno  machnął  kapeluszem;  
i;e ten  zamias t  zos tać  po d lewą ręką,  wylecia ł  
p r z e z  t e a t r  aż za kulisę. Śmiech pow sze ­
ch ny  roz szed ł  się po s a l i , i z t e g o  p r z y ­
p a d k u  razem psta ł  i wzór  i n a ś l ad o w an ie . -— 

Zup ełne  p rzeobra żen ie  się w c h a ra k te r  
i, s tan osoby , k tóra ma bydź w y s taw io n ą  
na s c e n i e ,  ies t n ay w y żs zą  za le tą a k t o r a . —  
Q Wit As k i  t ak  daleko umiał  wy s tawić  nie- 
ączęścia naysm.ut n ieyszey passy i w rol i  Be- 
werleia , do t e g o  s topnia grę  swoię w p r a ­
wdę za m ien i ł ,  że w momencie , ,  gdy a k t o ­
ra  b ior ą  do więz ien ia ,  ieden z widzów nie- 
sczęściem iego. p rz e i ę ty  , w prawdziwem za­
pomnien iu  zawoła!  : Dąycie mu wolność ’
i.a za niego zapłacę  ; część znaczną mam  
p r z y  sobie , resztę na tychm iast wyliczę,  
i\Tie może  bydź w ym ow nieysza  pochwała  t a ­
len tu .  -—i  ------
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P od ob nie  chociaż ca le  w p rz ec iw n y m  
sposobie zd a r z y ł o  się Pannie Clairon  a- 
k torce  f r ancuzkiey,  w roli  Kleopatry,  w Tra-  
iedyi  Rodoguna. Królowa ta  , w os ta tn im 
akc ie ,  gdy zaczętey  zbrodni  dokonać nie 
m o ż e ,  gdy popełnione  p rzez  nię synoboy-  
s t w o  na iaw się w y d a ie ,  w os ta tn ią  wście­
kłość w y b u c h a ,  wypi ia t r u c i z n ę ,  i mówi do  
poufa łey  , ,, wyprowadź mię  , osczędź m i
w stydu  , abym p r z y  ich nogach nie padła  „ ; 
ieden z żo łn ier zy  do r e p re z e n ta c y i  u ż y t y c h ,  
n ie  mógł  l epi ey  swego zagn iewan ia ,  a r a ­
zem doskonałćy i l łuzyi  o k az ać ,  iak poma- 
gaiac mimowolnie  do w yprow adze n ia  iey  
za k u l i s ę ; a łącząc  do słów gromiących  , 
n ieco  bolesne u d e r zen ie ,  „ id ź ,  r z e k ł ,  go­
dna ka ta  , iędzo piekie lna  , . . .  O d e tc h n ą ­
wszy Clairon , mimo do tk l iw ego  razu , za, 
p rzy ie m n ie y szy  p o cz y ta ł a  go komplement ,  
niż oklaski pa r te ru .  —

P re v i l l e  po d o b n ie ,  gcaiąc w Fontaine­
bleau kilka ró l  w iedney sz tuce  , mia ł  w y ­
chodzić na scenę iak żo łnierz .  Szy ldwach 
widząc go w mundurze  k a w a l e r y i ,  zna­
czn ie  p i i an eg o ,  z lu lką  w g ę b ie , .  nie chc ia ł  
go  wpuścić na t e a t r  : „ Ach zm iiu y  się ,
m ó w i ł ,  kam rac ie ,  zgubisz  m i ę , nie wychodź 
tam  ; będę aresztowany ieżeli cię puszczę.  
Prev i l le  wydz ie ra  się g w a ł t e m ,  wpada na.



s c e n ę ,  zewsząd pows ta i ą  ok la sk i ;  a p r z e ­
lękniony  szyldwach , ledwie po nie iakiey 
chwil i  wyszed ł  z swego zadumienia.

 ...............  i . .  i i i - ......................—

N I E K T Ó R E  M Y Ś L I .
\

Ludzkość , dobroć, czułość.

P r z y m io ty  t e  są podobne , bo w szy s t ­
kie dążą  do iednego c e l u ,  do  sczęścia dru* 
gich : różnią  się miedzy sobą p r z ez  sposób 
i powód czynienia  :

Ludzkość  ies t  c n o t ą ; czułość przy« 
mio tem d u s z y ; dobroć  ch a rak ter em.

L udzkość  okazuie  się w w y da rzoney  
p o r z e ;  poruszenip  g n i e w u , chwila n ienawi­
ści , może odebrać  wdzięk c z u ł o ś c i ; dobroć  
Zawsze iednostuyna , daie się widzieć  we 
w szys tk ich  momentach  życ ia  , we w szyst ­
k i ch  p o r u s z e n i a c h ,  we w szys tk ich  pr a­
wie  ry sach t w a r z y .  Ludzkość  ob eymu-  
i e  w s z y s t k o ,  co i s t n i e ; dobroć wszys tko
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co z n a ; czułość wszys tko co  ią w z ru s zy ć  
ies t  zdolne.

Ludzkość  szuka niesczęś l iwego ; d o ­
broć go znayduie  ; czułość b iegnie nap rze ­
ciw niemu. P ierwsza  go wspiera ; druga 
c ieszy ; t r zec ia  dzieli  z niin c ićrpięnie.

Niesczęśl iwy,  iest  dla cz łowieka lu d z ­
kiego cząstką t e g o  co go i n t e r e s s u i e ; dla 
dobrego  nas t ręcza  po rę  zadosyć Uczynienia 
w łasne y  s k ło n n o ś c i ; dla czułego , ies t  wszy-  
stkićm.

P ie rw sz y  z odwagą uczyn i  of iary  dla 
sczęścia innych ; drugi  czuć nawet  ty ch  o- 
f i a r  nie b ę d z i e ; os t a tn i  znaydzie  w nich 
własną  pociechę.  Ludzkość  up a t ru ie  w c z y ­
nach swoich wielkie p o w ody  ; dobroć prze-  
s ta i e  na naym niey szych  ; cz łow iek  cz u ły  
dzieli  ws zys tk ie  uczucia swego p r z y i i c i e l a ,  
a tym iest  k a ż d y ,  k to  cierpi.  P ierwsza  nie 
ma ża dnego s tosunku  z p rz yiaźn ią  d ru g a  
nic prawie  dla n iey  nie c z y n i ; sama czu­
łość iest iey dusza.

Dobroć nie zna  n i e n a w iś c i ; n i epodo­
bną byłoby  dla niey ż y c z y c  żle istocie czu- 
łey  ; ludzkość nie pozw ol i ł aby  spl?ie ża-/ 
dnego uczucia p rz ec iw nego  do bru  cudz e­
mu ; czuła d u s z a , mniey spok oy na  , n ie­
k ied y  n i e sp ra w ied l iw a ,  mniema że  n iena ­
widzi ; lecz s taw przed nią nieprzyjaciela,

/
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w niesczęściu , wnet  uczuie ,  że się" sama 
zwodziła. Ludzkość nie cierpi słabości ; 
charakter  słaby „ częstokroć zdradza duszę 
liayczulszą; lecz wniczeinnie szkodzi dobro­
ci , owszem często iey towarzyszy.

Z tych  t rzech przymio tów,  ludzkość 
iest naydoskonalsza , czułość nayprzyie-  
mnieyszą , dobroć nieco od pierwszych po- 
wszechnieyszą.

Ta ostatnia byłaby naypięknie3^szą ce- 
ęhą człowieka ,  gdyby ią oświecała ludz­
kość,  obudzała i ut rzymywała cznłość. —

SZKOŁA ORGANISTÓW.

JX. Cybulski k tórego ‘staraniom winni 
jesteśmy założenie w Warszawie sztychar-  
lii nót m uzycznych ,  przedsięwziął t eraz 
ętworzyć. S ik o lę , w któ.reyby młodzi lu­
dzie  chcący się poświęcić usłudze kościel- 
n e y , brali potrzebne do tego nauki. Myśl 
t a  ze wszech miar u ż y te c z n a , zyskała po­
twierdzenie  Izby Edukacyi publiczney. In­
s ty tu t  byłby iuż został  o t w o r z o n y , według 
poniesień swego au to ra ,  gdyby nie spóźni-
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t y  go 'n ieprzewidziane okoliczności,. W ą t ­
pić nie n a l e ż y ,  iż zarhiar ten  ł a t wo  do b ry m  
skutkiem uwieńczony bydź fuoże ,  dla t ego  
s a m e g o ,  źe  au to r  umiał ograniczyć szkoło 
Swoię,  i na tym  p r z e s t a ć ,  co do ukształce- 
ńia organ is ty  iest i s to tn iey  potrzebnem;  
C z y t a n i e ,  p i san ie ,  początki  J e o g r a f i i , a- 
r y t m e t y k i ,  h i s t o r y i , nauki r e l i g i y n e ,  p r z y  
tern Zasady śpiewania  i grania rta Organach,  
o to  iest  w' er em Uczniowie ćwiczehi bydź 
maią. Paraf ie  Odniosą stąd dwoiaki  p o ży ­
t ek  , bo tak ukszta łcony o rg a n i s t a ,  'będzie 
mógł  pow ołaniu  swoiemu dosta tecznie  od ­
p o w ied z ie ć ,  przewodn icząc  ludowi  W śpie­
waniu  chw a ły  n a y w y ż s z e g o , i zastępując 
w po t rzeb ie  nauczycie la szkoły  pa raf ia lney.  - 
Wiadom o nam ies t , iż s taraniem JX. Cy­
bulskiego  p rz e ł ożo ne zos ta ły  na ięzyk o y -  
c z y s t y ,  po t rzebne do teg o  in s ty tu tu  dzieła 
s ławnieyszych m i s t r z ó w ,  k tó re  za e l emen­
t a r n e  s łużyć mogą.  —  Począ tk i  we w s zy ­
s tk im t ru d n e  bywa ią ;  lecz gd y  publiczność ,  
gdy zna czn ieysze  w kra iu jtalenta dopoma­
gać będą a u t o r o w i ,  może t en  in s ty tu t  wró­
żyć  sobie naylepsze  s k u t k i ; a z czasem,  cze- 
m uzby nie miał po s łuży ć do u twor zen ia  zu-- 
pe ł n iey szćy  szkoły  m u z y c z n e y ,  iakie iuź  
w innych kraiach za łożone i kwi tnące  wf-’ 
r lzimy ?
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Nowy Dykcyońarz sławnych ludzi i 

U w i a d o m i e n i e .

Uczeni Fraricuzcy PP. Fontanes, SuarP, 
i wielu innych , przedsięwzięli wydać przed 
jkońcem bieżącego roku nowy D ykcyontrz  
h isto ryczny , zupełhieyszy od poprzedzają­
cych. Życzą Oni aby sławni Polacy , tak 
w naukach iako innych rodzaiach zasługi , 
więcey mićy.sca zaymowali w tem nowent 
w ydaniu , niż we wśżystkich dawnieyszych. 
Uczynione od nich „zostało wezwanie , do 
wielu znakomitych Osób w naszym kraiu. 
Spieszemy się uwiadomić o tćm  całą publi­
czność , pewni iż rodacy gorliw i o chwa­
łę  narodow ą, zechcą im sczególne swoie 
w tey mierze wiadomości udzielać ; odsy­
łając w tym pisma sw oie , bądź do Towa­
rzystw a Królewskiego PrzyiaciółNauk, bądź 
do Redakcyi Pamiętnika, skądby p rzezna­
czenia swego doyść mogły. —
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Ć h i m i i a .  —  Zam iana p o ta szn  i sody 
na sczególne m etale

E k o n o m i k a .  —  U w agi nad bydłem  , 
p rzez  Sir Jo h n  Sinclair / -

—  Sposób p rzesadzan ia  d rzew  w sze l­
k iego  r o d z a iu , w każdey p o rze  
r o k u ,  bez u szkodzen ia  ich przy- 
ięcia i ro śn ien ia ,  podany do wia­
domości p rz e z  Pana E . F. Scheidlin

W i a d o m o ś ć . - —  O  życ iu  i pismach Cy- 
p ry an a  G odebsk iego

O W ł o ś c i a n a c h  p r z e z  M. R.

N i e k t ó r e  A n e k d o ty  ó T ea trach
—  N iek tó re  m yśli  —  L u d zk o ść ,  do­

b ro ć ,  czułość -

Szkoła o rgan is tów  -

N o w y  D ykcyonarz  s ław nych l u d ź i , —  
uwiadom ienie -






